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Tomasz Bocheński, dyrektor arty-
styczny Polska Press Grupy, zdo-
był kolejne nagrody w najwięk-
szym i najbardziej prestiżowym 
konkursie projektowania praso-
wego Best of News Design 
Creative Competition. Konkurs 
jest organizowany przez Society 
for News Design ze Stanów Zjed-
noczonych. W 41. edycji konkursu 
Best of News Design Creative 
Competition Tomasz Bocheński 
zdobył dwie nagrody Award of 
Excellence za okładki „Polski”. 
W  lutym br. jury konkursu przy-
znało mu srebrny medal za indy-
widualne portfolio – okładki 
dziennika naszemiasto.pl.  
Jego prace zostały docenione 
przez  projektantów z takich re-
dakcji, jak New York Times, 
National Geographic czy Washin-
gton Post. Society for News 
Design już po raz kolejny uhono-
rowało prace Tomasza Bocheń-
skiego, został już sześciokrotnie 
nagrodzony w tym prestiżowym 
konkursie. 

NAGRODA 

Award of Excellence dla okładek „Polski”

Warto żyć, warto śnić… 
Pandemiczny sen wariata

Magia Civitas 
 

M
iałem sen. Śniło mi 
się, że na początku 
epidemii, podobnie 
jak w Portugalii, na-
stąpiło polityczne 

„zawieszenie broni” między 
rządem a opozycją, w wyniku 
którego porozumiano się w za-
kresie najważniejszych w cza-
sie epidemii spraw, politycz-
nych,  medycznych oraz gospo-
darczych. Uznano, że w sytuacji 
kataklizmu na wszystkie siły 
spada odpowiedzialność i na-
leży odłożyć spory ideolo-
giczne i waśnie polityczne.  

Nastąpił konsensus parla-
mentarny co do zawieszenia 
na okres do odwołania wszel-
kich kosztownych programów 
socjalnych, premii i nagród dla 
administracji centralnej i sa-
morządowej oraz w zakresie 
konieczności nowelizacji bu-
dżetu w celu dokonania daleko 
idących oszczędności, mają-
cych zrekompensować przy-
najmniej w części koszty prze-
stoju w gospodarce i sytuację 
bankrutujących przedsię-
biorstw. Uwzględniono szereg 
propozycji opozycji dotyczą-
cych objęcia służb medycz-
nych wszechstronnym wspar-
ciem w zakresie wykonywania 
testów genetycznych wykry-

wających koronawirusa. Pre-
zydent, przestrzegając zasad 
konstytucyjnych i poczuwając 
się do odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo i godność 
obywateli, prowadził regular-
ne konsultacje z przedstawi-
cielami wszystkich sił politycz-
nych i grup społecznych w celu 
wypracowywania dla rządu 
dobrych rozwiązań społecz-
nych i gospodarczych. Wyko-
rzystywał Narodową Radę 
Rozwoju oraz inne ośrodki 
eksperckie z kraju i zagranicy, 
aby wypracować prognozy sy-
tuacji epidemicznej i przygoto-
wać raport o dalszych krokach 
po jej ustąpieniu.  

Premier działał od począt-
ku poprzez powołanego przez 
siebie pełnomocnika, bezpar-
tyjnego wybitnego specjalistę 
do spraw zarządzania kryzyso-
wego, który - działając w poro-
zumieniu z kilkoma zespołami 
- koordynował prace w różnych 
obszarach: od spraw 
medyczno-sanitarnych, aż 
po grupę najwybitniejszych 
ekonomistów, specjalistów 
w zakresie finansów i banko-
wości oraz polityki społecznej. 
Chodziło o to, aby w związku 
z zapowiadającą się katastrofal-
ną sytuacją gospodarczą opra-
cować plan ratunkowy i zasady 
odbudowy po ustaniu epide-
mii. Premier korzystał z konsul-
tacji Rady Dialogu Społeczne-
go, która wspierała działania 
rządu w wypracowywaniu pro-
gramów i projektów antykryzy-
sowych. Prezydent patronował 

powołanej Radzie Mediów Spo-
łecznych, złożonej z przedsta-
wicieli mediów publicznych 
i komercyjnych, powołanej 
w celu wypracowania rzetelne-
go i wiarygodnego przekazu in-
formacyjnego dotyczącego sy-
tuacji epidemicznej, z pełnym 
dostępem do informacji pub-
licznej w tym zakresie. 

W sprawie wyborów pre-
zydenckich przedstawiciele 
rządu i opozycji, wraz z kie-
rownictwem PKW i przedsta-
wicielami Kancelarii Premiera 
i Prezydenta, opracowali 
szczegółowy plan przesunięcia 
daty wyborów na bezpieczny 
dla wyborców termin, w opar-
ciu o rozwiązania przewidzia-
ne w konstytucji. Ustalono, że 
w tym czasie uzgodniony zo-
stanie projekt alternatywnych 
sposobów głosowania, z jednej 
strony tradycyjny - w lokalach 
wyborczych, z drugiej - 
korespondencyjno-inter -
netowy, który umożliwiłby 
przeprowadzenie regularnej 
kampanii wyborczej i zapew-
niłby nawet wyższą frekwen-
cję wyborczą niż sprzed czasu 
epidemii. Warunkiem porozu-
mienia było zapewnienie prze-
prowadzenia bezpiecznego 
procesu wyborczego dla 
wszystkich uprawnionych 
do głosowania. 

Budząc się z letargu, 
uświadomiłem sobie, że to nie 
była mrzonka naiwnego i nie-
poprawnego optymisty, ale 
najprawdziwszy sen wariata. 
www.civitas.edu.pl

Stanisław Mocek 
Collegium CivitasFelieton 

 

S
ymbolicznym komenta-
rzem do porozumienia 
dwóch Jarosławów, Ka-
czyńskiego i Gowina, 
dzięki czemu wybory 

prezydenckie odbędą się w for-
mie korespondencyjnej później 
niż 10 maja, było oświadczenie 
prezydenta Andrzeja Dudy. 
Mniejsza nawet co mówił, 
ważne, gdzie mówił. Prezydent 
był na jakimś przystanku kolejo-
wym, a w tle za nim pędziły po-
ciągi. Właśnie uniknęliśmy czo-
łowego zderzenia dwóch pocią-
gów jadących tym samym to-
rem. Szczęśliwie, cudem, mi-
nęły się. Jestem głęboko przeko-
nany, że przesunięcie wyborów 
jest dobre dla Polski. Jest dobre 
dla demokracji. Uniknęliśmy gi-
gantycznej kompromitacji, jaką 
byłyby wybory 10 maja. Kom-
promitacji, przy której zderze-
nie czołowe dwóch pociągów 
byłoby niewielką kraksą. Wszy-
scy zdawaliśmy sobie sprawę, 
że takie wybory nie byłyby 
wolne, postawiłyby nasz kraj 
nawet nie obok Białorusi. Stali-
byśmy w jednym szeregu z ban-
tustanem. Osiągnięto porozu-
mienie wykorzystując trick z Są-
dem Najwyższym, zabieg wąt-
pliwy konstytucyjnie, ale lepsze 
jest wrogiem dobrego. Spuśćmy 
na to zasłonę milczenia.  

Ocena tego, co się stało, 
jest niejednoznaczna, bo moim 

zdaniem wygrali na tym przede 
wszystkim aktorzy z drugiego 
planu, którzy zdawałoby się nie 
byli pierwszoplanowymi posta-
ciami tej rozgrywki. Czyli Mate-
usz Mora wiecki i Andrzej Duda. 
To oni, wbrew prezesowi Ka-
czyńskiemu, twardo oponowali 
przeciwko wyborom w maju. 
Media koncentrowały się na si-
łowej rozgrywce między Ka-
czyńskim a Gowinem, ale to 
Morawiecki z Dudą przekonali 
prezesa PiS do cofnięcia się. Bo 
Kaczyński był zdecydowany 
grać twardo do końca, sekun-
dowali mu w tym niektórzy 
europosłowie PiS.  

Kaczyński i Gowin po pro-
stu wychodzą z twarzą z tej 
próby sił. Prezes PiS utrzymał 
przede wszystkim sejmową 
większość, lider Porozumienia 
może czuć się architektem no-
men omen porozumienia, któ-
re jest dobre dla Polski. Ale cy-
tując wiersz Jarosława Marka 
Rymkiewicza (zatytułowany 
„Do Jarosława Kaczyńskiego”) - 
„To, co nas podzieliło - to się już 
nie sklei”. Zjednoczona Prawi-
ca, sojusz trzech ugrupowań 
choć istnieje jeszcze na papie-
rze, to tak naprawdę już go nie 
ma. Jarosław Kaczyński zrobi 
wszystko, żeby nie dopuścić 
do podobnej sytuacji. Ktoś, kto 
ocenia, że jest to zwycięstwo 
Jarosława Gowina, jest w wiel-
kim błędzie. Gowin zostanie 
bez partii, którą Kaczyński 
skonsumuje jak salami.  

Co dalej? Przede wszyst-
kim późniejsze wybory mają 
wszelkie szasne, by być uczci-
we i dobrze zorganizowane. 
Andrzej Duda dalej jest w nich 

faworytem. Nadzieje, że pogar-
szająca się sytuacja gospodar-
cza, napędzi głosów jego prze-
ciwnikom, mogą okazać się 
płonne. Byłem świadkiem wy-
pełniania wniosku o rządową 
pomoc dla mikro przed się -
biorców. Zajęło to 15 minut, 
wniosek był prosty, intuicyjny. 
Jasne, w wielu obszarach pań-
stwo jest spóźnione, liche, 
z dykty i kartonu, ale rząd 
Morawieckiego wcale nie musi 
przegrać z kryzysem.  

Uważam, że obecnie naj-
groźniejszym rywalem dla Du-
dy jest lider PSL, Władysław 
Kosiniak-Kamysz. Ewidentnie 
wysuwa się on na czoło rywali 
opozycji. Szymon Hołownia ro-
bi wielki błąd, pozwalając sobie 
na płaczliwe nuty w kampanii. 
Myślę, że nikt nie chce mieć 
niestabilnie emocjonalnego 
prezydenta. I wreszcie docho-
dzimy do Małgorzaty Kidawy-
Błońskiej. To katastrofa. Szko-
da jej. Nieobecna, nieprzygoto-
wana, strzelająca gafę za gafą. 
Platforma Obywatelska powin-
na potraktować przesunięcie 
wyborów jako dar niebios i po-
szukać innego kandydata. Ina-
czej, skądinąd niezwykle ujmu-
jąca i sympatyczna w kontakcie 
osobistym, Kidawa-Błońska 
pociągnie na dno całą Platfor-
mę. I tu można wspomnieć in-
nego aktora drugiego planu, 
Grzegorza Schetynę. Jego PO, 
tak często krytykowana, to po-
tęga przy partii, którą kieruje 
Borys Budka. Gdyby to była 
sztuka teatralna, należałoby za-
pisać w scenariuszu - a w tle 
słychać szyderczy śmiech byłe-
go przewodniczącego. 

Paweł Siennicki 
redaktor naczelny „Polski Times”

To dobrze dla Polski

 009654276
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Wybory prezydenckie nie odbę-
dą się 10 maja - tak naprawdę to 
jedyna pewna informacji, choć 
jej konsekwencje nie są do koń-
ca znane. Pytań jest wiele - pró-
bujemy odpowiedzieć na naj-
ważniejsze. Sami prawnicy mają 
mnóstwo wątpliwości, mówią 
o sytuacji bez precedensu.  

Czy w niedzielę 10 maja od-
będą się wybory prezyden-
ckie? 
Nie. Wynika to z kompro-

misu zawartego w czwartek 
przez prezesa PiS Jarosława 
Kaczyńskiego i lidera Porozu-
mienia Jarosława Gowina. PiS 
przekonuje, że wybory nie od-
będą się 10 maja z winy opozy-
cji i Senatu, który wykorzystał 
maksymalny czas (30 dni) 
do pracy nad ustawą o głoso-
waniu korespondencyjnym. 
Kilka dni temu szef PKW przy-
znał, że wybory 10 maja nie 
mogą się odbyć „z przyczyn 
prawnych i organizacyjnych”. 

Czy w weekend będzie obo-
wiązywała cisza wyborcza? 
Teoretycznie tak, ponieważ 

formalnie niedzielne wybory 
nie zostały odwołane. Cisza 
wyborcza może więc obowią-
zywać od północy w piątek 
do godz. 20 w niedzielę. Głos 
w tej sprawie powinna zabrać 
Państwowa Komisja Wyborcza. 

Kiedy kończy się kadencja 
prezydenta Andrzeja Dudy? 
6 sierpnia 2020, dlatego no-

wy prezydent musi zostać wy-
brany przed tym terminem. 

Jakie będą konsekwencje 
prawne? 
Zgodnie z założeniami po-

rozumienia zawartego przez 
Kaczyńskiego i Gowina, „po 
upływie terminu 10 maja 2020 
r. oraz przewidywanym 
stwierdzeniu przez Sąd Naj-
wyższy nieważności wybo-
rów, wobec ich nieodbycia, 
Marszałek Sejmu RP ogłosi 
nowe wybory prezydenckie 
w pierwszym możliwym ter-
minie”. Sąd Najwyższy ma 30 
dni na podjęcie decyzji. 

Czy SN może odnieść się 
do czegoś, co nie miało miej-
sca? 

- W mojej ocenie Sąd Naj-
wyższy nie może stwierdzić 
ważności lub nieważności wy-
borów, skoro ich nie było - oce-
nił w rozmowie z Agencją In-
formacyjną Polska Press kon-
stytucjonalista dr hab. Ryszard 
Piotrowski. - Sąd Najwyższy 
nie może działać na zamówie-
nie dwóch prezesów partii po-
litycznych - podkreślił. 

Kiedy odbędą się wybory 
prezydenckie? 
Wszystko zależy od tego, 

kiedy (i czy) Sąd Najwyższy 
wyda postanowienie ws. waż-
ności (lub nieważności) wybo-
rów z 10 maja. 

Od chwili ogłoszenia wyni-
ku wyborów przez PKW (pra-
wo nie precyzuje, ile czasu ma 
na to PKW, czasem liczenie 
głosów trwało nawet kilka dni, 
w tym przypadku decyzja mo-
głaby być znana już w ponie-
działek 11 maja) Sąd Najwyż-
szy ma 30 dni na podjęcie 
uchwały ws. wyborów. 

Po decyzji SN marszałek 
Sejmu będzie miała 14 dni 
na wyznaczenie nowego ter-
minu wyborów. 

Wybory prezydenckie będą 
musiały odbyć się w dniu wol-
nym od pracy w ciągu 60 dni 
od decyzji SN. 

Politycy PiS mówią o jednej 
z niedziel w czerwcu lub lipcu. 
Nieoficjalnie padł też termin 
12 lipca. 

Do 55 dni przed dniem wy-
borów muszą zostać utworzo-
ne komitety wyborcze. 

Do 45 dni przed wyborami 
muszą zostać zgłoszeni kan-
dydaci w wyborach na prezy-
denta. 

W jakiej formie zostaną 
przeprowadzone wybory 
prezydenckie? 
Ze względu na epidemię 

wybory mają odbyć się w for-
mie korespondencyjnej 
przy udziale Poczty Polskiej. 
„Pakiety wyborcze trafią 
do wyborców 7 dni przed wy-
borami, tak, żeby można było 
ich użyć i zagłosować w try-
bie korespondencyjnym 
w dniu wyborów” - wyjaśniał 
w czwartek w RMF wicepre-
mier, minister aktywów pań-
stwowych Jacek Sasin, który 

zaznaczył, że nie będzie wy-
magane pisemne potwier-
dzenie odebrania pakietu 
wyborczego. 

Kto zorganizuje wybory 
korespondencyjne? 
Państwowa Komisja Wy-

borcza. „Tych wyborów nie 
organizuje żaden polityk ani 
poczta. Poczta jest tylko do-
starczycielem pakietów wy-
borczych i tą instytucją, która 
je następnie odbiera” - wyjaś-
niał Jacek Sasin. 

Czy zostaną wydrukowane 
nowe karty do głosowania? 
Co ze starymi? 
Najprawdopodobniej zo-

staną przygotowane nowe 
karty do głosowania, a stare 
będą musiały zostać znisz-
czone. Opozycja już zapytała 
o koszty całej operacji, które 
sięgną milionów złotych. 

Na jakiej podstawie zosta-
ną przeprowadzone wybo-
ry prezydenckie? 
Na podstawie przyjętej 

w czwartek (7 maja) przez 
Sejm „ustawy o szczegól-
nych zasadach przeprowa-
dzania wyborów powszech-

nych na Prezydenta Rzeczy-
pospolitej Polskiej zarządzo-
nych w 2020 r.”. Ustawa bę-
dzie jeszcze nowelizowana - 
zmiany zapowiedział Jaro-
sław Gowin. - Już dziś roz-
poczną prace eksperci, któ-
rzy przygotują głęboką no-
welizację ustawy o głosowa-
niu korespondencyjnym, 
nowelizację, w której nacisk 
będzie położony na zwięk-
szenie roli, właściwie przy-
wrócenie roli PKW oraz 
szczególną troską otoczymy 
zasady powszechności i taj-
ności wyborów - wyjaśniał 
Gowin. 

Kto wystartuje w wybo-
rach prezydenckich w no-
wym terminie? 
Partie deklarują, że wysta-

wią tych samych kandyda-
tów. Zgodnie z zapowiedzia-
mi polityków PiS, kandydaci 
nie będą musieli ponownie 
zbierać podpisów (min. 100 
tys.) pod swoimi kandydatu-
rami - mowa jest o „prawach 
nabytych”. Udział w wybo-
rach będą mogli wziąć nowi 
kandydaci. Szczegóły będą 
znane w najbliższych tygod-
niach.
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Czekają nas wybory korespondencyjne. Nie znamy na razie ich daty

WAŻNE

Zasady  
Głosowanie 
korespondencyjne 
w czasie pandemii 
w opinii ekspertów 
wyborczych Fundacji 
Batorego musi spełniać 
poniższe warunki: 
a Wprowadzenie stanu klęski 
żywiołowej, który da czas 
na solidne przygotowanie 
bezpiecznej i uczciwej 
procedury 
a Organizacja procesu 
głosowania 
korespondencyjnego musi 
powrócić do kompetencji 
Państwowej Komisji Wyborczej 
i Krajowego Biura Wyborczego 
a W procedurze głosowania 
korespondencyjnego pakiet 
wyborczy nie może być 
drukiem bezadresowym, 
a numer PESEL nie może być 
jedynym gwarantem 
osobistego głosowania 
a Przepisy muszą umożliwiać 
wyborcom podanie adresu 
dostarczenia pakietu 
wyborczego - nie musi to być 
adres zameldowania 
a Obwodowe komisje 
wyborcze muszą być złożone 
z przedstawicieli startujących 
w wyborach komitetów 
wyborczych i przedstawicieli 
organizacji społecznych 
a Liczba komisji wyborczych 
w miastach musi zostać 
zwiększona, komisje powinny 
dysponować większą liczbą 
spisów wyborców 
a Wyborcze skrzynki 
nadawcze muszą być 
zabezpieczone i objęte 
monitoringiem, umieszczone 
równomiernie 
w odpowiednich miejscach, 
a ich lokalizacja ogłoszona 
wcześniej wyborcom 
a Wyniki głosowania 
w obwodach powinny być 
niezwłocznie dostępne on-line. 
 
- Nie możemy namawiać do uczest-
nictwa w głosowaniu, które nie 
spełnia konstytucyjnych warunków 
wyborów. Natomiast możemy, i to 
czynimy w naszym stanowisku, 
przedstawić konkretne warunki, 
po spełnieniu których można, 
po zakończeniu wprowadzonego 
ze względu na epidemię stanu klę-
ski żywiołowej, przeprowadzić wy-
bory korespondencyjne: wybory 
spełniające warunki konstytucyjne 
i bezpieczne ze względów zdro-
wotnych - komentuje prof. Andrzej 
Rychard, dyrektor Instytutu Filozofii 
i Socjologii Polskiej Akademii Nauk.

Wybory prezydenckie w czasie pandemii.  Najważniejsze pytania i odpowiedzi na nie

Wciąż nie wiadomo, kiedy odbędą się 
wybory i jak miałyby wyglądać 

Jakub Oworuszko 
jakub.oworuszko@polskapress.pl
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Awantura o wybory niemal 
wysadziła w  powietrze Zjed-
noczą Prawicę.  Układ Gowina 
z Kaczyńskim zapewnia ro-
dzaj rozejmu - pytanie jednak 
na  jak długo. 

W środę wieczo-
rem Jarosław 
Kaczyński i Ja-
rosław Gowin 
dogadali się 

w sprawie wyborów prezyden-
ckich. Ich spotkanie miało miej-
sce podczas debaty prezyden-
ckiej, w której wystąpili wszy-
scy kandydaci, łącznie z An-
drzejem Dudą.  Godzinę po jej 
zakończeniu Kaczyński i Gowin 
poinformowali, że wyborów 10 
maja nie będzie. Niedzielne wy-
bory po prostu się nie odbędą - 
nikt nie zwoła komisji, nie wy-
stawi urn i nie otworzy lokali wy-
borczych. Następnie - ogłosili Ka-
czyński z Gowinem - Sąd Naj-
wyższy uzna elekcję za nie-
ważną. Wtedy Marszałek Sejmu 
Elżbieta Witek rozpisze wybory 
od zera. W następnym kroku 
Sejm zgodnymi głosami PiS, So-
lidarnej Polski i Porozumienia Ja-
rosława Gowina odrzucił sena-
ckie weto do ustawy o wyborach 
korespondencyjnych.  

Nadal więc nie wiemy, kiedy 
dokładnie odbędą się wybory 
prezydenckie ani według jakich 
zasad. Wiemy tylko, że nie od-
będą się w maju.  Prawą ręką 
przez lewe ucho - właśnie w ten 
sposób rządząca partia wyciąg-
nęła się z koziego rogu, do któ-
rego zapchało ją ślepe dążenie 
do przeprowadzenia wyborów 
jeszcze w maju, podczas epide-
mii i z narażeniem życia Pola-
ków, za to z sondażami wyjąt-
kowo korzystnymi dla Andrzeja 
Dudy. Badania opinii publicznej 
mówiły jasno - majowe 
koronawybory zostałyby zboj-
kotowane przez sporą część elek-
toratu opozycji. W efekcie 
przy bardzo niskiej, ale jeszcze 
niezupełnie kompromitującej 
frekwencji rzędu 40 procent, 
wygrałby je Andrzej Duda.  Być 

może nawet w pierwszej turze. 
Byłaby to sytuacja znacząco bar-
dziej korzystna dla PiS niż prze-
prowadzenie wyborów w nor-
malnych warunkach - gdy Duda 
musiałby stoczyć ciężki bój 
w drugiej turze z którymś z opo-
zycyjnych kandydatów - bez 
żadnej pewności zwycięstwa. 
Dlatego Jarosław Kaczyński nie-
ustannie parł do przeprowadze-
nia wyborów jeszcze w maju. 

Im bliżej było pierwotnego 
terminu wyborów, tym bardziej 
jasne stawało się, że ich w pełni 
bezpieczne i legalne przeprowa-
dzenie nie będzie możliwe. Sta-
tystyki zachorowań nadal nie są 
uspokajające - wprawdzie wy-
gląda na to, że ich dzienne wzro-
sty utrzymują się w pewnych 
stałych widełkach, ale nie da się 
mówić o zahamowaniu epide-
mii.  

Polacy słusznie pukali się 
w czoło. Jeszcze w środę, 6 maja 
przed południem w całym obo-
zie władzy nie było nadal abso-
lutnie nikogo, kto wiedziałby, 
kiedy odbędą się w Polsce wy-
bory prezydenckie. Dotyczyło to 
zarówno posłów PiS, jak i człon-
ków rządu, wliczając premiera - 
jak  i wreszcie urzędującego 
i kandydującego w tych wybo-
rach prezydenta oraz prezesa 
partii.  Teoretycznie w najbliższą 
nadzielę powinny się odbyć 
dawno rozpisane wybory wed-
ług nadal obowiązującej ordyna-
cji - przepisy tarczy antykryzyso-
wej wyłączyły jednak Pań-
stwową Komisję Wyborczą 
z prac nad ich przygotowaniem, 
zatem wybory istnieją już tylko 
teoretycznie. W swym 
komediowo-groteskowym 
stylu, gubiąc karty wyborcze 
i szokując poziomem niekompe-
tencji pracowali nad tym Jacek 
Sasin wraz z połową KPRM i  Po-
cztą Polską, której szefuje nowy 
karny prezes przeniesiony w try-
bie nagłym z fotela w MON. Za-
sadniczy problem jednak w tym, 

że ta ekipa wciąż usiłowała przy-
gotować wybory koresponden-
cyjne, do czego nadal brak jakiej-
kolwiek podstawy prawnej, bo-
wiem odpowiednia ustawa cze-
kała wciąż w Sejmie na przyjęcie 
mimo wcześniejszego odrzuce-
nia w Senacie przez mającą tam 
większość opozycję. Na tym eta-
pie zaś spór o wybory mógł oka-
zać się początkiem końca rządzą-
cej koalicji - Jarosław Gowin 
i jego ludzie wszem i wobec ob-
nosili się bowiem z zamiarem 
głosowania wbrew linii obozu 
władzy. 

Doszło do tego, że na Gowina 
już spuszczono sforę. Stał się 
obiektem nagonki w mediach 
publicznych i w tytułach braci 
Karnowskich. W tych pierw-
szych prezentowano też w ab-
surdalnych słupkach rozkład po-
parcie pomiędzy partiami Zjed-
noczonej Prawicy - przy gigan-
tycznym słupku PiS stał sobie 
mikroskopijny sześcianik Poro-
zumienia. Były i inne ataki - cała 
seria. Nikt o nich nie zapomni. 

Zjednoczona Prawica nie jest 
już dobrze naoliwioną maszyną 
o prostej konstrukcji służącą 
do realizacji każdego kolejnego 
pomysłu Jarosława Kaczyń-
skiego. W tej chwili to raczej 
wielki  pordzewiały i miejscami 
zatarty silnik wiekowej cięża-
rówki sztukowany przez lata 
częściami zamiennymi z innych 
modeli. Ba, gdy mocniej się 
w nim pogrzebie, można w nim 
znaleźć nawet uszczelki z moto-
rówki i pasek klinowy z kosiarki. 
Sytuacja całkowicie wymknęła 
się spod kontroli - na stole nie ma 
zaś żadnego w miarę spójnego 
i zrozumiałego dla wyborców 
planu jej rozwiązania. Na kilka 
dni przed jedynym znanym do-
tąd terminem wyborów trwały 
już nie gorączkowe, tylko roz-
paczliwe próby znalezienia po-
mysłu, który pozwoliłby wyb-
rnąć PiS-owi z tego ślepego 
zaułka.  

Początek ostatniego tygod-
nia. W ciągu 24 godzin, które 
upłynęły  między niedzielnym 
a poniedziałkowym popołud-
niem media w odcinkach dają 
nam niemal pełen obraz tego 
chaosu. „Polityka Insight” opi-
suje scenariusz, w którym PiS 
miałby chwilowo przerwać 
pracę nad ustawą o wyborach 
korespondencyjnych, a wysłać 

do TK przepisy własnej ustawy 
o tarczy antykryzysowej, które 
wyłączyły Państwową Komisję 
Wyborczą z przygotowań do wy-
borów „klasycznych” rozpisa-
nych na 10 maja. Następnie mar-
szałek Witek miałaby wyznaczyć 
termin wyborów na sobotę, 23 
maja (którą prezydent Andrzej 
Duda miałby uprzednio ogłosić 
dniem wolnych od pracy). 

Onet podaje sensacyjną infor-
mację o możliwym podaniu się 
do dymisji prezydenta Andrzeja 
Dudy - to miałoby niejako 
zresetować sytuację i pozwolić 
na rozpisanie wyborów 
od nowa. „Wprost” natomiast pi-
sze o opcji awaryjnej na wypa-
dek przegrania przez PiS głoso-
wania w sprawie wyborów kore-
spondencyjnych - wtedy miałby 
jednak zostać ogłoszony stan 
klęski żywiołowej. Wybory pre-
zydenckie miałyby zaś się odbyć 
w sierpniu lub nieco później - 
i zostać połączone z wcześniej-
szymi wyborami do Sejmu i Se-
natu. Te ostatnie byłyby próbą 
ucieczki PiS do przodu po stracie 
większości w parlamencie 
na skutek  wolty Gowina.  

Myślą państwo, że dziennika-
rze puścili się poręczy? Ależ skąd 
- wszystkie te sprzeczne, zawi-
kłane i wątpliwe prawnie kon-
cepcje naprawdę krążyły w obo-
zie władzy. Politycy z poszcze-
gólnych jego ośrodków i frakcji 
opowiadali o nich ze szczerym 
zapałem, wierząc, że to właśnie 
im udało się znaleźć sposób 
na wyciągnięcie rządzącej for-
macji z kłopotów. Tak właśnie 

wyglądają próby zarządzania 
kryzysem podejmowane tam już 
nie za pięć dwunasta, tylko raczej 
bliżej zmierzchu. 

Pomysł z wysyłaniem 
ustawy do TK forsowali tzw. 
„harcerze”, czyli młodzi i ucho-
dzący w PiS za technokratów po-
litycy z zaplecza premiera Mate-
usza Morawieckiego. Koncepcja 
z dymisją Dudy to pomysł tej 
części gowinowców, którzy zde-
cydowanie woleliby, żeby 
wszystko się zmieniło, ale tylko 
po to, żeby było, tak jak było. Wy-
bory w sierpniu razem z wcześ-
niejszymi wyborami parlamen-
tarnymi - to plan awaryjny No-
wogrodzkiej na wypadek, gdyby 
zawaliła się cała konstrukcja ko-
alicji. Ucieczka na z góry upa-
trzone pozycje może być dla PiS 
i tak nie najgorszym wyjściem 
na czasy kryzysu gospodarczego 
zapoczątkowanego epidemią - 
o ile oczywiście miałyby się speł-
nić te czarniejsze z prognoz.  

Cały chaos z wyborami PiS 
zawdzięcza własnemu uporowi. 
Uporowi wbrew faktom i rea-
liom. Cofnijmy się do lutego. 
W PiS wszyscy wtedy wierzą 
w życzeniową wersję, według 
której koronawirus miał być 
„tylko grypą” - nie wahają się 
tego mówić w mediach najważ-
niejsi urzędnicy państwowi od-
powiedzialni za zdrowie pub-
liczne. To wtedy Jarosław Ka-
czyński mówi po raz pierwszy 
w szerszym gronie, że o żadnym 
przesuwaniu wyborów nie ma 
mowy. Mateusz Morawiecki do-
staje natomiast od szefa partii za-

danie przeprowadzenia popisu 
sprawności władzy. Polska ma 
sobie błyskawicznie poradzić 
z epidemią bez żadnych zbęd-
nych ceregieli - za to z zamknię-
ciem granic i otoczeniem kraju 
kordonem sanitarnym. 
Koronawirus ma być przedsta-
wiany jako zagrożenie z zew-
nątrz - a działające jak szwajcar-
ski zegarek polskie państwo ma 
je zneutralizować. Wybory nie są 
zagrożone - należy to jak najczęś-
ciej powtarzać, do maja dawno 
o wszystkim zapomnimy.  

4 marca w Polsce zostaje 
stwierdzony pierwszy przypa-
dek koronawirusa.  Bardzo 
szybko pojawiają się nowe - 
w wielu różnych miejscach Pol-
ski i o sporym potencjale epide-
micznym. Błyskawicznie staje 
się jasne, że wirus nie jest już za-
grożeniem z zewnątrz, tylko roz-
przestrzenia się bez większych 
problemów w całym kraju. Jed-
nocześnie na północy Włoch 
rozgrywa się dramat, który cał-
kowicie obala teorię o „tylko gry-
pie”. Robi się groźnie.  

Od połowy marca w Polsce 
obowiązują de facto różne formy 
stanu wyjątkowego - wprowa-
dzane są kolejne drastyczne 
ograniczenia. Równolegle zo-
staje uruchomiona narracja, że 
o żadnym stanie nadzwyczaj-
nym nie ma mowy - tu już cho-
dzi wyłącznie o wybory i o to, by 
wprowadzenie takiego stanu nie 
odsunęło ich o trzy miesiące. PiS 
uruchamia także operację 
z ustawą o wyborach koperto-
wych - po to, by odsunąć oskar-

Koronawyborów 
nie będzie,                 

ale w obozie władzy 
nadal jest gorąco

Witold Głowacki 
Twitter: @WitoldGlowacki

Jarosław Gowin teoretycznie wygrał z Kaczyńskim, bo doprowadził do przesunięcia wyborów. W prak   tyce z pewnością będzie musiał za to zapłacić

Zjednoczona Prawica 
nie jest już dobrze 
naoliwioną maszyną 
do realizacji każdego 
kolejnego zamierzenia 
prezesa PiS
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G
dy zabierzemy się 
za dokładne opisy-
wanie historii obec-
nej pandemii, trzeba 
będzie odnotować 

wiele chlubnych postaw. 
Chociażby lekarzy, którzy nie 
szczędząc swojego zdrowia, 
twardo jechali do pracy. Oka-
zywana wdzięczność, 
zwłaszcza w sposób zbio-
rowy, może być zawodna. 
Nie brak też poważnych 
obaw, że pojawią się pod ich 
adresem oskarżenia. Nie-
stety, przyjdzie nam też 
wspomnieć o tych wszyst-
kich, którzy chcieli się 
na pandemii dorobić. Cho-
ciażby o indywiduach reko-
mendujących wystraszonym 
ludziom specyfiki mające 
skutecznie zwalczać wirusa 
SARS-CoV-2.  

Niechybnie nie zapom-
nimy o tych, co robili kariery 
zawodowe, zdobywali kolej-
ne stopnie kariery zawodo-
wej. Być może okaże się, 
niejaki Lutek Danielak z fil-
mu „Wodzirej” to mały pikuś 
wobec niektórych współ-
czesnych postaw. Zresztą, 
trzeba przyznać, że w za-
mierzchłych czasach nie 
brakowało pospolitych 
oszustów. Zatrzymajmy się 
na rodzimym podwórku. 
Na początku XVIII w. w oko-
licach Ostrowca Świętokrzy-
skiego pojawił się niejaki 
Antoni Jacewicz. Za symbo-
liczną opłatą skrapiał lu-
dziom głowy, aby mogli zy-
skać odpuszczenie grze-
chów. Sporo kosztowało też 
przyrządzane przez niego 
antidotum. Czy nie było 
warto zapłacić, aby po wypi-
ciu nieznanego specyfiku, 
móc na nowo tryskać zdro-
wiem? A że w tym czasie 
szalała w okolicy zaraza, nie 
brakowało tych, co ochoczo 
opróżniali sakiewki. Naiw-
nym ludziom nie ma się co 
dziwić.  

Tam, gdzie mamy 
do czynienia ze strachem, 
tam też pojawiają się irracjo-
nalne zachowania. Uwidacz-
niają się one szczególnie 
w sytuacji pandemii. Do-
brym przykładem jest an-
tyczny Rzym. Historia wspo-
mina Rzymianina rozprowa-
dzającego w czasach zarazy 
Antoninów cudowne amule-

ty. Należało je zawiesić 
na drzwiach domu. Umiesz-
czony na nich napis wzywał 
pomocy Apollina. Przez je-
dynych był uważany za boga 
piękna, sztuki i poezji, 
a przez innych za bóstwo na-
głej śmierci. Jego synem był 
Asklepios, mający władzę 
nad życiem i śmiercią. Cie-
kawe, że o przedsiębiorczym 
Aleksandrze milczą po-
dręczniki do historii. Nie 
znajdziemy o nim też wypo-
wiedzi w encyklopediach. 
Niemniej wiemy, że zajmo-
wał się wróżbiarstwem, do-
radzał namiestnikom i sena-
torom, chciał wprowadzić 
kult nowego bóstwa. W cza-
sach pandemii strach ma 
wielkie oczy.  

Bez trudu znajdziemy 
łatwowiernych ludzi maga-
zynujących żywność i me-
dyczne specyfiki. Nietrudno 
też rozpowszechnić plotkę. 
W 1321 r. w południowo-za-
chodniej Francji nagle wy-
buchła panika. Jakże łatwo 
było ją wywołać, skoro 
w okolicy panoszył się trąd. 
Bez trudu znaleziono win-
nych. Byli nimi trędowaci 
z okolicznych miast i miaste-
czek. Zostali schwytani 
i spaleni. Ciekawe, z jakiego 
powodu mieliby zatruwać 
studnie. Tłumaczono, że 
z zazdrości i chęci zdobycia 
władzy w okolicznych mia-
stach. Logika takiego myśle-
nia sprowadza się do prostej 
kalkulacji. Skoro my zostali-
śmy zarażeni, niech to samo 
nieszczęście spotka innych. 
Minęły trzy miesiące, a pani-
ka ogarnęła całe okolice 
Tuluzy i dotarła do Hiszpa-
nii. Władający dużymi poła-
ciami dzisiejszej Hiszpanii 
Jakub I Zdobywca nakazał 
zamykać wszystkich trędo-
watych. Nie było wyjątków. 
Król oddalił nawet zakażoną 
żonę.  

Okrutniejszy był król 
Francji, Filip V Wysoki. Na-
kazał zamykać i torturować 
w więzieniach trędowatych. 
Być może jednak nie trzeba 
odwoływać się do psycholo-
gii strachu, aby wyjaśnić su-
rowe działania władców. Je-
śli nie wiadomo, o co chodzi, 
to chodzi o pieniądze. Ma-
jątki ludzi dotkniętych trą-
dem były konfiskowane. 
Warto pokusić się o kilka ko-
mentarzy. Filip V Wysoki, 
król Francji i Nawarry, jak 
przeczytamy w licznych po-
dręcznikach, zmarł po wypi-
ciu wody z zanieczyszczonej 
studni. Co za ironia losu.  

Tom Philips w książce 
zatytułowanej „Krótka hi-
storia wciskania kitu” zazna-
cza, że spiskowa teoria o za-
truwaniu studni przez trę-
dowatych niebawem zmuto-
wała. Nagle winnymi prze-
stali być trędowaci. Zostali 
nimi Żydzi i muzułmanie. 
W Europie zaczynała szaleć 
dżuma. A zatem nietrudno 
było znaleźć nowych wino-
wajców. Tymczasem 
przy okazji warto zatrzymać 
się przy trądzie. Jest to ko-
lejna epidemia, która przez 
wieki dziesiątkowała euro-
pejską ludność i budziła 
wśród nich strach. Jest on 
bakteryjną chorobą zakaźną. 
W latach osiemdziesiątych 
ubiegłego wieku chorowało 
na nią ponad pięć milionów 
ludzi. Dzisiaj jest chorobą, 
z której można się wyleczyć. 
Według Światowej Organiza-
cji Zdrowia w 2017 r. odnoto-
wano ponad sto dziewięć-
dziesiąt tysięcy przypadków. 
Trąd, ze względu na swoje 
objawy, zawsze powodował 
przerażenie wśród ludzi. 
Na skórze pojawiają się 
szorstkie, łuskowate zwy-
rodnienia. Zakażeni tracą 
zmysł dotyku. Jakimś nie-
wybrednym wyrazem real-
nego trądu jest jego bogata 
symbolika. Trędowaci przez 
wieki byli uważani 
za grzeszników. Powiedzieć 
o kimś, że był trędowatym, 
oznaczało, że był on co naj-
mniej nieakceptowany. 
Trzeba wyeliminować z na-
szego języka takie powie-
dzenia, ze względu 
na straszne cierpienia ludzi 
dotkniętych trądem. Z tego 
też powodu należy robić 
wszystko, aby przypadkiem 
nie doszło do stygmatyzo-
wania ludzi zakażonych 
koronawirusem. Zarówno 
chorych, jak i tych, którzy 
opiekują się nimi, a więc le-
karzy i pielęgniarek. ¥

Grzegorz Ignatowski 
redakcja@polskatimes.pl

Zarówno osób  
chorych, jak i tych, 
którzy opiekują się 
nimi, a więc  
lekarzy  
i pielęgniarki

należy robić wszystko, 
aby przypadkiem nie 
doszło 
do stygmatyzowania 
ludzi zakażonych 
koronawirusem

Tam, gdzie jest strach,  
tam też pojawiają się 
irracjonalne zachowania

żenia o ryzykowanie życia oby-
wateli.  

To forsowanie wyborów 
za wszelką cenę rodzi napięcia 
w samej Zjednoczonej Prawicy. 
Choć w PiS nie ma nikogo 
odważnego, kto wyszedłby 
przed szereg i ogłosił, że nie zga-
dza się na hierarchię priorytetów 
stawiającą wyżej od elementar-
nego bezpieczeństwa obywateli 
interes polityczny obozu władzy, 
robi to Jarosław Gowin. Kiedy 
jego propozycja dogadania się 
w tej sprawie z opozycją i przesu-
nięcia wyborów nie zostaje przy-
jęta, Gowin podaje się do dymi-
sji. Staje się jasne, że Porozumie-
nie może ostatecznie 
zagłosować przeciw ustawie 
o wyborach kopertowych - 
wtedy, gdy wróci ona z Senatu.  

Wtedy koalicja Zjednoczonej 
Prawicy zaczyna się chwiać. Ja-
rosław Kaczyński staje przed re-
alnym zagrożeniem utraty więk-
szości w parlamencie. Gdyby 
doszło do tego w tak prioryteto-
wej dla PiS sprawie jak głosowa-
nie nad wyborami koperto-
wymi, nawet bez zerwania koali-
cji mógłby to być początek 
końca. Taki popis niesubordyna-
cji ze strony Porozumienia uru-
chomiłby inne siły odśrodkowe 
i mechanizmy frakcyjne w obo-
zie władzy. Autorytet prezesa PiS 
zostałby boleśnie podważony - 
sam PiS mógłby zaś stać się za-
kładnikiem swych koalicjantów 
- ciągnących każdy w inną 
stronę. Jednocześnie zaś coraz 
wyraźniejsza staje się wizja 
Gowina zupełnie zmieniającego 

front. W zamian za zablokowa-
nie wyborów kopertowych 
i zmianę flag, opozycja zamierza 
zaoferować mu funkcję Mar-
szałka Sejmu. Pojawiają się spe-
kulacje o zmianie władzy w trak-
cie kadencji i o koalicji „wszyscy 
przeciw PiS”. Z punktu widzenia 
Jarosława Kaczyńskiego to coś, 
o czym nie powinno się nawet 
myśleć.  

Gowin jak najbardziej miał 
i ma wystarczającą siłę, by za-
trząść koalicją.  Większość Zjed-
noczonej Prawicy w Sejmie 
opiera się na zaledwie 4 posłach 
powyżej minimalnej liczby 231.  
Tymczasem Porozumienie ma 
18 posłów i dwóch senatorów, co 
jednak wcale nie znaczyło, 
że Gowin mógłby liczyć na po-
dobną liczbę głosów. Nie po-
mógłby Gowinowi z pewnością 
Adam Bielan, formalnie członek 
Porozumienia, jednak o szcze-
gólnym statusie w PiS pozwala-
jącym mu na przykład na pro-
wadzenie kampanii Andrzeja 
Dudy. Otwarcie przeciwko 
Gowinowi wystąpili między in-
nymi Jacek Żalek i Zbigniew 
Gryglas. „Zdrada” tego pierw-
szego musiała być dla Gowina 
bolesna - Żalek stał przy Gowinie 
jeszcze w czasach Platformy. 
Gryglasa zaś - aktywnie przecią-
gającego posłów Porozumienia 
na stronę PiS - spotka nieoczeki-
wana kara. Jednym z elemen-
tów układu zawartego przez 
Gowina z Kaczyńskim ma być 
jego odwołanie z funkcji wice-
ministra aktywów państwo-
wych. Porozumienie zamierza 

też usunąć go ze swoich szere-
gów.  

Losy głosowania w sprawie 
wyborów kopertowych ważyły 
się aż do ostatniego spotkania 
Gowina z Kaczyńskim.  Jeśli 
pełną lojalność wobec Gowina 
zachowałaby dokładnie połowa 
jego posłów, czyli dziewięcioro, 
Zjednoczona Prawica nie mia-
łaby już większości w parlamen-
cie. Teoretycznie stałoby się tak 
nawet, gdyby oprócz Gowina 
na skok w nieznane zdecydo-
wała się tylko czwórka jego par-
tyjnych towarzyszy.  

Zawarcie przez Gowina ro-
zejmu z Kaczyńskim, którego - 
warto zauważyć - wynikiem było 
ogłoszenie przez obu panów 
przyszłego wyroku Sądu Naj-
wyższego, odsuwa wprawdzie 
wybory w czasie, nie kończy roz-
grywki wewnątrz koalicji. Ostat-
nie dwa, trzy tygodnie w szere-
gach Zjednoczonej Prawicy były 
bardzo brutalną wewnętrzną 
przepychanką.  Na linii PiS - Po-
rozumienie iskrzyć będzie jesz-
cze długo. Akcja 
p r z e w e r b o w y w a n i a  
Gowinowych posłów przyniosła 
pewne skutki, w tej chwili Gowin 
nie może być pewien co do po-
staw wśród swoich posłów. Ka-
czyński zmuszony był do ustą-
pienia w sytuacji bliskiej szan-
tażu - prezes PiS zawsze prędzej 
czy później każe za coś takiego 
zapłacić. Potulne wobec Nowo-
grodzkiej media tylko czekają 
na kolejny rozkaz otwarcia og-
nia.  

Zaznaczmy przy tym, że gdy 
Gowin zmagał się z Kaczyń-
skim, Zbigniew Ziobro i Jacek 
Sasin (każdy z nieco innych po-
wodów i z innej perspektywy) 
liczyli na maksymalne osłabie-
nie Mateusza Morawieckiego. 
Dla Sasina drogą do pełnej au-
tonomii miała być organizacja 
wyborów kopertowych, którą 
nie dość, że po całości położył, 
to jeszcze nie zdała się na nic - 
co ponoć sprawiło, że Sasin za-
miast triumfować znalazł się 
w niełasce u Kaczyńskiego. 
Ziobro przeliczył się natomiast 
co do nadwyrężenia pozycji 
Morawieckiego. Ale nic nie zo-
stało domknięte ani dopowie-
dziane. Otwarte konflikty 
zejdą najwyżej na poziom 
walk buldogów pod dywa-
nem. 

Wybory odbędą się 
za kilka-kilkanaście tygodni. 
Nie wiemy, jak będzie do tego 
czasu kształtować się sytuacja 
epidemiczna, w jakim stopniu 
- i czy w ogóle - zdołamy wró-
cić do względnie normalnego 
życia. Nie mamy pewności, 
według jakiego prawa zostaną 
przeprowadzone. Nie można 
wykluczyć, że PiS już szykuje 
kolejną wersję ustawy o wybo-
rach kopertowych - choćby ze 
względu na oczywiste błędy 
i luki w tej już przegłosowanej. 
W najbliższym czasie wew-
nątrz Zjednoczonej Prawicy 
zapewne na chwilę zapanuje 
spokój, jednak im bliżej wybo-
rów, tym gorętsza może tam 
być atmosfera. 

Jarosław Gowin teoretycznie wygrał z Kaczyńskim, bo doprowadził do przesunięcia wyborów. W prak   tyce z pewnością będzie musiał za to zapłacić
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Wybory 

Dyskutowana obecnie w Polsce 
forma wyborów za pośredni-
ctwem poczty ma już zastoso-
wanie w wielu krajach w Euro-
pie, a także na przykład w USA. 
I to od dawna - w RFN pierwszą 
taką możliwość stworzono oby-
watelom w 1957 roku i wówczas 
skorzystało z niej 4,9 proc. wy-
borców -  w 2017 roku tę formę 
wybrało 28,6 proc. Najradykal-
niej do tej kwestii podszedł 
amerykański stan Oregon, 
gdzie od 2004 roku głosuje się 
wyłącznie korespondencyjnie. 
Od dawna też w wielu miej-
scach na świecie słychać głosy, 
że wybory trzeba przenieść 
do sieci.  

Wówczas żaden 
koronawirus by 
nam nie zagroził, 
ale może jakiś 
inny - chiński, ro-

syjski czy nie wiadomo skąd -
stworzony przez hakerów już 
tak. Skoro jednak można zabez-
pieczyć wielkie transakcje doko-
nywane drogą elektroniczną, 
przyjdzie czas i na wybory. Póki 
co przyjrzyjmy się, jak wygląda 
gdzie indziej praktyka wyborów 
za pośrednictwem poczty. 

Wybory dla każdego? 
Zdecydowana większość kra-
jów w Europie dopuszcza moż-
liwość głosowania korespon-
dencyjnego dla specjalnej 
grupy wyborców (niepełnos-
prawni, chorzy, przebywający 
w zakładach karnych) lub 
w nietypowych okolicznoś-
ciach (np. obowiązki zawo-
dowe za granicą). W Polsce 
od dłuższego czasu mogli od-
dawać głos w taki sposób nie-
pełnosprawni, a technicznie 
przebiegało to bez problemów. 
Niepełnosprawny z odpowied-
nim orzeczeniem o swoim sta-
nie zdrowia musiał się zamel-
dować (telefonicznie lub (i) 
mejlowo) w swojej gminie 
u przedstawiciela PKW. Mógł 
też sam odebrać pakiet wybor-
czy (nie wychodząc nawet z sa-
mochodu, którym podjechał). 
Podczas ostatnich wyborów 
parlamentarnych zamawiał pa-
kiet, który dostarczał mu ku-
rier. Kurier czekał na wypełnie-
nie kart do głosowania lub 
przyjeżdżał ponownie o umó-
wionej porze, żeby je odebrać 
w zamkniętej kopercie. 

Metody dostarczania pakie-
tów wyborczych są w różnych 
krajach różne, ale w sumie ce-
chuje je duża elastyczność i roz-
sądne podejście do wyborcy. 
Na przykład podczas ubiegło-
rocznych wyborów europejskich 
w niektórych krajach - w Niem-
czech - można było zamówić do-
starczenie pocztą pakietu wy-
borczego na wskazany adres 
za granicą, a następnie odesłać 

go, uiszczając odpowiednią 
opłatę za znaczki. Z terenu RFN 
przesyłki były bezpłatne.  

W Niemczech, Hiszpanii czy 
w Wielkiej Brytanii wystarczy 
złożyć odpowiedni wniosek, by 
mieć możliwość głosowania ko-
respondencyjnego. Na Wyspach 
Brytyjskich to wyborca może 
zdecydować, czy chce w ten spo-
sób zagłosować w konkretnych 
wyborach (lokalnych, krajowych 
lub do Parlamentu Europej-
skiego), czy też przyznać sobie 
taką możliwość na stałe. 

Szwedzi umówili się, że miej-
sce zamieszkania na wsi też jest 
przyczyną zezwalającą na głoso-
wanie korespondencyjne. Naj-
chętniej z metody pocztowej ko-
rzystają w Europie Szwajcarzy - 
tak głosuje ok. 80 proc. upraw-
nionych do udziału w wyborach.  

Generalnie wygląda na to, że 
rządzący raczej nie mają w za-
miarze utrudnianie swoim wy-
borcom brania udziału w głoso-
waniu. Odwrotnie - sposób kore-
spondencyjny ma powiększyć 
frekwencję. Jednak ponieważ 
do końca nie można stwierdzić, 
czy wyborca sam głosował 
(oświadczenie nie zabezpiecza 
tego przecież całkowicie), a u na-
szych zachodnich sąsiadów zda-
rzyły się dwukrotnie protesty 
wyborcze i musiał je rozstrzygać 
tamtejszy Trybunał Konstytu-
cyjny, niemieckie władze do-
puszczały do 2008 roku tylko 
głosowanie korespondencyjne 
za odpowiednim umotywowa-
niem. Po 21 marca 2008 roku jest 
ono dostępne dla wszystkich. 
Wspomniane protesty niemiecki 
trybunał odrzucił ze względu 

na to, że jego zdaniem wyższą 
wartość od ewentualnych nadu-
żyć ma szansa na bardziej pow-
szechny udział obywateli w wy-
borach pocztowych, czyli 
na większą frekwencję. A zatem 
liczą się w demokracji nie tylko 
tajność i zabezpieczenie prawid-
łowości wyników, ale także takie 
względy jak szerokie uczestni-
ctwo w demokratycznym proce-
sie oraz… wygoda. W tym ostat-
nim nikt nie przebije Ameryka-
nów. 

Jak to się robi w Ameryce 
Jedna z gazet w USA zamieściła 
symboliczne - inscenizowane - 
zdjęcie przedstawiające wyborcę 
w samochodzie wrzucającego 
kopertę z kartą do głosowania 
do urny ustawionej przy ulicy - 
podjeżdżasz, uchylasz boczną 

szybę i wrzucasz swój głos bez 
wysiadania z auta. To tylko de-
monstracja pewnej tendencji 
i reakcja na sytuację pod pano-
waniem pandemii, ale skoro 
w Ameryce wymyślili samocho-
dowe kina, drive thru i samocho-
dowe kościoły, kto wie, do czego 
dojdzie. 

W wyborach w Ohio kandy-
datów na prezydenta partii de-
mokratycznej zwyciężył Joe 
Biden i to zwycięstwo nie było 
żadną niespodzianką ze względu 
na wycofanie się Berniego 
Sandersa. O wiele bardziej inte-
resującą kwestią okazało się py-
tanie, jak przebiegło głosowanie 
przeprowadzone tylko drogą ko-
respondencyjną. Na tyle dobrze, 
że niektórzy gubernatorzy są 
za wyborami prezydenckimi 
w listopadzie, które by się doko-
nały tylko za pomocą poczty. 

W Ohio obowiązywał zakaz 
wychodzenia z domów, więc 
wybrano sposób przez pocztę. 
Wybory się odbyły, ale przy fre-
kwencji o połowę niższej od tej 
w 2016 roku. Jednak dla władz 
stanu i tak był to bardzo dobry 
wynik, zważywszy na okolicz-
ności. Kilka raportów mówiło 
o nieprawidłowościach, lecz 
żadne z nich nie miały wielkiego 
wpływu na przebieg i wynik gło-
sowania. Kilku wyborców zło-
żyło skargi, że pakiety wyborcze 
nie dotarły do nich na czas. Jed-
nak w obliczu zagrożenia wiru-
sem decyzja o przeprowadzeniu 
wyborów wstępnych jest oce-

niana jako słuszna. Ken 
Bleckwell, prezes fundacji Inter-
national Foundation for Electoral 
Systems, która pilnuje praw oby-
wateli do wolnych wyborów, za-
powiedział, że głosowanie li-
stowne w Ohio jest dobrym wzo-
rem na przyszłość. Zostało zarzą-
dzone w ostatniej chwili - pier-
wotnie miało się odbyć 17 
marca, lecz na kilka godzin 
przed otworzeniem lokali wy-
borczych zostało przesunięte ze 
względu na pandemię na 28 
kwietnia. Gubernator Mike 
DeWine powołał się na zdro-
wotną sytuację kryzysową i za-
rządził, że do 2 czerwca nie bę-
dzie wyborów z osobistą obec-
nością głosujących w lokalach 
wyborczych. Kilku innych gu-
bernatorów zaczęło od razu wy-
suwać propozycje, żeby w listo-

padzie wybierać prezydenta 
USA także podczas głosowania 
korespondencyjnego -
przy gwał townych protestach 
Donalda Trumpa, który wie 
z sondaży, że wyborcy demokra-
tów są bardziej otwarci na głoso-
wanie pocztowe niż wyborcy re-
publikanów. Jedni i drudzy mają 
od 2000 roku możliwość głoso-
wania korespondencyjnego - ale 
nie we wszystkich stanach bez 
podawania uzasadnienia. Regu-
lacje wyborcze są w USA rozło-
żone różnie: Oregon i stan Wa-
szyngton oferują wyłącznie wy-
bory korespondencyjne, w Tek-
sasie, Arkansas, Luizjanie, Ten-
nessee, Indianie i Zachodniej 
Wirginii trzeba dostarczyć uza-
sadnienie, ale w tych stanach 
obywatele mogą również odda-
wać głosy jeszcze przed ustalo-
nym dniem wyborów - bo lokale 
wyborcze są otwierane na dwa, 
a nawet cztery tygodnie 
przed urzędowym terminem. 
W New Jersey głosować wcześ-
niej nie można, ale istnieje moż-
liwość wyborów koresponden-
cyjnych - i tak dalej… To cała mo-
zaika wyborcza, z której wynika 
naczelna zasada - obywatelu, ro-
bimy to wszystko dla ciebie, gło-
suj tak czy siak, ale wybieraj tych, 
którzy będą tobą rządzili.  

Europejczycy są trochę mniej 
elastyczni od Amerykanów. We 
Francji wybory koresponden-
cyjne zostały zniesione w latach 
70., ponieważ francuscy listono-
sze należeli wtedy w znacznej 
części do komunistycznych 
związków zawodowych i istniała 
groźba wyborczych manipulacji.  

Austriacy zmienili 1 lipca 
2007 roku konstytucję i mają 
prawo do głosowania korespon-
dencyjnego bez uzasadnienia. 
W latach 1990-2007 można było 
głosować przez pocztę, ale wy-
magano potwierdzenia prawid-
łowości oddanego głosu przez 
innego obywatela Austrii. Wia-
domo, zaufanie rzecz dobra, 
kontrola jeszcze lepsza. Teraz 
wystarczy tylko własnoręczny 
podpis na karcie do głosowania. 

Jako pierwszy kraj na świecie 
Estonia dopuściła i przeprowa-
dziła 16 października 2005 roku 
głosowanie przez internet. Wy-
nik - 20 proc. głosów oddanych 
elektronicznie - był rozczarowu-
jący. Ale już w roku 2015 udział 
internetowych wyborców 
wzrósł do 1/3 ogółu oddanych 
głosów.  

Wracając do Ameryki, zaa-
wansowani w świecie wirtual-
nym Amerykanie twierdzą, że 
bezpieczne głosowanie 
internetowe w dzisiejszych wa-
runkach jednak nie jest możliwe. 
Jako szczyt udogodnień pozo-
staje poczta.

Wybory korespondencyjne.  
Nic nowego pod słońcem

Andrzej Dworak 
redakcja@polskatimes.pl

15 kwietnia odbyły się wybory tradycyjne w Korei Południowej - przy reżimie sanitarnym 
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z domów, w którym 
starsza kobieta mieszkała ze 
swoją córką i zięciem, list i kar-
ton papierosów dla mężczy-
zny. Zamieszanie się nagle zro-
biło, ktoś jeszcze wszedł 
do sieni, zaczęła się dyskusja. 
Koniec końców, wrócił na po-
cztę i zorientował się, że nie 
wziął za te papierosy pienię-
dzy. Musiał zapłacić ze swoich, 
takie są zasady, a to było jakieś 
50 złotych. Wrócił pod ten sam 
adres, ale zięć zarzekał się, że 
za karton zapłacił. Wszyst-
kiemu przysłuchiwała się star-
sza pani. Wiedziała, jaka jest 
prawda. Babuleńka biegiem 
pognała do pobliskiego sklepu 
wszystkim po podłodze opo-
wiadając, jak jej zięć listonosza 
oszukał. Następnego dnia, 
kiedy jechał przez wioskę, 
mężczyzna stał już przy dro-
dze ściskając w dłoni 50-zło-
towy banknot. 

- Przeprosił, opowiadał, że 
pieniądze spadły z łóżka, por-
wał je pies, jakąś śmieszną ba-
jeczkę wymyślił, ale gotówkę 
oddał. Gdyby tego nie zrobił, 
wieś by mu żyć nie dała - wspo-
mina Piotr Saugut. Bo 
na wsiach listonosz to człowiek 
powszechnie szanowany, po-
ważany.  

Innym razem prze-
syłki rozwoził motorem. Była 
wczesna wiosna, Noteć wylała, 
na polach stała woda. Drogę, 
którą jechał, przysypał lekki 
śnieżek, wpadł w poślizg, mo-
tor się przewrócił, wpadł 
do wody po pas. Wszystko za-
mokło: on sam i torba z listami. 
Doszedł jakoś do pierwszego 
domu. Ludzie dali mu ciepłe 
ubrania, listy, gazety, pieniądze 
powywieszali na sznurach, jak 
pranie. 

- Mógłbym tak opowiadać 
cały dzień. Ta praca to co-
dzienne kontakty z ludźmi, 
więc takich historii jest na-
prawdę sporo - przekonuje.  

 
Ludzie zejdźcie z drogi, bo 

listonosz jedzie  
zamknij gaz, to co, że 

za granicą wujka masz 

Ludzie zejdźcie 
z drogi, bo listonosz jedzie 

hamuj, bo rower ten każdy 
tutaj dobrze zna 

dostaniesz od wujka list 
 
Każdy listonosz rano mel-

duje się na poczcie, tu odbiera 
wszystkie listy i przesyłki, które 
wymagają pokwitowania, pie-
niądze do przekazów, które 
musi dostarczyć danego dnia. 
Potem segreguje je według 
adresów i rusza w teren. Kiedy 
zakończy pracę, wraca 
do urzędu pocztowego i rozli-
cza się ze swojej pracy. Pisze ra-
porty. 

Podstawa miesięcznego wy-
nagrodzenia listonoszy to 2470 
zł brutto. 25 procent najlepiej 
zarabiających doręczycieli po-
cztowych osiąga pensję powy-
żej 2700 zł brutto. Miesięczna 
płaca jednej czwartej listono-
szy jest niższa od 2310 zł brutto.  

Jeden z listonoszy pisze 
na forum: „Pracowałem 
w wielu miejscach i nawet 
z tych „najgorszych” po czasie 
potrafiłem wyciągnąć jakieś 
lepsze wspomnienie, po półro-
czu spędzonym jako listonosz 
odkryłem, że tu nie mogę zna-

nie Stare Kurowo i Strzelce 
Krajeńskie, a na wsiach listo-
nosz jest drugi po księdzu. 

- Jest nawet tym pierw-
szym - śmieje się - bo księdza 
nie wszyscy przyjmą, listono-
sza do domu wpuści każdy. 

Wszyscy go znali, on znał 
wszystkich. Wiedział, co 
dzieje się w każdym domu, 
kto ma kłopoty, kto z kim sy-
pia, kto do kogo chodzi. Ale tę 
wiedzę zostawiał dla siebie. 
To żelazna zasada w tym za-
wodzie: nie plotkować. 

- Listonosz musi być tro-
chę psychologiem, przynaj-
mniej w małych miejsco-
wościach. Ludzie chcą się wy-
gadać, porozmawiać - tłuma-
czy. 

Pamięta, wchodzi raz 
do jednego z obejść, a tu 
w progu trumna. Na wsiach taki 
był zwyczaj, że przed pogrze-
bem zmarli leżeli w domach, 
przychodziła rodzina, sąsiedzi 
- wszyscy się ze zmarłym żeg-
nali. „Żona mi odeszła” - przy-
witał go gospodarz, zaprosił 
do stołu i opowiadał. Broda mu 
drżała.  

- Wcześniej nie było takich 
podziałów politycznych jak 
dzisiaj, ale jednak były. W jed-
nym domu psioczyli na lewicę, 
w drugim na prawicę, w trze-
cim na ludowców. Trzeba było 
zawsze tego pomstowania wy-
słuchać i przytaknąć, niezależ-
nie od tego, jakie się miało po-
glądy - tłumaczy. Szedł 
do domu, w którym młodzi 
mieszkali ze starymi, nasłuchał 
się od starych, jaki to zięć leń, 
a śpioch, a nierób. Od zięcia, 
jacy to teściowe upierdliwi, 
a jacy chytrzy, a jacy ciekawscy. 

- Samo życie - mówi. 
Kiedy pracował jako listo-

nosz, poczta była też takim 
małym sklepem. Można było 
kupić na poczcie papierosy, ga-
zety, proszek do prania. Pew-
nego razu zawiózł do jednego 

Pocztowcy 

Trochę przez przypadek zna-
leźli się w samym środku poli-
tycznej wojny i pewnie dlate-
go wielu z nas przypomniało 
sobie o listonoszach. Mijamy 
ich na ulicach, czasami zaga-
damy, czasami tylko wymieni-
my grzeczności. Oni sami 
częściej słuchają, niż opowia-
dają o sobie, bo ich praca to 
nie tylko roznoszenie listów 
czy przesyłek. 

P ieszo, na rowerze, co-
raz częściej samocho-
dem - wciąż trudno 
wyobrazić sobie świat 
bez listonoszy. Ci 

przedwojenni dobrze zarabiali, 
cieszyli się szacunkiem, przy pa-
sie nosili pałkę - byli wszak funk-
cjonariuszami państwowymi, 
musi się bronić, gdyby ktoś na-
padł ich podczas pracy.  

Dzisiaj z tym szacunkiem 
jest gorzej, chociaż na wielu 
wsiach czy w małych miastecz-
kach listonosz to wciąż osoba 
zaufana, której można zdradzić 
domowe sekrety, wyżalić się, 
wypłakać, a czasami po prostu 
zapytać o radę.  

 
Świat ma co najmniej tysiąc 

wiosek i miast 
 list w życiu człowiek pisze 

co najmniej raz 
 - śpiewali ponad 50 lat temu 

Skaldowie. 
Piotr Saugut, 47 lat, prze-

wodniczący NSZZ Listonoszy 
Poczty Polskiej. Na poczcie 
od 1996 roku.  - Mówiąc szcze-
rze, zostałem listonoszem tro-
chę przez przypadek - opo-
wiada. Wrócił właśnie z wojska, 
na poczcie przyjmowano wów-
czas na tak zwane zastępstwa. 
Był okres urlopowy, listonosze 
brali wolne, a listy i przesyłki 
trzeba było roznosić. Zapropo-
nowano mu, żeby trochę po-
pracował. Ludzie mieli 
do niego zaufanie, bo - jak 
mówi - do tego zawodu biorą 
tylko takich. Pracował w gmi-

Dorota Kowalska 
d.kowalska@polskatimes.pl

Zauważyłem, ale 
wszyscy listonosze to 
dostrzegają, że ludzie 
coraz mniej interesują 
się innymi, coraz mniej 
ze sobą rozmawiają

magazyn

Listonosze są jak 
detektywi. 

Wiedzą o nas 
więcej,  

niż nam się 
wydaje

Podstawa miesięcznego 
wynagrodzenia listonoszy to 
2470 zł brutto. 25 procent 
najlepiej zarabiających 
doręczycieli pocztowych 
osiąga pensję powyżej 2700 
zł brutto. Miesięczna płaca 
jednej czwartej listonoszy 
jest niższa od 2310 zł brutto

REKLAMA 159673994

  zł  

CLT2829-05 PM24_prasa z bonusem wiosennym 85x74mm.indd   5 06.05.2020   12:46 eprasa.pl 0d5f3b63e3



09a Polska 
Piątek–niedziela, 8–10.05.2020

l e ź ć  
żadnego (je-

dynie niektórych ludzi 
z rejonu wspominam ciepło). 
Poczta to nadal twór archaiczny, 
zatęchły minionym systemem, 
który mógłby być lepszy, ale mu 
się nie chce. Gdy odejdą listono-
sze, którym już niedużo brakuje 
do emerytury, a takich jest 90 
procent, wtedy poczta zapłacze 
rzewnymi łzami, bo nie robi nic, 
by tamci mieli następców. Lu-
dzie uciekali po miesiącu, prze-
rażeni nawałem pracy i obo-
wiązków, i tym, jak nędzne za to 
wszystko dostaje się pieniądze. 
Ogromne rejony, naręcza listów 
i paczek poleconych, setki zwy-
kłych, przekazy pieniężne, 
przesyłki z Chin, ulotki i sławna 
karma dla psów i kotów -  trzeba 

to wszystko roznieść 
w parę godzin, jeśli 
chce się wrócić 

do domu wcześniej niż 
na kolację. Ludzie 

w większości na rejonie 
byli okej, ale znalazło się 
kilka osób, które tylko 
czekały, by zmieszać cię 
z błotem, bo omyłkowo 
źle wrzuciłeś rachunek 

na prąd. Wieczne prob-
lemy z tabletami i sprzę-

tem. Jestem akurat na emi-
gracji i widzę tu postmana 
pracującego z uśmiechem, 
wyposażonego jak profesjo-
nalista, gdy przypomnę so-
bie znerwicowanego, wyglą-
dającego jak łachmaniarz 
polskiego listonosza, to 
czuję odrazę do Poczty Pol-
skiej, że na takie coś poz-
wala”. 

Inny listonosz na tym 
samym forum: „Jestem 
osobą sumienną, odpowie-
dzialną, nie boję się cięż-
kiej pracy, ale praca 
na poczcie to kołchoz. Po-
czta to obóz pracy, a nie 
firma z uśmiechniętym li-
stonoszem w reklamie. 
Na odzież ochronną nie 
licz, bo dostaniesz ją 
po dwóch latach, więc 
zdzierasz swoje buty, 
kurtki, spodnie, bluzki, 
bo w pracy musisz wyglą-
dać schludnie (…) Idziesz 
w rewir bez przeszkole-
nia, nie masz nawigacji 
czy choćby mapy, więc 
wyczerpujesz swój 
internet i baterie 
w swoim prywatnym 
telefonie na szukanie 
trasy. Dziennie po 100 
listów poleconych, 
paczki polecone, listy 

zwykłe, gazety, prze-
kazy, reklamy (…). Praca 

od godz. 7.00, nie wiadomo 
do której, bo jest nielimito-
wana: rozdasz przesyłki, listy, 
to wracasz i jak się rozliczysz 
z tabletu to jeszcze przekazy, 
sprzedaż i możesz spokojnie 
około godz. 18.00 wyjść 
do domu. Zjesz coś, umyjesz 
się i spać bo na nic innego po 11 
godzinach pracy nie masz siły, 
a rano znowu trzeba iść 
do obozu pracy za 1700 zł  mie-
sięcznie. Tyrasz jakieś 250 go-
dzin miesięcznie, dostajesz 
6,80 zł na godzinę. PRACA 
GODNA POLECENIA”. 

 
Ludzie zejdźcie z drogi, bo 

listonosz jedzie 
ciężka jest od listów torba 

listonosza dziś. 
Ludzie zejdźcie z drogi, bo 

listonosz jedzie 

może ktoś na ten list czeka 
kilka długich lat 

dostanie go może dziś 
Marek (imię zmienione, bo 

szeregowi listonosze dostali 
zakaz wypowiadania się w me-
diach) - 21 lat pracy w zawo-
dzie. Był tak zwaną „osobą 
z polecenia”, bo za jego czasów 
przyjmowali do pracy tylko 
sprawdzonych ludzi. Każdy li-
stonosz miał w pokoiku 
na poczcie swoje biurko, 
na nim mógł leżeć list, którego 
wartość nadawca wycenił 
na 20 tys. złotych. Nie miał 
prawa zniknąć z tego biurka. 

- Trafiłem na pocztę do-
słownie na chwilę, no i ta 
chwilą przeciągnęła się trochę 
- wzrusza ramionami, bo to 
„trochę” trwa już ponad 20 lat. 
Lubi swoją robotę: jest gadułą, 
cieszy go kontakt z ludźmi, do-
brze się czuje w terenie, 
na świeżym powietrzu. 

Dokładnie zna swoich klien-
tów, wie, że pani Zosia zawsze 
wychodzi na zakupy o godz. 
9.30, że starszy pan spod 
czwórki lubi się przed połud-
niem przespacerować, a Witek, 
nastolatek z drugiego piętra 
około godz. 10.00 wyprowadza 
swojego psa. Pamięta małżeń-
stwo, które odwiedzał z pocztą 
i przesyłkami. Starszy pan był 
przekonany, że umrze 
przed żoną, śmiał się. „Panie 
Marku, tylko niech pan potem 
Jadzi nie robi kłopotów z moją 
emeryturą”. Stało się inaczej - 
to żona umarła pierwsza. Przy-
chodził co miesiąc na pocztę 
po swoją emeryturę, posmut-
niały, skulony w sobie. Pew-
nego razu nie przyszedł. Minął 
dzień, drugi, potem trzeci. 

- Zaniepokoiłem się, bo to 
było do starszego pana niepo-
dobne. Powiedziałem naczel-
niczce poczty, że coś się mu-
siało stać, że coś jest nie tak. Na-
czelniczka zadzwoniła na poli-
cję, policjanci wyważyli drzwi 
i weszli do domu tych państwa. 
Starszy pan nie żył, po prostu 
zmarł. Nikt się nie zorientował, 
nawet sąsiedzi, którzy miesz-
kali tuż obok - opowiada.  

Lubi wszystkich swoich 
klientów: nawet tych złośli-
wych, uszczypliwych. 

- Ludzie mają różne prob-
lemy, a my musimy być jak ta 
studnia. Nawet z żoną nie ro-
zmawiam o swojej pracy, 
o tym, co dzieje się za zam-
kniętymi drzwiami domów, 
a wiemy i widzimy sporo - wy-
znaje. - Wyrosło przy mnie 
jedno pokolenie, bo pamię-
tam, jak niektórzy się rodzili, 
a dzisiaj sami zakładają ro-
dziny - dodaje.  

Mówi, że w ich pracy naj-
ważniejszy jest czas i pogoda. 
Ma zegar w głowie. Wie, ile ma 
przesyłek, listów do rozwiezie-
nia, wie, ile mu na to potrzeba 
czasu - raz może zatrzymać 
swój rower i porozmawiać z pa-
nem Wojtkiem, innym razem 
tylko pomacha mu ręką. Po-
goda też naznacza jego dzień 
pracy: wiadomo, że kiedy pada 
deszcz, sypie śnieg - trudniej 
się przemieszczać, zawsze 
musi to brać pod uwagę. 

- Zauważyłem, ale wszyscy 
listonosze to dostrzegają, że lu-
dzie coraz mniej interesują się 
innymi, coraz mniej ze sobą ro-
zmawiają. Kiedyś można było 
zostawić kilka przesyłek w jed-
nym miejscu, sąsiedzi przyszli 
do danej osoby i pozabierali, co 
ich. Dzisiaj to praktycznie nie-
możliwe. Zdarza się, że na po-
cztę przymaszeruje człowiek 
wkurzony o to, że zostawiłem 
coś dla niego u sąsiada, mimo 
że odebrał od niego nienaru-
szoną przesyłkę - Marek zapala 
papierosa.  

Nie tylko to go irytuje. Nie 
lubi w tej pracy improwizacji, 
nie lubi braku decyzyjności, 
nie lubi chaosu.  

- Takiego jak teraz, z tymi 
wyborami - macha tylko ręką.  

Poczta ma kłopot. Wciąż nie 
wiadomo, kiedy dokładnie od-
będą się wybory prezydenckie. 
Kiedy by nie były, Sejm przyjął 
projekt, który umożliwia prze-
prowadzenie wyborów kore-
spondencyjnych i to listonosze 
mają dostarczać pakiety wy-
borcze do naszych domów. Nie 
są zachwyceni. Szaleje pande-
mia koronowirusa - oni też 
mają rodziny. 

- Pamiętajmy, że listonosze 
to też są Polacy, którzy boją się 
o swoje zdrowie - mówił prze-
wodniczący prezydium 
Związku Zawodowego Pra-
cowników Poczty Sławomir 
Redmer. 

I tłumaczył, że Poczta Pol-
ska nie jest w stanie dostarczyć 
wszystkim pracownikom środ-
ków zabezpieczających, po-
mimo „wielkich wysiłków 
i starań służb zaopatrzenio-
wych”.  

- Dzisiaj listonosze operują 
takim terminem, że „ja mam 
w rejonie 1400 klamek”. Oni 
nie liczą, ile mają ludzi, miesz-
kań, klientów, tylko ile mają 
klamek. Liczą po prostu miej-
sca, w których muszą coś do-
tykać, czy z czymś się stykać - 
mówił Redmer. Pozostaje też 
pytanie, ile czasu będą mieli li-
stonosze, aby dostarczyć 
wszystkim wyborcom karty 
do głosowania. Marek, który 

pracuje w zawodzie ponad 21 
lat, w ciągu ośmiu godzin 
pracy jest w stanie w dzielnicy 
domków jednorodzinnych 
rozdać około dwustu listów 
poleconych, a ma doświadcze-
nie, zna ludzi.  

- Kiedy słucham polityków, 
mam wrażenie, że wielu z nich 
nie wie, o czym mówi - konsta-
tuje. 

 
Ludzie listy piszą zwykłe 

polecone 
piszą, że kochają, nie śpią, 

klną, całują się 
ludzie listy piszą nawet 

w małej wiosce 
listy szare, białe, kolo-

rowe... 
kapelusz przed pocztą 

zdejm 
 
Darek (imię zmienione), 

w zawodzie od ponad 20 lat. 
Szalało bezrobocie, szukał ja-
kiejś roboty i wtedy spotkał ko-
legę, z którym chodził 
do szkoły. Mężczyzna praco-
wał jako listonosz, powiedział 
mu, że na poczcie szukają lu-
dzi do pracy.  

- Zgłosiłem się, przeszed-
łem rozmowę kwalifikacyjną, 
wszystkie szkolenia i ruszyłem 
w teren - opowiada Darek. Ceni 
sobie swój zawód. Kiedy pra-
cował w zakładzie, to bryga-
dzista organizował mu dzień, 
teraz sam sobie jest panem. 
Wie, ile ma pracy, wie, ile ma 
czasu - wszystko zależy 
od niego. 

- Poza tym, mam kontakt 
z drugim człowiekiem i to mi 
odpowiada - mówi to, co wszy-
scy listonosze, bo w tym zawo-
dzie trudno znaleźć takich, 
którzy nie lubią ludzi. Zawsze 
próbuje znaleźć czas na ro-
zmowę, oczywiście, jeśli klient 
ma na nią ochotę, jeśli trzeba 
pocieszy, a przynajmniej wy-
słucha. 

- To ciężki zawód, a bywa 
i niebezpieczny - mówi. 

Pamięta, to były jego po-
czątki w zawodzie - musiał za-
nosić pocztę do domu, wokół 
którego biegało stado psów. 
Posesja nie była ogrodzona. 
Przez pierwsze dni chodził 
w terenie ze starszym listono-
szem, ten pokazał mu, gdzie 

mają przygotowane drew-
niane drągi do obrony. W ogóle 
z psami miał przynajmniej 
kilka przygód, bo innym razem 
wszedł na podwórko z paczką, 
wejście do domu było z innej 
strony, obszedł więc posesję 
i wtedy zobaczył leżącego 
na progu ogromnego owczarka 
niemieckiego. 

- Zamarłem. Mamy szkole-
nia, podczas których uczą nas, 
jak się w takiej sytuacji zacho-
wywać. Stałem bez ruchu, 
przez głowę przechodziło mi 
tysiące myśli. Dostrzegłem sa-
mochód właściciela, który stał 
tuż obok. Pomyślałem, że 
na niego wskoczę. Ale kolega, 
kierowca, zobaczył, co się 
dzieje i powolutku otworzył 
mi furtkę, którą za sobą zam-
knąłem. Krok po kroku, bez 
zbędnych ruchów zacząłem 
wycofywać się do tyłu - opo-
wiada. Udało się, pies był 
zresztą łagodny. Ale innym ra-
zem znalazł się pod domem 
emerytowanego policjanta, 
który miał policyjnego psa. 
Starego druha - razem ścigali 
kiedyś przestępców. Nim się 
zorientował, leżał na ziemi, bo 
pies przewrócił go przednimi 
łapami, nad twarzą widział 
tylko jego oczy i pysk. 
Na szczęście owczarek miał 
założony kaganiec. Właściciel 
zauważył, co się dzieje, na-
tychmiast wybiegł na zew-
nątrz i odciągnął psa. Przepra-
szał, był przekonany, że zwie-
rzak jest w domu. 

- Takie historie się zdarzają 
i trzeba być na nie przygotowa-
nym - mówi Darek. 

Jak wszyscy listonosze, cza-
sami musi rzucić wszystko i ru-
szyć klientowi na pomoc. Tak 
było, kiedy przyniósł paczkę 
do jednego z domów w swoim 
rejonie. Gospodarzowi w zimie 
zamarzła woda w grzejniku, 
grzejnik pękł, ale dopóki było 
zimno, nic się nie działo. Tyle, 
że przyszła wiosna i grzejnik 
zaczął przeciekać.  

- Kiedy wszedłem 
do domu, pokoje pływały, bo 
mężczyzna próbował ten 
grzejnik odkręcić i trysnęła 
woda. Nie miał mu kto pomóc. 
Odłożyłem torbę i zaczęliśmy 
razem naprawiać usterkę - 
wspomina. 

Kilka tygodni później na-
przeciw tego właśnie domu 
zepsuł mu się samochód, któ-
rym jeździli w pracy. Wyszedł 
mężczyzna od grzejnika i po-
wiedział: „Kiedyś pan mi po-
mógł, teraz ja pomogę”. Oka-
zało się, że jest mechanikiem 
samochodowym. Mówią, że 
dobro wraca.

Przez pierwsze dni 
chodził w terenie ze 
starszym listonoszem, 
ten pokazał mu, gdzie 
mają  drewniane drągi 
do obrony przed psami
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 Polska polityka weszła  
na kolejny poziom tragifarsy

Rozmowa 
 

Wrócimy jeszcze do rzeczy-
wistości sprzed epidemii?  
Trwa test tego, czy mamy 

do czego wracać. Ewentualnie, 
ile pozostanie nam tego, 
do czego chcemy wracać. Cały 
czas nie wiemy, z jak głębokim 
i długotrwałym kryzysem ma-
my do czynienia. Coraz więcej 
wskazuje na to, że to będzie 
jednak dłuższa przeprawa - i że 
czekające nas zmiany będą głę-
bokie. I tak jednak nie wiemy, 
czy w stopniu skrajnym, czy 
raczej umiarkowanym. A to 
przecież ogromna różnica, czy 
obudzimy się w świecie zde-
wastowanym gospodarczo 
i całkowicie przebudowanym 
politycznie, czy tylko w takim, 
który od tego, który dotąd zna-
liśmy, będą różniły jedynie 
pewne korekty. Wiemy za to 
na pewno, że zakwestionowa-
ne zostały pewne złudzenia, 
w których dotąd żyliśmy, spo-
wijając je nimbem naukowoś-
ci.  

Jakie to złudzenia? 
Takie, że panujemy 

nad przyrodą. Albo takie, że 
panujemy nad przyszłością. 
Byliśmy cały czas bombardo-
wani różnymi prognozami da-
jącymi nam poczucie, że nau-
ka i technika dają nam pano-
wanie nad światem. Wśród 
tych prognoz były i te - formu-
łowane przez naukowców 
z kilkunastu różnych krajów, 
od wielu lat - zapowiadające 
wybuch pandemii. Co z nimi 
zrobiliśmy? 

Niewiele.  
A często nic. Padają mity 

o randze wiedzy naukowej 
w świecie i o naszej zdolności 
do korzystania z niej. Politycy 
czy korporacje mający w rę-
kach taką wiedzę, zbagateli-
zowali ją. A dlaczego? 
Na przykład z powodu kultu 
optymalizacji, o którym nie-
dawno opowiadała Grzego-
rzowi Sroczyńskiemu profe-
sor zarządzania Monika Ko-

stera, mówiąc o sobie i swoich 
koleżankach i kolegach mniej 
więcej tak: „wciskaliśmy stu-
dentom i całemu światu pseu-
donaukę, wciskaliśmy im nie-
prawdę, że najlepszą drogą  
jest model optymalizacji kosz-
tów”. Ale to właśnie ten mo-
del rządził w ostatnich deka-
dach gospodarką – i w fir-
mach, i w instytucjach pub-
licznych. Zakładano bowiem 
powszechnie, że realia, które 
miały miejsce w poprzednich 
latach, będą się powtarzać 
także w latach następnych. To 
zaś podstawowy błąd anali-
tyczny - taki sam, jak wnio-
skowanie, że skoro przez pięć 
dni świeciło słońce, to szóste-
go dnia nie spadnie deszcz. 
Na takiej podstawie – którą 
każda babcia z zapadłej wio-
ski doby międzywojnia uzna-
łaby za niedorzeczność - zo-
stał jednak zaprogramowany 
cały świat - który także dlate-
go jest dziś aż tak bardzo be-
zradny wobec epidemii i po-
wodowanego przez nią kryzy-
su.  

To raczej marny punkt wyj-
ścia do kryzysu? 
Marny. Wiele osób i wiele 

firm straci elementarną stabil-
ność dlatego, że spodziewając 
się, że „słońce będzie świecić 
cały czas”, w oparciu o to za-
planowało swoją strategię bi-
znesową czy swoje życie zawo-
dowe i prywatne. Oni wszyscy 
znajdą się w trudnej sytuacji, 
będą domagać się zmian - cze-
mu rządy będą próbowały 
wyjść na przeciw. Ale jak pan 
chce twardej prognozy... 

...Oczywiście, że chcę... 

...To jej nie będzie. Ja mogę 
mówić tylko o różnych możli-
wych scenariuszach. Nie po-
trafię natomiast jednoznacznie 
stwierdzić, jak niektórzy, że 
czeka nas na przykład 30-pro-
centowa recesja.  

Ani nawet, że jesienią bę-
dziemy jeść już tylko salce-
son?  
(śmiech). Dziś takiej wiedzy 

nie ma nikt. Wciąż wiemy 
za mało, by móc precyzyjnie 
prognozować skalę kryzysu. 
Mamy za to absurdalny kult 
kapłanów pseudowiedzy, któ-

ra bardzo łatwo okazuje się nic 
nie warta.  Dobrze prosperują-
cy analitycy z różnych instytu-
cji finansowych i publicznych 
ciągle nas epatują prognozami 
wzrostu gospodarczego - do-
kładnymi do 10. części 
procenta. Takie rzeczy mają 
oczywiście swoje zastosowa-
nie w spokojnych czasach, te-

raz jednak sytuacja komplet-
nie się zmieniła - a tego typu 
prognoz nie sposób traktować 
poważnie. Rozumiem, że moż-
na na przykład prognozować, 
że recesja w Niemczech wynie-
sie od 14 do 21 procent w dru-
gim kwartale. Ale jakim cudem 
ktoś miałby precyzyjnie wie-
dzieć, że skurczy się o 17,3 

procenta albo o 17,7? To bzdura 
i pseudonauka. Współczesny 
świat temu zaufał - i mocno się 
na tym obecnie przejeżdża. Ig-
norowaliśmy twardą naukową 
wiedzę biologów czy epide-
miologów, a jednocześnie wy-
znawaliśmy kult 
pseudowiedzy dającej nam po-
czucie panowania nad świa-
tem i przyszłością.  

Mamy za swoje? 
Ujawnia tu się głęboki prob-

lem filozoficzny. Może najle-
piej to ujął Nassim Taleb mó-
wiąc w swej „Antykruchości”, 
że „połowa życia nie ma naz-
wy” - bo całe połacie naszego 
poznania i doświadczenia są 
nieujmowalne w kategoriach 
współczesnej empirycznej 
nauki. Za to potrafią nam 
o nich opowiadać nasze bab-
cie, które nam na przykład tłu-
maczą, że drzewo smagane 
wiatrem rośnie mocniejsze. 
Parafrazując tu zresztą akurat 
Senekę. Ryzyko i niepewność 
to takie  obszary w naszym ży-
ciu, które po prostu wymagają 
pewnych ogólnych dyspozycji 
do tego, by sobie z nimi radzić. 
Nasz umysł ich w sposób pre-
cyzyjny nie obejmuje - a my 
nie bardzo potrafimy się pogo-
dzić z tym, że rzeczywistość 
jest do pewnego stopnia nie-
przewidywalna, zmienna i nie-
pewna. To, co przytrafiło się – 
na własne życzenie - Zachodo-
wi w ostatnich dekadach, to 
wręcz wyparcie takiej możli-
wości.  

A tymczasem to ten sam Za-
chód, który przecież rela-
tywnie całkiem niedawno 
doświadczał  wszystkiego, 
co przyniósł XX wiek - w tym 
dwóch wojen światowych 
i licznych pomniejszych, Ho-
locaustu, wzrostu i upadków 
imperiów albo zimnej wojny. 
Czym jest w porównaniu 

z tym wszystkim epidemia 
koronawirusa? 
Już w tym pytaniu zawiera 

się przecież odpowiedź - oczy-
wiście, że pandemia jest z tymi 
wielkimi kataklizmami niepo-
równywalna - przynajmniej 
na razie. Ale czy ostatecznie 
nie spełnią się te najbardziej 
pesymistyczne modele rozwo-
ju epidemii mówiące o wielu 
milionach ofiar śmiertelnych 
w skali świata? Nasz problem 
wynika póki co z szoku, dezo-
rientacji i grozy. O ile państwa 
i społeczeństwa Azji Wschod-
niej radzą sobie z epidemią 
znacznie lepiej - na pewno 
po części za sprawą doświad-
czeń z ery SARS i ptasiej grypy 
- o tyle dla Zachodu jest to 
przeżycie z zupełnie innej ka-
tegorii. Trzy największe pań-
stwa Unii Europejskiej mają 
prawie 100-krotnie wyższy 
współczynnik zgonów od nie-
chińskich państw Azji 
Wschodniej. Dla Zachodu było 
to kompletne zaskoczenie, 
które zaowocowało najpierw 
zupełnym zlekceważeniem 
przeciwnika, jakim jest SARS-
CoV-2, a następnie chaosem, 
paniką i desperackim zamyka-
niem krajów i ich gospodarek. 
Mieliśmy powszechne złudze-
nie, że w pełni panujemy 
nad naturą. I mimo wiedzy, że 
choroby zakaźne zabijają ro-
krocznie masowo ludzi 
na świecie, mieliśmy poczucie, 
że to nie może zdarzyć się 
u nas - owszem, gdzieś w Azji, 
Afryce, ale na pewno nie w Eu-
ropie, nie w Stanach.  

To odwieczny europocen-
tryzm czy coś brzydszego? 
Nie wykluczałbym tu też 

pewnego podtekstu rasistow-
skiego - kiedyś w zachodnim 
myśleniu wszechobecnego. 
Czytałem kiedyś relację brytyj-
skiego dowódcy badającego 
Australię, że to kraina nieza-
mieszkana i gotowa do koloni-
zacji. On to mówił po poznaniu 
rdzennych mieszkańców Au-
stralii - po prostu nie widział 
w nich ludzi. Z racji doświad-
czeń historycznych w przeci-
wieństwie do Polski w Europie 
Zachodniej i Stanach Zjedno-
czonych rasizm był czynni-
kiem bardzo silnie kształtują-
cym kulturę w momencie jej 

Radziejewski: Znów zwyciężyło myślenie „jakoś to będzie”

Witold Głowacki 
Twitter: @WitoldGlowacki

W tym kryzysie, który 
jest także kryzysem 
niepewności, polskie 
państwo akcją 
z wyborami tylko tę 
niepewność zwiększyło 

Ta fiksacja na wyborach w momencie realnego zagrożenia i kryzysu odebrała powagę 
polskiemu państwu. Polskie elity polityczne nie zdały pierwszego prawdziwego testu, jaki 

miał miejsce od 1989 roku  - mówi Bartłomiej Radziejewski, politolog i publicysta
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największego rozkwitu. Być 
może więc to dziwne, ale moc-
ne przekonanie, że epidemie 
są czymś naturalnym dla Azji 
czy Afryki, ale nie dla Zachodu, 
jest tego rasizmu jakimś pokło-
siem. Na pewno natomiast jest 
w tym wielka pycha wynikają-
ca z poczucia panowania 
nad wszystkim. W każdym ra-
zie oba te przekonania legły 
właśnie w gruzach – Europa 
i Stany Zjednoczone radzą so-
bie z epidemią znacznie gorzej 
niż Azja Wschodnia.  

Co ciekawe, zobaczyliśmy 
właśnie, że w momencie 
kryzysu gwałtownie niknie 
charakterystyczna dla na-
szej kultury i epoki wiara 
w siłę pieniądza i niewidzial-
ną rękę rynku, wszyscy 
zwracają się w kierunku pań-
stwa.  
Owszem, widzimy dziś 

dość masowy zwrot w stronę 
rządów - to zresztą dość banal-
ny mechanizm konsolidowa-
nia się w chwili zagrożenia wo-
kół władzy - tej aktualnej, jaka 
by ona nie była. To się dzieje 
wszędzie i po jakimś czasie mi-
nie. Niemal na pewno jednak 
zostaną nam po tym na dłużej 
ślady - przede wszystkim 
w postaci zwiększenia roli 
państw narodowych kosztem 
instytucji międzynarodowych. 
W tej chwili jesteśmy trochę 
ofiarami sposobu, w jaki był 
ukształtowany współczesny 
świat - bardzo współzależny, 
mocno skompresowany i skur-
czony, opleciony potężną sie-
cią wielopoziomowych powią-
zań i mobilności. To niesie ze 
sobą mnóstwo korzyści - prze-
de wszystkim gospodarczych, 
ale także i ten określony koszt, 
że epidemia rozwijająca się 
gdzieś na drugim końcu świa-
ta, może wręcz błyskawicznie 
stać się zjawiskiem globalnym. 
Toczy się cała dyskusja wokół 
roli, jaką odegrała WHO,  
na czele kampanii przeciw tej 
instytucji stoi w tej chwili Do-
nald Trump. Krytyce - mniej 
lub bardziej uzasadnionej - 
podlega też Unia Europejska. 
Jak dotąd na kryzysie  bardzo 
tracą instytucje i struktury 
międzynarodowe, które 
w ostatnich dekadach uzyska-
ły ogromną rolę, wzmacniają 
się zaś względnie państwa na-
rodowe. Mówimy jednak 
o wzmocnieniu się na pozio-
mie przede wszystkim poli-
tycznym - jeśli chodzi o realną 
sytuację, o walkę z kryzysem, 
o stopień, w jakim poszczegól-
ne państwa dotknie epidemia, 
to może być z tym bardzo róż-
nie.  

Jak na tym tle widzi pan sy-
tuację Polski?  
Na pewno trzeba zacząć 

od zdrapania pozłotki rządo-
wej propagandy, bo ona bar-
dzo wiele tu zaciemnia. Pierw-
szy przypadek zachorowania 
na COVID-19 stwierdzono 
w Polsce pięć tygodni później 
niż w Europie Zachodniej. 

W ten sposób - razem zresztą 
z innymi krajami regionu - do-
staliśmy od losu ogromną 
przewagę czasową. Wirus do-
tarł więc do nas znacznie póź-
niej i mieliśmy okazję zareago-
wać opierając się już na do-
świadczeniach innych krajów, 
nie tylko azjatyckich, ale i eu-
ropejskich. W naszej części Eu-
ropy rządy reagowały podob-
nie - ostrymi lockdownami. 
Była to u nas oczywiście bar-
dziej walka młotkiem niż skal-
pelem, nie było jednak innej 
możliwości - polskie państwo 
bowiem żadnym skalpelem 
nie dysponuje. Użyło tego, co 
mogło - czyli młotka,  także 
dzięki temu, że nie zrobiło tego 
jeszcze później mamy względ-
nie niższą liczbę zakażeń. Już 
teraz jednak zaczynają się 
ujawniać granice tego postępo-
wania. Widać już dość jasno, że 
pokonać tego wirusa nie jest 
wcale łatwo. Widać też, że od-
mrażamy gospodarkę akurat 
w momencie, w którym liczba 
zakażeń wcale nie spada. 
W efekcie wciąż nie możemy 
wykluczyć, że będziemy mieć 
całkiem niedługo jednoczesny 
kryzys gospodarczy i epide-
miczny. Mamy znacznie mniej 
odporną służbę zdrowia niż 
Włosi - ona padłaby 
pod mniejszym naporem niż 
miało to miejsce w Lombardii.  

Granicą, która jest tu dość 
jasno wyznaczana przez le-
karzy, jest liczba około 2 ty-
sięcy pacjentów 
z koronawirusem jedno-
cześnie wymagających wen-
tylacji. Z maksymalnie mniej 
więcej tyloma chorymi 
w stanie ciężkim jest w sta-
nie sobie poradzić polski sy-
stem.  
Z kolei dr Grzesiowski mówi 

o tej granicy na poziomie 
mniej więcej tysiąca nowych 
zachorowań dziennie, część 
ekspertów to kwestionuje.  

Te dwie prognozy mają spo-
ro wspólnego - wzrost za-
chorowań o 1000 dziennie 
prowadziłby właśnie do za-
pełnienia dostępnych miejsc 
na OIOM-ach.  
Nie umiem tego zweryfiko-

wać, ale na pewno mamy 
mniej odporną służbę zdrowia 
niż Włochy, o Korei Południo-
wej nie wspominając. W obrę-
bie niej samej doszło do znacz-
nej liczby zakażeń - zarówno 
personelu, jak i pacjentów, co 
wynika też z jej niedostatków 
systemowych, z tego całego 
odsyłania od okienka 
do okienka, od oddziału do od-
działu, z wieloetatowości. Tu 
więc kluczowe jest pytanie, co 
właściwie polski rząd zrobił 
z całym tym czasem, który zo-
stał mu podarowany przez los, 
i który sobie kupił ostrym 
lockdownem kosztem wiel-
kich strat gospodarczych. Jed-
ną kwestią jest tu próba prze-
czołgania się przez pierwszą 
fazę kryzysu gospodarczego 
w sposób analogiczny do tego, 

który przyjęły inne kraje Za-
chodu, czyli z pomocą potęż-
nych zastrzyków finansowych, 
co zresztą - przynajmniej chwi-
lowo - wydaje się działać. Dru-
gą kwestią są natomiast próby 
łatania dziur w służbie zdro-
wia, przez tworzenie nowych 
oddziałów, czy zwiększanie 
dyscypliny wśród personelu. 
Tutaj podjęte działania są nie-
wątpliwie potrzebne, ale 
w moim przekonaniu kom-
pletnie niewystarczające. Pod-
stawowe zmienne są więc nie-
ubłagane - w porównaniu 
z Europą Zachodnią mamy 
znacznie słabszą służbę zdro-
wia, znacznie mniej zasobne 
społeczeństwo i znacznie 
uboższe, zadłużone państwo. 
Jesteśmy wiec znacznie bar-
dziej podatni na wszystkie 
główne czynniki destrukcyjne 
występujące w tym kryzysie. 
Jeśli więc mówimy o kupowa-
niu czasu - to ten czas powi-
nien zostać wykorzystany 
na zwiększenie naszej jako 
państwa i społeczeństwa od-
porności na nadchodzący kry-
zys epidemiczny, gospodarczy 
i polityczny. Z tej więc właśnie 
perspektywy ta cała fiksacja 
na majowych wyborach jest 
czymś wyjątkowo absurdal-
nym i kompromitującym na-
sze elity polityczne.  

Jak drogo za to zapłacimy? 
Zawsze możemy mieć wiel-

kie szczęście. Może za miesiąc 
albo dwa nastąpi przełom 
w badaniach i okaże się, że ja-
kaś kombinacja znanych leków 
skutecznie leczy COVID-19. 
Wtedy doczołgamy się jakoś 
do tego momentu, a PiS będzie 
mógł ogłosić wielki sukces 
osiągnięty dzięki jakże spraw-
nemu państwu, które zbudo-
wał. Myślę jednak, że znacznie 
bardziej prawdopodobny sce-
nariusz to taki, w którym to 
wszystko potrwa o wiele dłu-
żej. Taki, w którym wraz z ko-
lejnymi „odmrożeniami” kra-
ju, epidemia będzie się rozwi-
jać na nowo, co będzie znów 
przywoływało pytania o grani-

ce wydolności służby zdrowia, 
o odporność gospodarki i o to, 
ile mamy majątku i oszczęd-
ności, by przeczekać dłuższy 
okres zawieszenia czy braku 
pracy. Prawda zaś jest taka, że 
w każdym z tych aspektów je-
steśmy bardzo mało odporni. 
W scenariuszu pesymistycz-
nym - niestety znacznie bar-
dziej prawdopodobnym od op-
tymistycznego - w Polsce kry-
zys będzie ciężki i długotrwały. 
Wysoce prawdopodobna jest 
głęboka recesja - niewykluczo-
ne, że połączona z nawrotami 
kryzysu epidemicznego i do-
datkowo przez nie pogłębiana. 
Mamy też już kryzys politycz-
ny. Ale przy głębokim kryzysie 
ogólnym z wielką siłą powrócą 
wspomnienia dzisiejszej klasy 
politycznej, która w takiej, 
a nie innej sytuacji zajmuje się 
swoimi pakietami wyborczy-
mi. I to zajmuje się nimi w taki 
sposób, że z jednej strony co-
dziennie jesteśmy epatowani 
buńczucznymi zapowiedzia-
mi, jak sprawnie to wszystko 
zostanie zorganizowane, 
a z drugiej widzimy zdjęcia, 
na których policja zbiera te pa-
kiety wyborcze gdzieś z ulicy. 
W końcu zaś dowiedzieliśmy 
się, że wybory się zwyczajnie 
w konstytucyjnym terminie 
nie odbędą, a dwóch „szerego-
wych posłów” postanowiło, że 
Sąd Najwyższy orzeknie o ich 
nieważności. Wyborów, któ-
rych nie ma. Żyjemy w tragifar-
sie. 

Coraz trudniej mi wchodzić 
w rolę adwokata rządzą-
cych, ale mimo wszystko 
podjęto też jakieś próby 
zbudowania tarczy antykry-
zysowej. Jak pan ocenia te 
działania? 
To jest niewątpliwie ta naj-

mocniejsza część polskiej wal-
ki z COVID-em, choć jedno-
cześnie ujawniają się w niej 
i w pracach nad nią wszystkie 
ograniczenia, którym podlega 
nasze państwo. Pierwsza od-
słona tarczy była fatalnie wy-
konana w sensie legislacyj-
nym, rozdęta i zagmatwana - 
bardziej zwiększała niepew-
ność niż ją ograniczała. Potem 
było już znacznie lepiej - wed-
ług mojej wiedzy głównie dla-
tego, że wyprowadzono proces 
powstawania tych ustaw z rzą-
du. O ile pierwszą wersją zaj-
mowała się administracja mi-
nisterialna, o tyle kolejne częś-
ci pisał już Polski Fundusz Roz-
woju. Jest to kolejnym poka-
zem tego, jak bardzo niewy-
dolną strukturą jest polskie 
państwo - i po jak bardzo im-
prowizowane środki trzeba 
sięgać, żeby spróbować jakoś 
to obejść. W tej chwili tarcza 
ma już ręce i nogi. Trzeba tu 
jednak zgłosić jedną zasadni-
czą wątpliwość - czy to wszyst-
ko jest obliczone na cokolwiek 
więcej niż samą pierwszą fazę 
kryzysu. Jeśli dziś premier 
Morawiecki ogłasza, że już te-
raz uruchomiliśmy ponad 300 
miliardów złotych, to ja muszę 

zapytać, ile w takim razie jeste-
śmy w stanie uruchomić, jeśli 
to wszystko potrwa jeszcze rok 
lub dwa.  

Perspektywa czasowa więk-
szości rozwiązań z tarczy 
obejmuje nie więcej niż 6 
miesięcy. Przeważają te roz-
pisane na 3 miesiące.  
Pytanie więc, co będzie, je-

śli to wszystko potrwa znacz-
nie dłużej. Na razie wydaje się, 
że rząd zdecydowanie posta-
wił na scenariusz optymistycz-

ny. Tylko na jakiej właściwie 
podstawie? Na ile chodziło 
w tym o wybory na zasadzie 
„dowieźmy to do wyborów, 
wygrajmy je, a potem się zoba-
czy”? „Jakoś tam będzie” to 
przecież odwieczna polska 
doktryna strategiczna. Jeśli 
chodziło tylko o wygraną 
w wyborach prezydenckich, to 
chciałbym tylko przypomnieć, 
że nie są one ostatnimi, w któ-
rych wyborcy mogliby się 
za coś takiego odpłacić.  

Ma pan jakiś pomysł, jak PiS 
mógłby uniknąć kryzysu 
w kwestii wyborów? 
Kluczowy moment został 

zaprzepaszczony. Od dnia 
pierwszego zachorowania 
trzeba było albo od razu przy-
gotowywać wybory korespon-
dencyjne, albo razem z opozy-
cją pracować nad ścieżką 
prawną przełożenia tych wy-
borów na bezpieczny, odległy 
moment. Tego ostatniego pró-
bował Gowin - w niedoskona-
łej postaci, ale właśnie nad te-
go rodzaju propozycjami trze-
ba było pracować. Przy mini-
malnej odpowiedzialności i pa-
trzeniu dalej niż czubek partyj-
nego nosa oraz dalej niż kilka 
miesięcy do przodu  każdej ze 
stron starczyłoby na dogada-
nie tego kilkugodzinne spotka-
nie. Ale Kaczyński wolał pow-
tórzyć swoją ulubioną grę 
w cykora, a opozycja – swoją 
ulubioną grę w totalną negację 
i próbę zatopienia PiS-u 
za wszelką cenę, nawet kosz-
tem Polski. Nikt poza 
Gowinem nie rozpoznał powa-
gi sytuacji i nieadekwatności 
starych metod w niej.  

No dobrze, to co miałby z ta-
kimi majowymi wyborami 
zrobić wyborca? Co pan, ja-
ko publicysta piszący o pań-
stwie i polityce, poradziłby 
tu obywatelom? Co tu właś-
ciwie można uznać za oby-
watelską powinność? 
Biłem się z myślami, czy 

na majowe wybory iść, czy je 
bojkotować, ale wciąż nie było 

się właściwie do czego odno-
sić, bo nie wiadomo było, czy 
będą, kiedy i jakie. Teraz, 
na cztery dni przed terminem, 
dowiedzieliśmy się, że jednak 
po prostu się teraz nie odbędą. 
Muszę się przyznać do zasko-
czenia: weszliśmy na jeszcze 
głębszy poziom tragifarsy. 
Przez lata słyszałem, że 
za ostro oceniam polską polity-
kę, a teraz okazuje się, że by-
łem zbyt łagodny. Trzeba 
na nowo przemyśleć, jak żyć 
w tej tragifarsie. 

Zaznaczę, że w kwestii majo-
wych wyborów w podobnej 
sytuacji. Pan jest naczelnym 
publicystycznego miesięcz-
nika, ja dziennikarzem poli-
tycznym, a obaj nie bardzo 
wiedzieliśmy, jak rozstrzyg-
nąć ten absurdalny wybór, 
przed którym postawili nas 
rządzący - czy wyrzec się 
głosu, czy też może wziąć 
udział w jakiejś farsie w ten 
sposób pośrednio ją uwiary-
godniając. W tej samej sytu-
acji znalazł się cały kraj.  
I cały kraj ma dziś mętlik 

w głowie. To wszystko dzieje 
się w kryzysie, który jest także 
kryzysem niepewności, gdy 
ludzie stracili grunt pod noga-
mi, a świat stanął na głowie.  
Dzieci, które na co dzień ucie-
kały przed patologicznymi ro-
dzicami do szkoły, teraz siedzą 
w domu z ojcem alkoholikiem. 
Przedsiębiorca, któremu 
świetnie szło, nagle nie ma 
żadnych zleceń. I tak dalej - to 
się dzieje na wielu poziomach. 
Doświadczamy wszechogar-
niającego niepokoju, lęków 
i obaw. Co robi w tej sytuacji 
polskie państwo? Zwiększa 
niepewność - rozlewając ją tak-
że na sferę polityki, prawa i sy-
stemu konstytucyjnego. Zau-
ważmy, że dotąd PiS negował 
pewne elementy systemu libe-
ralnego - na ogół jednak zaw-
sze powołując się na zasadę sa-
mej demokracji. Teraz zaś 
ośmiesza samą demokrację. 
Cała ta sytuacja zapoczątko-
wana epidemią ma w sobie po-
wagę i grozę prawdziwego te-
stu dla państwa i jego elit, te-
stu, jakiego jeszcze nie prze-
chodziliśmy po 1989 roku i ja-
kim mogłaby być na przykład 
wojna. Ten test został oblany 
po całej linii. Nikt nawet nie za-
rysował w całym tym kryzysie 
Polakom celu dalszego niż wy-
bory, nikt nie określił strategii 
państwa, nikt nie próbował 
dać ludziom nadziei i zagrać 
na ich pozytywnych skłonnoś-
ciach, wzmocnić wspólnoty. 
Widzimy tylko jakąś oscylację 
między propagandą sukcesu, 
próbami wzbudzania lęku 
a chaotycznym zarządzaniem 
antykryzysowym. To wyjątko-
wo smutne. Być może głów-
nym pozytywem, jaki nam 
w tym wszystkim został, jest  
to, że zobaczymy więcej praw-
dy o naszym państwie, jego eli-
tach i o nas samych. Może 
z czasem ona nas wyzwoli z tej 
tragifarsy.  

Można było wybrnąć 
z wyborów.  Ale 
Kaczyński wolał  
swoją ulubioną grę 
w cykora, a opozycja 
swoją – w negację
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Rozmowa 
 

Jak Pan rozumie napięcie 
między Kaczyńskim 
i Gowinem? Temu drugiemu 
chodziło rzeczywiście o datę 
wyborów, czy raczej próbo-
wał określić granicę władzy 
pierwszego? 
Te dwie rzeczy naraz. Nie 

lekceważyłbym protestu 
Gowina przeciwko organizacji 
wyborów 10 maja – bo odbyły-
by się one w okropnych oko-
licznościach. 

Mamy okropne czasy z po-
wodu pandemii. Trudno 
znaleźć dobre rozwiązanie. 
Ale można znaleźć rozwią-

zania lepsze – bo głosowanie 
10 maja byłoby scenariuszem 
najgorszym. W wyborach nie 
chodzi tylko o wypełnienie 
karty do głosowania. To cała 
procedura, której ważnym ele-
mentem jest kampania, walka 
o głosy. Tego nie ma. Kaczyń-
ski zredukował wybory 
do kwestii wrzucenia głosu 
do skrzynki pocztowej. Przy-
spiesza cały proces tylko po to, 
żeby zagwarantować Dudzie 
reelekcję. 

Akurat 10 maja to termin 
wyborów jak najbardziej 
konstytucyjny. 
Tylko że oprócz tego nic 

w sprawie wyborów nie dzieje 
się tak jak powinno. Dlatego 
doceniłbym starania Gowina, 
żeby wyborów w tym dniu 
uniknąć. Przy okazji zresztą 
otworzył jedyną właściwie 
szansę dla bezradnej w tej sy-
tuacji opozycji. Na pewno Ka-
czyński ma prawo uważać go 
za zdrajcę, choć, jak się okaza-
ło, w istocie pomaga mu upra-
womocnić bardziej wybory. 

Ale Gowinowi chodzi o zab-
lokowanie wyborów 10 
maja, czy to gra o wyższą 
stawkę? 
Traktuję to jako element 

sporu o przywództwo 
na prawicy.  

Teraz Pan mówi, że pokona 
Kaczyńskiego? 
Nie, to nierealne. Ale prawi-

ca zmienia swój kształt. Gowin 
przez ten gest może stać się li-
derem prawicy bardziej otwar-
tej. I nie od razu, ale za jakiś 
czas ten ruch może się okazać 
dla niego zwycięskim.  

Jeszcze niedawno w oczach 
opozycji Gowin miał kręgo-
słup z plasteliny. Nagle urósł 
niemalże do roli człowieka 
z żelaza – dla tej samej opo-
zycji. To jak jest? 
Rzeczywiście, wyszedł pa-

radoks – ale wziął się stąd, że 
po prostu od niego więcej wy-
magano. Teraz stał się on dla 
opozycji pewną szansą 

na zmianę. To zresztą może 
działać na niekorzyść Platfor-
my, bo ona z obecną kandydat-
ką na prezydenta będzie szła 
na dno. Traci przez to cała par-
tia – bo skoro wystawiła kan-
dydatkę o niskiej popularności 
i wyrazistości, to jaki jest sens 
ją popierać? Taka sytuacja 
sprawia, że PO staje się ugru-
powaniem do wzięcia. 

Gowin twardo deklaruje, że 
jest człowiekiem Zjednoczo-
nej Prawicy, z opozycją wią-
zać się nie zamierza. Na co 

może liczyć na prawicy, sko-
ro Kaczyński uważa go 
za zdrajcę? 
Jeśli Zjednoczona Prawica 

to Jarosław Kaczyński, to 
znaczy, że Jarosław Gowin 
nie jest już jej częścią. Ale za-
kładam, że zaczną się two-
rzyć dwie prawice. Teraz Ka-
czyński staje się zakładni-
kiem Ziobry, który ma podob-
nie bardzo radykalne poglą-
dy. Gowin potrafi się zacho-
wać bardziej elastycznie, 
umiarkowanie. Może dojść 
do podziału prawicy według 

tej osi. Ale odbije się to też 
na PO, gdzie cały czas jest 
sporo osób 
gowinopodobnych, o konser-
watywnych poglądach. 
A przecież Gowin długo był 
w Platformie. 

W pewnym momencie stało 
podobno za nim nawet 70 
posłów PO. 
Później część z nich przesz-

ła do PSL-u, ale niektórzy cią-
gle tam pozostali. Pamiętają, 
że on stanął kiedyś przeciwko 
Tuskowi. Wtedy pokazał, że 

potrafi się bić – a w polityce to 
jest wielka cnota. 

Z Tuskiem Gowin przegrał – 
ale jest jedynym politykiem 
pełniącym eksponowane 
funkcje w koalicji rządzącej 
już czwartą kadencję z rzę-
du. Podtrzymuje ciągłość 
władzy. 
Pytanie, co teraz wyłoni 

się z chaosu wokół terminu 
wyborów. Gdyby się okaza-
ło, że partia Gowina zacho-
wuje w jego trakcie wew-
nętrzną spoistość, to w stro-

nę tej partii mogą zacząć cią-
żyć ludzie i z PiS, i z Platfor-
my. Wtedy mogłaby się poja-
wić w polityce nowa jakość.  

Pan wszedł do PO razem 
z Gowinem w 2005 r. Wtedy 
pierwsze skrzypce w Plat-
formie grał Jan Rokita. 
Tylko że ja nie miałem z  

nim nic wspólnego. Każdy 
z nas wszedł do polityki inną 
drogą i z innego powodu. 

Ale to Rokita wprowadzał 
do polityki Gowina, on wte-

 
Agaton Koziński 
a.kozinski@polskatimes.pl 

Śpiewak: W wyborach 
prezydenckich 

najwięcej wygrał Gowin
Teraz rytm polityki może wyznaczać sytuacja gospodarcza. Jeśli kryzys będzie głęboki, 

pojawi się społeczny niepokój. Biorę pod uwagę, że dojdzie wręcz do kryterium 
ulicznego. To może być punkt zwrotny - mówi prof. Paweł Śpiewak, socjolog

Paweł Śpiewak: Gowin pokazał, że potrafi 
się bić, a to w polityce jest cnota. On gra 
o pozycję lidera prawicy bardziej otwartej
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dy też nadawał ton Platfor-
mie. Pan razem z nimi nada-
wał tej partii inteligencki 
sznyt. 
Przecież PO nigdy nie była 

inteligencka. Wszelkie dowci-
py typowe dla inteligencji 
w gronie jej polityków abso-
lutnie nie chwytały. W latach 
2005-2007 to była partia drob-
nomieszczańska, na tym 
zresztą polegała jej siła. 
A między mną i Gowinem jest 
różnica właściwie wielkości 
przepaści. On ma potrzebę 
władzy politycznej, ja nie 
mam żadnej. 

Jest Pan dyrektorem sporej 
instytucji. 
Ale kieruję ją z przyjem-

nością, z potrzeby zrobienia 
czegoś dobrego, a nie z po-
trzeby władzy. Poza tym róż-
nią nas zasadniczo poglądy 
ideologiczne, jego są narodo-
wo-katolickie, co mi jest cał-
kowicie obce.  

Gowin lubi o sobie mówić, 
że jest sierotą po PO-PiSie. 
Myśli Pan, że teraz robi się 
przestrzeń na tego typu for-
mację? 
Tak. Takie ugrupowanie 

miałoby szansę nawet na kil-
kanaście procent w wyborach. 
Brzmi paradoksalnie, ale 
w obecnych wyborach prezy-
denckich najwięcej zyskało 
ugrupowanie Gowina. 

Nie Kosiniak-Kamysz? 
Nie. Na pewno też nic nie 

zyskuje Lewica, ona komplet-
nie nic nie wnosi w czasie tych 
wyborów.  

Nawet się nie angażują. 
Lewica była słaba i taka po-

zostanie. Natomiast wyraźnie 
wzmocni się Gowin – zwłasz-
cza teraz, gdy nastąpi całkowi-
ta dezorientacja w Platformie. 
Coraz bardziej widać, że przy-
wództwo Borysa Budki w tej 
partii jest tyle samo warte, co 
liderowanie SLD przez Wojcie-
cha Olejniczaka w 2005 r. – że 
to jednosezonowy polityk. 
W takiej sytuacji coś w PO mu-
si się stać. Wygląda na to, że ta 
partia będzie największym 
przegranym tych wyborów.  

PO w ostatnich wyborach 
zdobyła 28 proc. Cały czas 
mają z czego tracić. 
Ale ta partia od bardzo 

dawna nie jest w stanie z sie-
bie wydobyć żadnej idei. Wy-
borcy tej partii głosują na nią 
tylko po to, żeby przeciwsta-
wić się Kaczyńskiemu – i po ta-
ką retorykę też ciągle sięga PO. 

Wiadomo, że PiS i Kaczyński 
w końcu się zużyją. Wtedy 
Platforma stanie się głów-
nym tego beneficjentem. 
Nie. Nie zgadzam się z pa-

nem. 

To kto na słabnięciu PiS by 
zyskał? 
Nikt – na tym polega trage-

dia polityki w Polsce.  

Ktoś musi. 
Teraz wszystko jest otwar-

te. Na pewno Platforma będzie 
mocno szła w dół po tak bar-
dzo przegranych wyborach 
prezydenckich. Takie wyniki, 
jakie notuje Kidawa-Błońska, 
są dla nich kompromitujące. 
I to może sprawić, że nagle 
Hołownia stanie się liderem 
opozycji. 

Przecież za nim nikt nie stoi. 
Ale ludzie będą szukać al-

ternatywy dla słabej PO. I on 
może się nią stać. Chyba że 
Platforma nagle się zmieni, 
a na tej partii stanie ktoś po-
ważny, na przykład Grodzki, 
który ma jednak wewnętrzny 
sznyt. Budka jest może miły, 
ale wybitnym politykiem to on 
na pewno nie jest. 

Pięć lat temu 5 maja 
w pierwszej turze wyborów 
prezydenckich – całkowicie 
nieoczekiwanie – Andrzej 
Duda pokonał Bronisława 
Komorowskiego. Punkt 
zwrotny w polskiej polityce 
czy raczej element jej natu-
ralnej ewolucji? 
Duża zmiana. Moment, kie-

dy wygrała rewolucja, czy mo-
że raczej retoryka rewolucyjna 
Kaczyńskiego. I ona jest domi-
nująca do dziś. W intencji pre-
zesa PiS ta rewolucja miała 
zmienić duszę Polaków. 
Morawiecki dodawał, że zmie-
ni się też polska gospodarka 
w wymiarze geopolitycznym. 
Nic się nie udało. Ostatnie pięć 
lat to absolutna klęska, czas 
niemal w 100 procentach 
zmarnowany. We wszystkich 
wymiarach. Widzę to bardzo 
krytycznie. Żadnej obietnicy 
Morawieckiego nie udało się 
spełnić, a przecież tyle mówił 
o innowacyjności. 

Skąd się wziął ten głód zmia-
ny w 2015 r.? Konsekwencja 
wypalenia się Platformy? 
Przede wszystkim utrata 

wiarygodności przez PO. To 
nie było tak, że Platforma się 
opatrzyła. Opatrzyć to się mo-
że zdjęcie gołej baby w garażu, 
natomiast wtedy narosło po-
czucie nieudolności rządzą-
cych, ich wyczerpanie ideowe. 
Dlatego oni cały czas nie po-
trafią się odbudować – bo cią-
gle nie zrozumieli przyczyn 
swojej klęski. Na to jeszcze na-
kłada się stałe niszczenie par-
tii, jej formatu. 

I wtedy wszedł do gry PiS – 
ze świeżymi hasłami, pomy-
słami. 
Sam byłem zainteresowany 

propozycjami Morawieckiego 

w chwili, gdy wszedł on 
do rządu. Uważałem, że nale-
ży dokonać zmian w systemie 
sądowniczym. Teraz to on wy-
gląda jak biedna ofiara reform 
PiS-u, ale już do 2015 r. to był 
fatalnie zorganizowany sy-
stem. 

Rozmawialiśmy miesiąc 
po wygranej PiS w wybo-
rach parlamentarnych 
w 2015 r. Wtedy Pan mówił, 
że strach przed PiS to 
„strach warszawskich inteli-
gentów, którzy chcą być 
męczennikami na pluszo-
wym krzyżu”, a propozy-
cjom nowych władz przy-
glądał się z zainteresowa-
niem. 
Bo też PiS w 2015 r. szedł 

do władzy bardzo dobrze 
przygotowany, przede wszyst-
kim pod względem ideowym. 
Mieli swoją wizję Polski 
i umieli o niej atrakcyjnie mó-
wić. Czuć było w tej partii ide-
owość. Po czasach rządów 
Platformy, która rozmyła 
wszystkie istotne wartości, by-
ła to wyraźna zmiana.  

W ten sposób PiS w 2015 r. 
zdobył samodzielną więk-
szość. 
Tylko wszystko potem oka-

zało się totalnym nieporozu-
mieniem. Łącznie ze sztanda-
rowym projektem „500 plus”, 
który w żaden sposób nie 
przełożył się na wzrost dziet-
ności. A rozdawnictwo PiS-u 
sprawiło, że teraz na czas kry-
zysu nie mamy żadnych re-
zerw. Reforma szkolnictwa 
jest katastrofalna, reforma 
wyższych uczelni przeprowa-
dzona przez Gowina też bar-
dzo zła. Na to jeszcze się nało-
żyło niszczenie modelu pań-
stwa prawa oraz ciągłe granie 
na najniższych emocjach, 
odwoływanie się do różnych 
fobii. To wszystko jest drogą 
do cywilizacyjnego i kulturo-
wego zniszczenia Polski. 

PiS argumentuje, że gdy 
sam był w opozycji, spycha-
no go na margines, zamyka-
no w getcie, używano prze-
mysłu pogardy. Faktem, 
jest, że okładano kijami tę 
partię bardzo. Teraz odrea-
gowuje. 
Okładały się kijami obie 

strony. Natomiast teraz jeste-
śmy w sytuacji pięciu lat rzą-
dów PiS. I widzimy, że prezy-
dent wywodzący się z tej for-
macji nawet nie próbuje za-
chować niezależności. Jedynie 
uwiarygadnia politykę Ka-
czyńskiego.  

Politykę, którą popiera pół 
Polski. 
I widać, że PiS próbuje 

wszelkimi sposobami zdobyć 
przewagę. Tylko że to się nie 
udaje, elektorat podzielił się 
kulturowo mniej więcej po po-
łowie, zdaje się nawet, że opo-
zycja łącznie tych głosów ma 
trochę więcej. Tylko system 
d’Hondta sprzyja najwięk-

szym partiom, więc PiS rządzi. 
Z drugiej strony w wyniku 
swoich działań zaczynają tra-
cić własnych zwolenników. 

Tylko że wcześniej PiS zna-
cząco poszerzył swój stan 
posiadania. Partia, która 
miała zwykle ok. 30 proc. 
głosów, w ostatnich wybo-
rach wyraźnie przekroczyła 
poziom 40 proc. To było 
chwilowe wahnięcie trendu 
czy trwała zmiana? 
Zwolennicy prawicy to 

mniej więcej jedna trzecia wy-
borców w Polsce od 1990 r. Ta-
ki elektorat istnieje i jest bar-
dzo trwały. Partia może się na-
zywać PiS, może się nazywać 
jakkolwiek inaczej – ale jeśli 
będzie dominować na prawi-
cy, to zdobędzie co najmniej 
30 proc. głosów.  

Tak się przejawia specyfika 
polskiej kultury. Ale Kaczyń-
ski ten żelazny elektorat 
mocno poszerzył. Na stałe? 
Gdyby się pojawiła jakaś al-

ternatywa polityczna na pra-
wicy, to dziś miałaby szansę 
zaistnieć. 

Namawia Pan Gowina, żeby 
próbował wybić się na nie-
podległość. 
Tak. Bo Porozumienie to 

teraz jedyna partia, która mo-
że mieć wpływ na sytuację. 
Na pewno takiej roli nie jest 
w stanie odegrać Platforma, 
to najgorszy moment tej par-
tii w jej historii. Gdyby rze-
czywiście doszło do przedter-
minowych wyborów parla-
mentarnych – w co jednak nie 
wierzę – to PO zniosłaby to 
bardzo źle. 

Partia Gowina może zaist-
nieć na dłużej? Czy to efe-
meryda, która waży trochę 
teraz, ale pod koniec ka-
dencji zostanie całkowicie 
wypłukana z życia poli-
tycznego? 
W takich sytuacjach nie 

wszystko zależy od lidera. Nie 
należy też myśleć przez pry-
zmat przywódców, tylko przez 
pryzmat trwałych elektora-
tów. Istnieje mały, ale stały 
elektorat na partię lewicową, 
antyklerykalną. Swoich sta-
łych wyborców mają partie 
prawicowe i liberalne. I te 
elektoraty zmieniać się nie bę-
dą. Problem polega bardziej 
na tym, kto jest liderem – czy 
jest ktoś, kto potrafi te elekto-
raty skonsolidować. W Platfor-
mie jest z tym największy 
problem, bo tam same osoby 
mające problem ze słuchem 
społecznym. 

Mamy jeszcze pandemię. 
Według Pana, koronawirus 
może dokonać resetu pol-
skiej polityki? Czy przy ko-
lejnych wyborach w 2023 r. 
dalej będziemy się kręcić 
wokół dotychczasowych osi 
podziałów politycznych? 
Nie, polityka się jednak 

zmieni. Przede wszystkim dla-
tego, że Duda przegra w tym 
roku wybory. 

Przegra? 
Jeżeli te wybory się odbędą 

w miarę normalnym trybie 
za kilka miesięcy, to tak. 

Czyli w lipcu może prze-
grać? 
Nie wiem, czy w lipcu. 

Na pewno kryzys wpłynie 
na notowania obozu władzy, 
ale efekty widać z pewnym 
opóźnieniem. Bo nie jest tak, 
że jeśli dziś rośnie bezrobocie, 
to od razu zmieniają się na-
stroje społeczne. Nie, to się 
pojawia po jakimś czasie. Od-
dzielna sprawa to kwestia, czy 
są partie umiejące to zagospo-
darować. 

A są? 
Dziś wygląda na to, że są to 

Kosiniak-Kamysz i Hołownia. 
Powoli to idzie w tym kierun-
ku. Tyle że Hołownia ma jed-
ną rakietę, ale nie ma armat. 

Wybory prezydenckie mo-
gą się stać dla Hołowni taką 
trampoliną polityczną, jaką 
stały się dla Kukiza pięć lat 
temu? 
Tak. Jest mało prawdopo-

dobne, żeby on wygrał te wy-
bory. Ale jednocześnie poka-
zuje, jak głęboki jest u ludzi 
głód polityków mówiących 
normalnym językiem, bez 
agresji. Takich, za którymi stoi 
dobre zaplecze. To wszystko 
razem tworzy pewien stan-
dard. On umie precyzyjnie 
wskazać zło, i w państwie, 
i w Kościele. To jest jego siła, 
jest też elektorat, który poszu-
kuje tego typu osób. Dlatego 
wcale bym nie wykluczał sy-
tuacji, że Hołownia w wybo-
rach – jeśli zostaną one zorga-
nizowane w sposób choć tro-
chę normalny – zdobędzie kil-
kanaście procent głosów i wej-
dzie do drugiej tury. 

Hołownia w drugiej turze? 
Byłaby ogromna niespo-
dzianka. 
Jednak pewna część elekto-

ratu szuka takich kandydatów. 
A na to jeszcze nakładają się 
wyjątkowe słabe Lewica i Plat-
forma. To wszystko sprawia, 
że powstaje duża luka, w którą 
on wchodzi.  

W tej rozmowie najcieplej 
mówi Pan o Gowinie, 
Kosiniaku-Kamyszu 
i Hołowni. Po ich stronie 
jest dynamika polityczna. 
Mamy nowych trzech te-
norów? 
To tylko spekulacje, ale ta-

ki scenariusz jest bardzo moż-

liwy. Mam nawet na to na-
dzieję. Byłoby bardzo dobrze, 
gdyby coś takiego miało miej-
sce. Na pewno wolę prawicę 
w stylu Gowina, w której liczą 
się kompetencja, wiedza niż 
tę oszalałą, radykalną a la 
Ziobro. 

Czyje miejsce by tych trzech 
tenorów zajęło w polityce. 
Komu by zabierali poparcie? 
Wszystkim, i Platformie, 

i PiS-owi. W ten sposób scena 
polityczna zaczęłaby mieć no-
wy kształt. Bo w polityce nie 
liczą się tylko aktorzy na sce-
nie. Liczą się też elektoraty. 
A dziś elektorat środka może 
się czuć opuszczony, zanied-
bany, bo nie ma swojego re-
prezentanta. 

Tylko jeśli Duda uzyska ree-
lekcję, to scena polityczna 
się zablokuje do 2023 r. 
Przez te trzy lata do wybo-
rów Polacy o tych trzech te-
norach zapomną. 
Albo to będzie czas po-

trzebny na konsolidację elek-
toratów. Tym bardziej że wca-
le nie można wykluczyć sytu-
acji, w której konflikt między 
Kaczyńskim i Gowinem bę-
dzie się pogłębiał.  

Na razie go zamrozili podpi-
sując w środę wieczorem 
porozumienie o trybie prze-
prowadzenia wyborów pre-
zydenckich. 
Bo Kaczyńskiemu eskalacja 

tego konfliktu się nie opłacała. 
Dlatego się cofnął, choć nie 
jest to w jego zwyczaju. 

Przy okazji Gowin pokazał 
granicę jego władzy. 
Teraz rytm polityki może 

wyznaczać sytuacja gospo-
darcza. Jeśli kryzys będzie 
naprawdę głęboki, pojawi się 
społeczny niepokój – i on bę-
dzie wyznaczał dynamikę 
polityczną. Biorę pod uwagę, 
że dojdzie wręcz do kryte-
rium ulicznego. To może być 
punkt zwrotny. Polityka go-
spodarcza obecnego rządu 
jest wyjątkowo fatalna, a jed-
nocześnie jest on nisko umo-
cowany moralnie – bo liczba 
afer korupcyjnych, które on 
uruchomił, jest rekordowa. 
W pewnym momencie to 
wszystko się skumuluje. Dla-
tego właśnie nie wykluczam, 
że ludzie zdecydują się wyjść 
na ulicę. ¥

Borys Budka  
to jednosezonowy 
polityk. Coś w PO musi 
się stać. Ta partia to 
największy przegrany 
tych wyborów

Nie wykluczam,  
że Hołownia wejdzie 
do drugiej tury 
wyborów. Wchodzi 
w lukę, którą zostawiają 
słabe PO i Lewica

PROF. PAWEŁ  
ŚPIEWAK 

Socjolog Uniwersytetu 
Warszawskiego, dyrektor 

Żydowskiego Instytutu 
Historycznego. W latach 

2005-2007 był posłem z list 
Platformy Obywatelskiej. 

Autor wielu książek, w tym 
„W stronę wspólnego 

dobra”, „Obietnice 
demokracji”
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Wydarzenia 

Większość zakonnic ze Zgro-
madzenia Sióstr św. Wincen-
tego a Paulo w Chełmnie nie-
daleko Torunia jest zakażona 
koronawirusem. Jedna zmar-
ła. Siostry, które niedawno 
włączyły się w szycie mase-
czek ochronnych, same nie 
uchroniły się przed groźnym 
wirusem.  

N iestety, mimo za-
kazów, zakonnice 
z Chełmna prze -
  mieszczały się, 
przewożąc z sobą 

korona wirusa, więc zakaziły 
też siostry na naszym terenie - 
mówi Witold Draber, dyrektor 
poznańskiego sanepidu.  

Wszystko zaczęło się pod ko -
niec kwietnia od zakonnicy - wo-
lontariuszki z chełmińskie go 
Zgromadzenia, która pracowa -
ła w Szpitalu Nowym w Świe -
ciu, na oddziale zakaźnym. Po  
pracy wracała, bo to zaledwie 
kilka kilometrów, do chełmiń-
skiego kla sztoru.  

Testy po całości 
- Po wykonaniu testu medy-
kom w świeckim szpitalu, także 
dwóm pracującym tam sio-
strom z Chełmna, wynik wska-
zał, że jedna z nich jest zaka-
żona - mó wi Zdzisław Ga -
mański, starosta powiatu cheł-
mińskiego. - Pobra no wymazy 
od 330 osób - sióstr za konnych, 
pracowników klasztoru 
w Chełmnie, a także praco -
wników i mieszkańców Domu 
Pomocy Społecznej, który sio-
stry prowadzą przy klasztorze. 
Pierwsze testy wykazały, że ża-
den z pensjonariuszy nie został 
zakażony, ale zachorowała 
większość sióstr, pracownik 
klasztoru i jeden z dwóch 
księży - w sumie 48 osób, 
a także pięciu pracowni ków 
DPS-u: pielęgniarka-zakonnica 
oraz czterech pracowników 
m.in. z kuchni. W sumie zaka-
ziły się tam 53 osoby.  

Siostry i pozostałe zakażone 
osoby, w zależności od ich 
stanu i samopoczucia, zostały 
przewiezione do utworzonego 
w Cie cho cinku izolatorium lub 
do szpi tala jednoimiennego 
w Grudziądzu. Natomiast 
na chełmiński klasztor i DPS 
sanepid nałożył kwarantannę.  

Trudno to udźwignąć 
- Doświadczenie, którego obec-
nie mogłyśmy stać się uczestni -
czkami, nie jest łatwe, 
po ludzku trudne do dźwigania 
- podkreśla siostra Małgorzata 
Pranga, przełożona prowincjo-
nalna w Zgromadzeniu. - Jed-
nak czym więcej dni w nim 
trwamy, tym bardziej dostrze-
gam, że prędzej niż wirus „ko-
rony” rozprzestrzenia się łań-
cuch dobra, ludzkiej solidarno -

ści. Wielu ludzi, których nie 
znamy o sobiście, przychodzi 
z różnora ką pomocą. Pan Bóg 
w swojej pomysłowości jest na-
prawdę nieprzewidywalny. 
Mamy pewność, że ogrom 
modlitw i wiele odprawionych 
mszy świętych - po zwolą nam 
stawić czoła lękom, niepew-
ności i nauczy ufać Bogu, a le 
też zauważać piękno w wielu 
wspaniałych ludziach. 

Wynik ujemny 
- Nie udzielam informacji - sio-
stra Urszula Wardowska, dyrek-
tor DPS przy klasztorze w Che ł -
mnie, ucina rozmowę, zanim 
zadam pytania, i kieruje  do sta-
rosty. Ten podkreśla, że ona też 
objęta została kwarantanną, 
a pensjonariusze i pracownicy 
mają kwarantannę na terenie 
DPS-u. A w niedzielę i w ponie-
działek mieli zrobione powtórne 
wymazy.  

- Otrzymałem  wiadomość, 
że wyniki testów są negatywne. 
To wielka radość dla nas, dla sio-
stry dyrektor DPS-u, pracowni-
ków, którzy na siedem dni zo-
stali za mknięci z podopiecz-
nymi, a ta kże dla rodzin tych 
osób. Wszyscy żyli jak na bom-
bie! Po tych dobrych informa-
cjach kwaran tan na - na razie 
tylko z DPS-u - została zdjęta - 
relacjonuje Zdzisław Gamański. 
- Zamknięta pozostaje tam 
kuchnia, której pracownicy są 
zakażeni. Posiłki docierają 
w formie cateringu. 

Zgromadzenie                                                
w kwarantannie 
Kilka dni temu sanepid nałożył 
kwarantannę także na Zgroma-
dzenie i tu nadal ona obowiązu -
je. Siostry pozostające w klasz-
torze, u których pierwsze testy 
wy szły negatywnie, nie mogą 
wychodzić po za jego mury - za-
nim nie będzie wyników pow-
tórnego wymazu.  

Zamknięta została jadłodaj-
nia dla najuboższych, którą za-
konnice prowadziły w porozu-
mieniu z Miejskim Ośrodkiem 
Pomocy Społecznej w Chełmnie.  

Dyrektor MOPS-u podkre-
śla, że nawet w czasie panują-
cej pandemii siostry były zaan-
gażowane w pomoc najuboż-
szym. Poza tym, że za klasztor-
nymi murami szyły maseczki 
ochronne, to cały czas wyda-
wały posiłki. 

- Nie prowadziły takiej jad-
łodajni jak przed epidemią, ale 
wydawały przez okienko po-
siłki przygotowywane i dowo-
żone do nich przez restauratora 
- mówi Eliza Rokita. - Dla wielu 
korzystających z tej po-
mocy osób był to jedyny posi-
łek w cią gu dnia. Siostry wspie-
rały też tych ludzi suchym pro-
wiantem. Kie dy w Zgromadze-
niu ujawniony został korona -
wirus - punkt dożywiania mu-
siał zostać zamknięty.  

Miasto zadbało nie tylko o to, 
aby odizolować potencjalnie za-
każone osoby korzystające 
z jadłodajni, ale również o to, by 
ci najubożsi nieprzerwanie 
mieli dostarczane posiłki.  

- Po stwierdzeniu ogniska 
zakażeń w klasztorze, we 
współpracy z Fundacją Nova 
Forte, Lokalną Grupą Działania 
Chełmno i wolontariuszami, 
każdego dnia lodówkę 
przy ulicy Dominikańskiej wy-
pełniamy żywnością dla miesz-
kańców, którzy korzystali z po-

mocy prowadzonego przez sio-
stry Centrum Zapobiegania 
Wykluczeniu Społecznemu - 
mó wi o podjętych działaniach 
Artur Mikiewicz, burmistrz 
Chełmna. - Lodówka każdego 
dnia jest dezynfekowana. Do-
datkowo, żywność od tego ty-
godnia zapewni też Miejski 
Ośrodek Pomocy Spo  łecznej. 
Po potwierdzonych przypad-
kach zachorowań w kla sztorze 
podjęliśmy również działania, 
które miały na celu zlokalizo-
wać osoby bezdomne, znajdu-
jące się w bezpośredniej grupie 
ryzyka z racji możliwego konta -
ktu z siostrami podczas wyda-
wania żywności. Udało się to 
zrobić przy aktywnym zaanga-
żowaniu straży miejskiej i poli-
cji. Przewie źliśmy je w miejsce 
odosobnienia, a po wykonaniu 
testów i zwrotnym wyniku 
ujemnym - zostały one zwol-
nione. Monito ruje my sytuację 
i jesteśmy w stałym kontakcie 
z Powiatową Stacją Sanitarno- 
-Epidemiologiczną w Chełmnie. 

Wirus nad Wartą 
O zakonnicach z Chełmna gło -
śno zrobiło się w całej Polsce, ale 
w szczególności w Poznaniu.  
- Je dna z sióstr, mimo zakazu 
przemieszczania się, wróciła do  
Domu Zakonnego w Poznaniu, 
a inna do podpo zna ńskiego 
Buku - mówi Witold Dra ber, dy-
rektor Powiatowej Stacji Sani-
tarno-Epidemiologicznej w Po-
znaniu. - Na oba domy zakonne 
została nałożona kwarantanna. 
Bardzo trudno od nich u zyskać 
informacje, są tajemnicze i tru-
dno zrobić pełen wywiad e pi-
demiologiczny, ale jedna przy-
znała się, że przebywała w Cheł -
mnie, gdzie było ognisko zapa l-
ne. Okazało się, że jest zakażona, 
a ujawniono to przez przypadek, 
gdyż przechodziła chorobę bez -
objawowo. Innej siostrze z Poz -
nania, która pracuje w szpitalu, 

zrobiono test i był pozytywny. 
Zakażonych jest już ponad 20 
sióstr, czyli większość. Ich stan 
jest dobry. Cztery są starsze, po-
nad 60-letnie. Problem jest taki, 
że one nie chcą poddać się ogra-
niczeniom i chcą opuszczać 
dom, a kwarantanna to kwaran-
tanna - wszystkich obowiązują 
te same zasady. Szarytki, służeb-
niczki są aktywne, ale nie mogą 
się tak zachowywać. Tym bar-
dziej że tu też prowadzą DPS, 
skąd cztery o soby zakażone już 
trafiły do szpitala - mówi dyrek-
tor poznańskie go sanepidu.  

Strach w mieście 
Starosta chełmiński przyznaje, 
że od chwili pojawienia się fali 
zakażeń za murami klasztoru, o -
debrał wiele telefonów od zanie-
pokojonych mieszkańców. - Na  
szczęście sanepid zadziałał spra -
wnie - docenia starosta chełmiń-
ski. - Szybko podjęto decyzję 
o za mknięciu DPS-u, izolacji kla -
sztoru. Ważne dla wszystkich by -
ło to, by wirus nie przeniósł się 
na miasto, na mieszkańców. To, 
że wśród pensjonariuszy nie ma 
zakażeń, to m.in. zasługa siostry 
dyrektor, która czuwała nad  
przestrzeganiem zaostrzonych 
zasad higienicznych. Dostała od  
nas środki ochrony osobistej, od  
wojewody - płaszcze ochronne, 
przyłbice, gogle, środki dezyn-
fekcji. Założyła śluzy. 

W chełmińskim DPS-ie zako -
nnice zajmują się osobami z nie -
pełnosprawnością fizyczną i in-
telektualną. Działają na zlecenie 
Starostwa Powiatowego w Cheł -
mnie, a nad realizacją zadań czu -
wa Powiatowe Centrum Pomocy 
Rodzinie.  

- DPS przy klasztorze to cztery 
obiekty, różne budynki i trzy ty -
py: dla przewlekle somatycznie 
chorych, dla dzieci i młodzieży 
niepełnosprawnych intelektual-
nie i dla dorosłych niepełnospra -
wnych intelektualnie - mówi E -

wa Wirosławska, dyrektor PCPR 
w Chełmnie. - Jest też podział 
na oddziały - dla osób leżących 
i chodzących.  

Po informacji o zakażeniach 
podzielono też DPS na  
pięć oddziałów, by unikały kon-
taktu między sobą, aby było 
jeszcze bezpieczniej. W DPS-ie 
zatru dnionych jest 130 pracow-
ników, w tym cztery to siostry 
zakonne. W sumie kadra zaj-
muje się 149 podopiecznymi. 
Można powiedzieć, że opatrz-
ność czuwa i mimo bliskości du-
żego źródła zakażenia, w DPS-ie 
nikt z pensjonariuszy nie jest 
chory. Dom został bowiem 
szybko odizolowany, szybko też 
wprowadzono zakaz odwie-
dzin. Wygląda więc na to, że sy-
tuacja została opanowana. ¹

Od sióstr trudno uzyskać informacje - mówi Witold Draber, dyrektor Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej  w Poznaniu

Monika Smół 
monika.smol@polskapress.pl

Pan Bóg w swojej 
pomysło wości jest 
nieprzewi dywalny, 
mamy pewność, że 
ogrom modlitw 
pozwoli nam stawić 
czoła lękom 
Siostra Małgorzata Pranga

magazyn

Zaraza                               
za klasztorną 
furtą 

Do Polski siostry miłosierdzia 
przybyły w 1652 roku, na pro -

ś bę królowej Marii Ludwiki 
Gonzaga, żony Jana Ka -

zimierza, i osiedliły się w War -
szawie. Obecnie w kra ju są 

trzy prowincje Zgroma dzenia: 
warszawska, krako w ska 

i cheł mińsko-poznańska. Ta 
ostatnia jest najmłodszą - u t -
worzono ją 25 lutego 1850 r. 
Od 1863 roku, po prze nie sie -
niu siedziby Zarządu Prowi n -
cji do Chełmna, przy ję ła na -
zwę Prowincja Chełmiń ska, 

teraz Chełmińsko-Po znańska. 
Siostry pracują w szpitalach, 
w domach pomocy społe -

cznej, placó wkach opiekuń -
czo-wychowa wczych, przed -

szkolach; pro wadzą działa -
lność charyta tywną w para -
fiach, katechizu ją, prowadzą 
świetlice śro dowiskowe dla 

dzieci, punkty pomocy i sto łó -
wki dla ubo gich; odwiedzają 

ubogich w ich domach.

O SZARYTKACH
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Nasze sprawy 

W szpitalu umiera starszy pan. 
Traci świadomość, ale kilka               
razy dziennie pyta pielęgniar-
ki, kiedy jego dzieci przyjdą 
się z nim pożegnać. Nie przyj-
dą - jest zakaz odwiedzin. 

N ie jest tak, że chce -
my, aby koronawi -
rus trwał, a my się 
dorobimy. Jeśli ktoś 
się cieszy ze śmierci, 

sam z człowieka nic nie ma - mó -
wi właściciel zakładu pogrzebo-
wego w Kujawsko-Pomorskiem.  

Gdy jednak inne firmy led- 
wie wiążą koniec z końcem albo 
ten koniec w ich wydaniu już na-
stąpił, właśnie przez pandemię - 
to firmy z branży pogrzebowej 
nie mają na co narzekać. Ruch 
w interesie jest większy. 

Przedsiębiorca od lat prowa-
dzi działalność w dużym mieś-
cie. Zakład to on plus sześciu pra-
cowników. Branża funeral na jest 
specyficzna. Smutek i łzy są na  
porządku dziennym. Przez koro -
nawirusa zrobiło się jeszcze bar-
dziej przykro.  

Limit osób 
Na początku epidemii w pogrze-
bie mogło uczestniczyć tylko pię-
cioro krewnych, ponadto ksiądz, 
w przypadku katolickiego po-
chówku, albo mistrz ceremonii, 
jeśli to świec ki pogrzeb, no i pra-
cownicy zakładu. 

- Przykro było patrzeć, gdy 
po zostali członkowie rodziny o -
raz przyjaciele zmarłego stają 
przy pomnikach w pewnej odle-
głości od grobu ich bliskiego albo 
nawet nie wchodzą na cmentarz, 
tylko przez ogrodzenie obserwu -
ją ostatnie pożegnanie - wzdycha 
przedsiębiorca. - Gdyby podeszli, 
złamaliby zakaz gromadzenia 
się. Na to policja tylko czekała. 
Raczej nieprzypadkowo, właś-
nie, gdy odbywał się pogrzeb, fu -
nkcjonariusze, nie w mundu-
rach, ale po cywilnemu, też się 
zjawiali i krążyli po cmentarzu. 
Gotowi wypisać mandat.  

Niewiedza kosztuje 
A propos mandatów. Właściciel 
firmy opowiada: - Przed Wielka-
nocą wprowadzono również za-
kaz wchodzenia na cmentarz. 
Małżeństwo z córką o zakazie nie 
wiedziało. Weszli we trójkę, szli 
w kierunku grobu babci. Nie zdą-

żyli - policjanci wyrośli, jak spod 
ziemi. Niewiedza kosztowała ro-
dzinę 900 złotych. Po 300 zł od  
ka żdej osoby. 

Dziwnie jest tuż po pożegna-
niu.  

- Bliskich nie wolno zaprosić 
na stypę do restauracji czy kawia -
rni, bo te lokale zostały zamknię -
te rozporządzeniem rządu. Po u -
roczystości na cmentarzu, kre -
wni rozchodzą się do swoich do-
mów. Rzadko zamawiany jest  ca -
tering i gości zaprasza się do sie-
bie, do domu.  

Polska Izba Branży Pogrzebo-
wej zwróciła się do Głównego In-
spektora Sanitarnego o pilne o -
pracowanie i przesłanie wytycz-
nych dla zakładów pogrzebo-
wych i zarządców cmentarzy 
w związku z pandemią. To było 
na początku marca. - Do teraz nie 
dostaliś my wskazówek - pod-
kreśla nasz rozmówca. - Pracu-
jemy w maseczkach ochronnych 

i rękawiczkach. Jeżeli otrzymu-
jemy ciało, wkładamy też przył-
bice oraz uniformy, przypomina-
jące stroje lekarzy przy opera-
cjach. 

Pracowity okres 
Na brak zleceń nie narzeka.                         
- Przeciętnie w miesiącu przygo-
towujemy 22 pogrzeby. W mar -
cu zorganizowaliśmy wyjątko -
wo mało, bo 9, ale już w kwietniu 
było ich 35, sami seniorzy. Maj 
zapowiada się równie pracowi -
ty - dodaje przedsiębiorca po-
grzebowy. - Statys tyki zgonów, 
podawane codziennie przez Mi-
nisterstwo Zdrowia, raczej nie 
odzwierciedlają rzeczywistości. 
W tzw. choroby współistniejące, 
często przypisywane zmarłym 
na koronawiru sa, też jakoś nie 
wierzę.  

Mężczyzna kontynuuje:                              
- W branży widać wzrost umie-
ralności. Wystarczy spojrzeć na  

zajęte miejsca w chłodniach. Je-
żeli człowiek umiera w szpitalu, 
jego ciało jest przechowywane 
w szpitalnej chłodni. Gdy zgon 
następuje w domu, to zakład od-
biera ciało i przewozi je do swo-
jej chłodni. Nasz posiada akurat 
chłodnię na cztery miejsca; tzn.  
jednocześnie ciała czterech nie-
boszczyków można przechowy-
wać.  

Zlecenie odrzucone 
U tego przedsiębiorcy od kwiet-
nia wszystkie miejsca w chłodni 
są prawie ciągle zajęte.  

- Dramat panuje na Mazow-
szu, gdzie pandemia daje się we 
znaki najbardziej: zmarło prawie 
300 zakażonych ludzi. Kolega 
prowadzi tam zakład. Ma chłod-
nię na 50 ciał. Wszystkie miejsca 
ciągle są pozajmowane. Ostatnio 
musi odmawiać organizacji po-
grzebów. Nie wyrabia się.  

Nasz rozmówca nie obsługu -
je pogrzebów osób, które zmarły 
w wyniku koronawirusa, choć 
mógł, bo go o to pytano. Urząd 
wojewódzki w pierwszej poło-
wie marca wysłał maile do każ-
dego zakładu pogrzebowego.  

Umowa na odbiór zwłok 
Mężczyzna pokazuje pismo. 
„W imieniu Kujawsko-Pomor-
skiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Bydgoszczy proszę o informa-
cję, czy są Państwo zaintereso-
wani zawarciem umowy na od-
biór zwłok, zgodnie z procedurą 
Sanepidu odbioru i pochówku 
osób zmarłych w wyniku zacho-
rowania na chorobę zakaźną (za-
każonej koronawi rusem SARS-
CoV-2/chorej na COVID-19 
w przypadku zgonu w domu/w 
miejscu pobytu). Proszę o pilne 
udzielenie odpowiedzi”. 

- Odpowiedziałem, że nie. 
Nie dlatego, że mam uprzedze-
nia czy boję się podjęcia takiego 
zlecenia. To dlatego, że już teraz 
musimy spełniać mnóstwo wy-
mogów. Jesteśmy pod obstrza-
łem m.in. Sanepidu, a ZUS i in-
spekcja pracy też się nam przy-
glądają. Kto decyduje się na przy-
gotowanie pogrzebów zmarłych 
na koronawiru sa, na tego na-
kłada się szereg dodatkowych 
nakazów i zakazów.  

Znak zapytania 
Właściciel zakładu wspomina 
o absurdzie. - Gdy rozmawiam 
z innymi szefami firm z branży 
funeralnej w naszym mieście, 
oni przyznają, że też nie obsłu-
gują tych pochówków. Z drugiej 
strony w każdym mieście, gmi-
nie przynajmniej jedna taka 
firma musi się znaleźć i współ-
pracować z urzędem wojewódz-
kim, ale nie udało się nam na-
mierzyć tej firmy w swoim gro-
nie. 

Przedsiębiorca pytał w urzę-
dzie wojewódzkim (ten urząd 
w każdym województwie koor-
dynuje na swoim terenie akcję 
walki z pandemią). - Nie odpo-
wiedzieli. Podpytywałem też 
w stacji sanitarno-epidemiolo-
gicznej. Nie dość, że informacji 
nie dostałem, to jeszcze zorien-
towałem się, jak pracownica 
Sanepidu wprowadza w błąd. 
Twierdziła, że każdy szpital ma 
podpisaną umowę z danym za-
kładem pogrzebowym na od-
biór zwłok i załatwienie po-
grzebu. Tak przecież nie jest. 
Rodzina wybiera firmę pogrze-
bową, która zajmie się formal-
nościami. Do dziś nie mam po-
jęcia, który zakład na naszym 
terenie zajmuje się pochów-
kami zmarłych z powodu za-
razy. 

Właściciel zakładu zazna-
cza: - Rzecz nie w tym, żeby zas 
pokoić ciekawość, lecz w tym, 
żeby pokierować klientów. Od-
bieramy telefony od rodzin o -
sób zmarłych na wirusa. My od-
mawiamy wykonania usługi. 
Dopytują więc, kto.  

Daleko od rodziny  
Przedsiębiorca nawet po tym, 
gdy minie pandemia, zapamię -
ta pewien obrazek. - Umierał sta -
rszy pan. Tracił świadomość. Ki -
lka razy dziennie pytał jednak 
pe rsonel, kiedy jego dzieci przy -
jdą się z nim pożegnać. Słyszał, 
że nie przyjdą. Obowiązuje zakaz 
odwiedzin w czasie koronawi -
rusa. Pielęgniarki miały w oczach 
łzy, ale gdyby pozwoliły na o -
dwiedziny krewnych - mogłyby 
stracić pracę. Pacjent odszedł. 

W samotności. ¹

Pożegnanie 
trudniejsze niż 
zwykle. Śmierć  

w czasach zarazy.                     

Pogrzeb odbywa się przy zachowaniu szczególnych form ostrożności. Wizyta na cmentarzu też nietypowa, bo w maseczce i rękawiczkach 
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Katarzyna Piojda 
katarzyna.piojda@polskapress.pl

Może zgonów 
przybywa też przez 
utrudniony dostęp 
do przychodni i błędne 
teleporady 
Przedsiębiorca pogrzebowy 
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Rozmowa 
 
Głośno w mediach o tym, 
że badacze z Instytutu 
Nenckiego Polskiej Akade-
mii Nauk pracują nad pro-
cedurami zbiorowych te-
stów na koronawirusa. 
Na czym polega ten pro-
jekt? 
Projekt zwany Sonar Anty-

CoronaVirus jest dla nas spo-
rym wyzwaniem – musimy 
opracować strategię, a w rze-
czywistości dostarczyć diag-
nostom, czyli wszystkim la-
boratoriom diagnostycznym 
w Polsce gotowy protokół 
opisujący, w jaki sposób moż-
na by zwiększyć wydajność 
diagnostyki. To zwiększenie 
wydajności polegałoby 
na tym, że jednym testem ge-
netycznym moglibyśmy prze-
testować nie jedną osobę, jak 
to się dzieje dzisiaj, tylko mo-
glibyśmy przetestować osób 
kilkadziesiąt. Standardem 
przy testowaniu zbiorowym 
jest 30 próbek. W Izraelu, jak 
czytałam, łączą nawet 64 pró-
by. Myślę, że my też jesteśmy 
w stanie dojść do takiej liczby 
osób, które można by przete-
stować jednym testem. Zoba-
czymy, jak to się nam uda 
zorganizować logistycznie. 

Można tu mówić o przeło-
mie, jeśli chodzi o zwięk-
szenie liczby testów 
na Covid-19?  
Sam pomysł testowania 

zbiorowego nie jest ideą zu-
pełnie nową, dlatego, że takie 
podejście jest już wykorzy-
stywane w epidemiologii 
przy diagnostyce innych wi-
rusów. Na przykład tak testo-
wano wirusa grypy w 2012 ro-
ku. W ten sposób testuje się 
też pacjentów w przypadku 
wirusa HIV – jeżeli jest grupa 
o podobnym prawdopodo-

bieństwie zarażenia HIV to 
wtedy testuje się ją grupo-
wym testem. Natomiast, jeśli 
chodzi o Covid-19, to jest 
rzecz zupełnie nowa. W poło-
wie kwietnia pokazano, że ta-
kie testy mogą się sprawdzać, 
są one wykonywane w USA, 
w Niemczech, w Izraelu. Wi-
działam też zarządzenie In-
dyjskiej Rady Badań Medycz-
nych (Indian Council Of 
Medical Research), które rów-
nież wprowadza obowiązek 
stosowania testów grupo-

wych i zostały one wdrożone 
w wielu stanach.  

Jakie są zalety tej metody? 
W czym testowanie zbioro-
we jest lepsze od testowa-
nia indywidualnego? 
Wszyscy wiemy na czym 

polega testowanie indywidu-
alne – mamy jeden test, który 
jest wykonany dla pojedyn-
czej osoby i jego wykonanie 
zajmuje około dwóch godzin. 
Dzięki testom zbiorowym, 
w tym samym czasie mogli-
byśmy zdiagnozować nie jed-
ną, a wiele osób – dajmy na to 
trzydzieści albo pięćdziesiąt, 
w zależności od tego, ile prób 
pobranych materiałów do te-
stowania będziemy mogli ra-
zem połączyć. Czas jest więc 
tu podstawową zaletą. 
Po drugie – dziś mamy ogra-
niczone zasoby zarówno 
ludzkie – chodzi o osoby, któ-

re fizycznie wykonują test – 
jak i zasoby związane ze 
sprzętem czy liczbą testów. 

Polska jest na dalekim, 27 
miejscu, jeśli chodzi o licz-
bę testów wykonywanych 
w Europie. 
Faktycznie, nie robimy ich 

zbyt wiele; mimo, że mogli-
byśmy tych testów robić wię-
cej, to z jakichś powodów ich 
nie robimy. Dlatego warto po-
myśleć o testach zbiorowych 
– będziemy mogli wykorzy-
stać bardziej wydajnie czas, 
bo po dwóch godzinach już 
50 osób może mieć informa-
cje o tym, czy są chorzy, czy 
zdrowi i stanie się to dużo 
szybciej, niż dzisiaj. A po dru-
gie wydajniej wykorzystamy 
infrastrukturę, zasoby ludz-
kie i testy, które mamy, 
w kontekście diagnostyki, bo 
jednym testem będzie można 

przetestować grupę osób, 
a nie pojedyncze osoby. 
A trzecia rzecz, na którą 
na pewno warto zwrócić 
uwagę to fakt, że takie testy, 
w związku z tym, że nie będą 
bardzo kosztochłonne ani 
czasochłonne, mogłyby być 
wykonywane w szpitalach 
codziennie – po zakończeniu 
pracy. Albo przed rozpoczę-
ciem pracy w grupie lekarzy 
czy pielęgniarek; generalnie 
personelu medycznego; albo 
można tak testować pacjen-
tów na konkretnym oddziale, 
sprawdzając, czy nikt się nie 
zaraził koronawirusem. Wyo-
brażam sobie, że to byłaby też 
dobra odpowiedź na to, co się 
dzieje w DPS-ach. 

O, właśnie! 
Domy Pomocy Społecznej 

to duże skupiska ludzi i tak 
naprawdę nie wiemy, czy nie 

są to źródła zakażenia 
koronawirusem, ponieważ 
dziś diagnozuje się dopiero 
wtedy, jak ludzie mają ciężkie 
objawy. Wszyscy wiemy, że 
bardzo duża liczba przypad-
ków, wg. niektórych danych 
nawet o 90 procentów przy-
padków, dotyczy osób bezob-
jawowych. Zatem tak długo, 
jak nie będziemy testować 
zbiorowo, to szczerze mó-
wiąc, nie będziemy wiedzieć, 
jaką w istocie mamy sytuację 
epidemiologiczną w Polsce. 
Nie wiemy, jak dużo osób jest 
zakażonych, ponieważ więk-
szość nie ma o tym świado-
mości. A to jest groźne w kon-
tekście zakażania. I właśnie 
dlatego mamy dziś ogólnona-
rodową kwarantannę, reko-
mendację by unikać spotkań 
w dużych grupach,  żeby 
na zewnątrz nosić maseczki, 
bo o ile dla jednej grupy osób 
ten wirus jest mało groźny, to 
dla innej może być śmiertel-
nym zagrożeniem. 

O ile może się zwiększyć 
wydajność testów w Pol-
sce? 
Myślę, że przy dobrze 

opracowanej strategii testo-
wania grupowego, mogliby-
śmy dojść do poziomu nawet 
100.000 testów dziennie. Na-
leży tu jednak zaznaczyć, że 
testowanie genetyczne ma 
swoje graniczenia. To duże 
wyzwanie, żeby zrobić to do-
brze. Nie sprawdzi się testo-
wanie grupowe, jeśli będzie 
ono oparte na zarządzeniu 
ministerstwa, mówiącego, że 
„pierwsze 20 prób, jakie tra-
fiają do punktu diagnostycz-
nego należy pullować’, ponie-
waż w przypadku tego wirusa 
nie można pozwolić sobie 
na coś takiego, jak pullowanie 
naiwne – tak to nazywają in-
formatycy czy matematycy – 
czyli na chybił trafił. 

To znaczy? 
Pullowanie – z języka an-

gielskiego pulling oznacza łą-
czenie prób, to nasz żargon. 

Agnieszka Dobrzyń: Jesienna 
fala epidemii będzie dużo 

bardziej groźna

prof. Agnieszka Dobrzyń: Nie każdy test nadaje się do testowania zbiorowego. 
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Anita Czupryn 
a.czupryn@polskatimes.pl

Dzięki testom 
zbiorowym, w tym 
samym czasie 
moglibyśmy 
zdiagnozować nie 
jedną, a wiele osób 

Przy dobrze opracowanej strategii testowania grupowego, moglibyśmy dojść do poziomu nawet 100.000 
testów dziennie. Należy tu jednak zaznaczyć, że testowanie genetyczne ma ograniczenia. To duże 
wyzwanie  – mówi prof. Agnieszka Dobrzyń, kierownik projektu zbiorowych testów na koronawirusa
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Chodzi o to, że nie można łą-
czyć prób przypadkowych. 
Dlatego, że przy takim podej-
ściu ta strategia się nie spraw-
dzi. Musimy łączyć próby 
w ten sposób, żeby łączyć ze 
sobą osoby o podobnym 
prawdopodobieństwie zaka-
żenia koronawirusem. 

Chodzi o osoby z jednego 
środowiska, czy też miej-
sca, tak? 
Właśnie. Czyli, dajmy 

na to, jeśli na jednym stole 
mamy próby pobrane od le-
karzy, pracujących na oddzia-
łach zakaźnych, do tego pró-
by od lekarzy pracujących 
w małej przychodni, gdzie za-
grożenie kontaktu z nosiciela-
mi koronowirusa prawdopo-
dobnie jest mniejsze, i jeszcze 
próby pobrane od osób, które 
były na wakacjach w Singa-
purze, to takich prób ze sobą 
nie łączymy. Musi być wybra-
ny algorytm, który wskaże, 
które próby można ze sobą łą-
czyć. Przy okazji: dla mnie 
najważniejsze jest to, aby ek-
sperymentalnie sprawdzić tą 
strategię na próbach, które są 
pobierane w polskich placów-
kach medycznych, w polskich 
szpitalach, które trafiają 
do sanepidu. Nie możemy 
opierać się tylko na doświad-
czeniach naszych kolegów 
z Niemiec czy USA.  

Dlaczego? 
Dlatego, że nie wiem, jak 

wyglądają procedury pobie-
rania prób w innych krajach; 
pewnie są różne. Różnie też 
z tym jest w Polsce – pobranie 
wymazu do diagnostyki 
COVID-19 nie jest proste. 
Trzeba wiedzieć jak to robić 
i myślę, że w wielu placów-
kach medycznych personel 
się jeszcze uczy. To normal-
ne, bo epidemia wszystkich 
nas zaskoczyła. Musimy więc 
zobaczyć z jakim materiałem 
realnie mamy do czynienia. 
Pierwotnie myśleliśmy, żeby 
przetestować opracowane al-
gorytmy na RNA wirusa, któ-
re wyizolujemy i oczyścimy 
w laboratorium. To by było 
dla nas najłatwiejsze. Ale 
wspólnie z dr Aleksandrą 
Pękowską, z Instytutu 
Nenckiego PAN, która jest ko-
ordynatorem opracowania 
protokołu diagnostycznego, 
doszłyśmy do wniosku, że ta-
ka próba oczyszczona w na-
szym sterylnym laboratorium 
odbiegałby mocno od tego, co 
się dzieje w rzeczywistości, 
więc musimy mieć realne 
próby. Wiemy, że może być 
kłopot z ich czystością, w za-
leżności od tego, kto pobrał 
i jak zabezpieczył pobrany 
materiał. 

Czy to znaczy, że te proce-
dury pobierania materiału 
do próbek nie są jednako-
we? 
W moim przekonaniu nie 

są jednakowe. Mimo proce-
dur rekomendowanych przez 

ministerstwo zdrowia, myślę, 
że tutaj można by było lepiej 
dopracować tę strategię, nie 
tylko w jaki sposób pobierać 
próby, ale też w jaki sposób 
przechowywać, jaki jest mak-
symalny czas dostarczenia 
tych prób do miejsca diagno-
styki. Musimy zdawać sobie 
sprawę, że jeżeli się pobierze 
materiał i on będzie niezabez-
pieczony, np. będzie leżał 
za długo w temperaturze po-
kojowej, zanim trafi do labo-
ratorium, RNA wirusa może 
już być zdegradowane, albo 
zanieczyszczone.  

Czyli każdy szpital może 
mieć swoje procedury albo 
wręcz można pobierać ma-
teriał genetyczny bez sto-
sowania się do procedur? 
Procedury na pewno są 

i mam nadzieję, że ludzie się 
do nich stosują. Chcę w to 
wierzyć. Ale wolę sprawdzić 
(śmiech). Tak naprawdę wię-
cej będę mogła powiedzieć, 
jeśli już przyjrzymy się tym 
próbkom, które dostaniemy 
z sanepidu, bo to będą te pró-
by, które dostał 
i zdiagnozował sanepid. To, 
co chcemy zrobić, to spraw-
dzić czystość, poziom degra-
dacji RNA no i oczywiście stę-
żenie wirusa, jakie realnie 
otrzymuje się przy takim spo-
sobie pobierania wymazów.  

Na jakim etapie, jeśli chodzi 
o ten projekt i wdrożenie 
go, jesteście państwo te-
raz? 
Mamy już wyniki wszyst-

kich testów, jakie zostały zro-
bione przez wojewódzki 
sanepid w Warszawie – to jest 
ponad 9 tysięcy wyników te-
stów; mamy o tych testach 
wszystkie niezbędne informa-
cje, ale bez danych identyfi-
kujących pacjenta, bo to jest 
nam niepotrzebne. Ale znamy 
powód, dla których dana oso-
ba została skierowana 
do diagnostyki, wynik testu 
a także stężenie wirusa, który 
został testem wykryty. Te in-
formacje są dla nas niezbęd-
ne, żeby opracować algorytm 
matematyczny, które próby 
z którymi można by było łą-
czyć, żeby ocenić podobny 
poziom prawdopodobieństwa 
zachorowania. Tym się aktu-
alnie zajmują nasi matematy-
cy, informatycy, czyli osoby, 
z którymi współpracujemy 
przy tym projekcie. Tą część 
projektu koordynuje pan dr 
Szymon Toruńczyk z Instytu-
tu Informatyki Uniwersytetu 
Warszawskiego. Dalej: dyspo-
nujemy też próbami, jakie zo-
stały pobrane od pacjentów, 
będziemy testować je w taki 
sposób, w jaki zaproponuje 
nam to algorytm matema-
tyczny i zbadamy, czy wyniki 
sprawdzają się w realnych wa-
runkach. Jeżeli się sprawdzi, 
to będziemy mieli gotową od-
powiedź na to, w jaki sposób 
łączyć te próby do testowania 
zbiorowego. Jeżeli to się nie 

sprawdzi, będziemy myśleć, 
jak dopracować tę metodę, co 
zmienić w algorytmie, jak po-
grupować próbki, a może 
zmienić coś w metodzie izola-
cji RNA, czyli w tej części sen-
su stricte biologicznej, żeby 
później móc zrobić test gene-
tyczny. I jest jeszcze trzecia 
trudność. 

Chodzi o rodzaj testu, jaki 
będzie potrzebny do testo-
wania zbiorowego? 
Otóż to. Obecnie mamy 

na rynku pięć różnych testów 
do diagnostyki genetycznej 
koronawirusa. Już wiemy, że 
nie każdy z tych testów bę-
dzie się nadawał do takiej 
właśnie zbiorowej czy grupo-
wej diagnostyki. 

Które z testów nie będą się 
nadawać? 
To właśnie musimy spraw-

dzić. Tego jeszcze dzisiaj nie 
wiem, podobnie, jak nie 
wiem, które testy będziemy 
rekomendować do zbiorowe-
go testowania. Podejrzewam, 
że odpowiedź na to będziemy 
znali za dwa tygodnie. 

Według sanepidu odsetek 
testów które wypadły po-
zytywnie wynosi mniej niż 
5 procent. Wydaje się, że to 
niewiele, prawda? Co w ta-
kim razie, tak naprawdę 
pokaże testowanie grupo-
we? Czy bardziej pokaże to, 
ile osób jest zdrowych, czy 
bardziej skupi się na tym, 
żeby sprawdzać, ile osób 
jest zarażonych wirusem? 
To, na co Pani zwróciła 

uwagę to jest właśnie jeden 
z powodów, dlaczego w ogóle 
zaczęliśmy myśleć o testowa-
niu grupowym, bo gdyby się 
okazało, że 60 procent jest po-
zytywnych, to wówczas takie 
testowanie nie miałoby sensu. 
Natomiast w tej chwili ponad 
95 procent wykonywanych te-
stów to są testy negatywne, 
więc oczywiście, gdybyśmy 
mieli tak zgrupowane osoby, 
że przez algorytm matema-
tyczny łączylibyśmy osoby, 
które nie mają koronawirusa, 
wówczas jednym czy dwoma 
testami moglibyśmy przete-
stować 100 osób, zamiast 100 
testami. Cała metoda polega 
na tym, że mamy, dajmy na to 
20 pacjentów danego oddzia-
łu szpitalnego, czy też pensjo-
nariuszy DPS i testujemy ich 
codziennie. Jeżeli wynik jest 
negatywny, to oznacza, że 
wszyscy są zdrowi, można 
spokojnie pracować. Nato-
miast, jeśli w którymś mo-
mencie pojawi się pozytywny 
wynik, a jeżeli powtarzaliby-
śmy go co dwa dni, to bardzo 
szybko zauważylibyśmy, jesz-
cze zanim pojawiłyby się ob-
jawy, że mamy zakażenie. 
Wówczas musielibyśmy 
na nowo pullować te próby 
w ten sposób, że trzeba by by-
ło tę grupę 20 osób podzielić 
na dwie grupy – po 10 osób, al-
bo w jednej 15, a w drugiej 5 

osób, w zależności od praw-
dopodobieństwa, kto może 
być osobą zarażoną. Tylko że 
wtedy testujemy dwoma te-
stami, a nie dwudziestoma, 
prawda? W ten sposób 
procedujemy aż do momentu 
wyselekcjonowania pojedyn-
czej zakażonej osoby. Przy ta-
kim podejściu będziemy mo-
gli dostać wynik po zrobieniu 
5 testów, a nie 20, dzięki któ-
remu będziemy mogli wska-
zać osobę, która jest chora. 
A to znowu oznacza oszczęd-
ność testów i materiału plus 
oszczędność czasu. 

Wspomniała już Pani o stę-
żeniu wirusa w wymazie. 
To ma związek ze stanem 
rozcieńczenia pobranych 
próbek, bo jak czytałam, 
zbyt rozcieńczone nie po-
każą prawidłowego wyni-
ku. Na czym tu polega 
problem? 
Wiemy już, na podstawie 

tych wyników, jakie dostali-
śmy z sanepidu, że różne oso-
by mają różne stężenie 
koronawirusa w próbie. Są 
osoby, które mają to stężenie 
bardzo wysokie, a są i takie, 
które mają go tysiąc razy 
mniej. Przy tak dużej rozbież-
ności w stężeniu, możemy się 
zastanowić co będzie, jeżeli 
połączymy próbę osoby 
o bardzo niskim stężeniu wi-
rusa z próbami osób, które 
w ogóle nie mają wirusa. 

Wirus może nie zostać wy-
kryty, bo będzie zbyt roz-
cieńczony.  
Tak może to działać. Stąd 

mówiłam, że nie każdy test 
nadaje się do testowania 
zbiorowego. Mamy świado-
mość, że poprzez łączenie 
prób możemy mieć bardzo ni-
skie stężenie RNA wirusa, 
dlatego musimy mieć super 
czuły test. A nie każdy taki 
jest; niektóre wykrywają wi-
rusa o określonej wysokości 
stężenia. Ale są też takie, któ-
re wykrywają już minimalne 
ilości RNA wirusowego. 

Właśnie. Czy mowa tu 
o wynalazku naukowców 
z Poznania? Bo też głośno 
o tym, że tamtejsi badacze 
z Instytutu Chemii 
Bioorganicznej Polskiej 
Akademii Nauk stworzyli 
test genetyczny do wykry-
wania koronawirusa.  
Test, który został stworzo-

ny w Instytucie Chemii 
Bioorganicznej w Poznaniu 
otrzymał już wszystkie atesty 
Państwowego Zakładu Higie-
ny i został oceniony jako naj-
bardziej czuły obecnie test 
na rynku. A jako taki, faktycz-
nie, jest pierwszym kandyda-
tem dla nas do testowania 
zbiorowego.  Decyzją mini-
stra nauki i szkolnictwa wyż-
szego, pierwszych tysiąc tych 
testów, które zostaną wypro-
dukowane, przyjedzie z Po-
znania bezpośrednio do In-
stytutu Nenckiego po to, że-

byśmy włączyli je do naszych 
badań nad zbiorową diagno-
styką. Przy okazji opowiem 
anegdotkę. Otóż znam profe-
sora Marka Figlerowicza, dy-
rektora poznańskiego Insty-
tutu Chemii Bioorganicznej 
PAN, współpracujemy 
przy kilku projektach, a tu na-
gle on dzwoni i mówi: „Słu-
chaj, dzwonił do mnie 
przed chwilą minister i mówi, 
że mam do ciebie wysłać ty-
siąc testów!” A ja na to: „Jas-
ne, wysyłaj” (śmiech). I tak 
oto trochę okrężną drogą do-
wiedzieliśmy się, że w grun-
cie rzeczy współpracujemy 

również i przy tym projekcie. 

Czy grupowe testy będą 
wykonywać wyznaczone 
laboratoria? Od początku 
pandemii w Polsce słyszę 
z jednej strony, że jest ich 
za mało, stąd tak mało te-
stów. A z drugiej – że nie 
wszystkie laboratoria, któ-
re mogłyby przeprowa-
dzać testy na koron -
awirusa, chcą się tego pod-
jąć. 
Na pewno chcielibyśmy 

zrobić implementację tej me-
tody we wszystkich centrach 
diagnostycznych, laborato-
riach, które teraz funkcjonują 
w Polsce. Każde laboratorium 
w Polsce dostanie od nas go-
towy protokół i rekomenda-
cje ministra, żeby robić bada-
nia zbiorowe. Zatem każdy, 
kto jest dziś w stanie zrobić 
pojedynczy test, będzie też 
w stanie zrobić testowanie 
zbiorowe. Chcielibyśmy, żeby 
to był standard diagnostyki 
SARS-CoV-2 w Polsce. 

Rozumiem, ale kto będzie 
o tym decydował, kto bę-
dzie zlecał, aby takie testy 
przeprowadzić – czy to 
w szpitalu, czy w DPS, czy 
może w szkole albo jakimś 
urzędzie? 
Będziemy musieli wypra-

cować strategię powszechne-
go testowania. Zaproponuję 
w ministerstwie, w jaki spo-
sób zrobić to organizacyjnie. 
Na razie rozmawiałam z mini-
strem o tym, że jak już bę-
dziemy mieli procedury i pro-
gram komputerowy, który 
będzie informował diagnostę, 
które próby ze sobą ma połą-
czyć w grupy, to takie proce-
dury i program otrzyma każ-
de laboratorium diagnostycz-
ne w Polsce. To pierwszy 
ruch. Drugi jest taki – i tu po-
trzebna pewnie jest decyzja 
ministra – aby w określonych 
miejscach np. raz w tygodniu 

wykonać testowanie zbioro-
we. Jestem przekonana, że 
ministerstwo jest gotowe 
na to, aby rekomendować 
powszechne testowanie, po-
nieważ bez realnej informacji 
na temat tego, jak dużo ma-
my zakażeń, zwłaszcza tych 
bezobjawowych, nie wyjdzie-
my z tej epidemii.  

Kiedy to wszystko będzie 
gotowe i zacznie się w Pol-
sce zbiorowe testowanie? 
Zdajemy sobie sprawę 

z powagi sytuacji. Czas to je-
den z tych czynników, o któ-
rych pamiętamy nieustannie. 
Widzimy, co się dzieje w Pol-
sce i na świecie i wiemy, że ta-
kie testowanie jest absolutnie 
kluczowe, żebyśmy mogli po-
wrócić do normalnego funk-
cjonowania. Mamy więc 
wewnętrzne poczucie, że 
musimy zrobić to jak najszyb-
ciej; pracujemy non stop. 
Zwłaszcza, że tą metodą mo-
glibyśmy spokojnie dojść 
do robienia testów dla 100 ty-
sięcy osób dziennie. Myślę, że 
realny termin to początek 
czerwca. Obstawiam, że to 
może być podstawowe narzę-
dzie diagnostyki COVID-19 
przez kilka najbliższych lat. 

To znaczy, że ten wirus za-
gości u nas na dobre?  
Jak wynika z obecnych 

prognoz wirus SARS-CoV-2 
zostanie z nami na dłużej, 
możliwe, że na całe lata. Stra-
tegia testowania grupowego 
będzie przydatna na każdym 
etapie rozwoju epidemii. Dziś 
potrzebujemy tego rodzaju te-
stowania, żeby zobaczyć czy 
już jesteśmy po szczycie, czy 
przed szczytem epidemii – tak 
naprawdę tego, przy tak wy-
rywkowym testowaniu, nie 
wiemy. Zbiorowe testy trzeba 
też wykonywać choćby po to, 
żeby monitorować sytuację, 
czy nie pojawiło się nowe 
źródło zakażenia 
koronawirusem w jakiejś spo-
łeczności w Polsce. Trzecia 
rzecz, o której wszyscy myśli-
my, to przygotowanie na dru-
gą falę zachorowań, która 
przewidywana jest na paź-
dziernik, listopad. Może się 
zdarzyć, że ta jesienna fala bę-
dzie dużo bardziej groźna niż 
to, co się dzieje teraz w Polsce.

Jak wynika z obecnych 
prognoz, wirus  
SARS-CoV-2 zostanie 
z nami na dłużej, 
możliwe, 
 że na całe lata

PROF. DR HAB. 
AGNIESZKA DOBRZYŃ  

Dyrektor Instytutu Biologii 
Doświadczalnej im. M. 

Nenckiego PAN, kierownik 
projektu SONAR Anty-

CoronaVirus.
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Filozofia 

Natura każdemu z nas dostarcza 
pola do swobodnych postrze-
żeń. Możemy naszym zdolnoś-
ciom pozwolić z niej czerpać, 
bez potrzeby odczytywania te-
go, co do nas mówi - pisze nie-
dawno zmarły prof. Roger 
Scruton, jeden z najbardziej zna-
nych brytyjskich filozofów. 

O d prehistorycznych 
malowideł z  
Lascaux, po pej-
zaże Cézanne’a, po-
ezję Guido 

Gezelle’a i muzykę Messiaena, 
sztuka zawsze poszukiwała zna-
czenia w świecie natury. Do-
świadczenie piękna naturalnego 
to coś innego niż spostrzeżenie: 
„Jakie to ładne!” lub „Jakie przy-
jemne!”. Kryje się w nim po-
twierdzenie, że świat jest do-
brym i odpowiednim miejscem 
do bycia – domem, w którym 
nasze ludzkie zdolności i aspira-
cje znajdują dla siebie potwier-
dzenie. 

Potwierdzenie to może być 
zdobywane na różne sposoby. 
Kiedy na pustym wrzosowisku 
wiatr gna chmury na niebie, cie-
nie przemykają po polach, a ty 
słyszysz śpiewny głos kulika ze 
wzgórz, dreszcz, jaki czujesz, jest 
jednocześnie potwierdzeniem 
rzeczy, które obserwujesz, i two-
jej obecności jako obserwatora. 
Kiedy zatrzymujesz się, by przyj-
rzeć się dzikim kwiatom lub 
układowi ptasich piór, doświad-
czasz wzmożonego poczucia 
przynależności. Świat, w  którym 
jest miejsce na takie rzeczy, stwa-
rza też przestrzeń dla ciebie. 

Kiedy nacisk pada na całoś-
ciowy ogląd lub jednostkowy or-
ganizm, estetyczne spojrzenie 
ma zdolność transfiguracji. Wy-
daje się, jak gdyby świat natu-
ralny, uchwycony w świado-
mości, usprawiedliwiał jedno-
cześnie siebie samego oraz cie-
bie. Doświadczenie to ma wy-
dźwięk metafizyczny. Świado-
mość znajduje rację dla siebie 
w przekształcaniu świata zew-
nętrznego w wewnętrzny – 
w coś, co żyć będzie w pamięci 
jako idea. Rilke w  „Elegiach 
duinejskich” idzie dalej, twier-
dząc, że ziemia także znajduje 
spełnienie w tej transformacji, 
zyskując, przefiltrowana przez 
świadomość, wymiar wew-
nętrzności, który jest odkupie-
niem zarówno jej samej, jak 
i tego, kto jest jej autentycznym 
obserwatorem. 

To transformacyjne działanie 
nie wypływa z  poznania natury, 
lecz z doświadczenia jej. Nau-
kowcy podziwiają złożoność 
świata natury, ale nauka nie wy-

starczy – ani nie jest konieczna – 
do tego, by nastąpił ów moment 
transfiguracji, o którym 
Wordsworth pisał w „Prelu-
dium”. W doświadczeniu piękna 
świat ponownie staje się dla nas 
domem, a  my powracamy 
do świata. Staje się on jednak do-
mem w szczególny sposób – 
przez to, że nam się ukazuje, 
a nie przez to, że go używamy. 

Natura i sztuka 
Pojawia się jednak trudność. Jak 
oddzielić w naszym myśleniu 
i doświadczeniu wytwory na-
tury od wytworów człowieka? 
Cierń, wokół którego oplata się 
powój w  wierszu Clare’a, pocho-
dzi z pewnością z brzydkiego ży-
wopłotu z tarniny. Piękno an-
gielskiego pejzażu utrwalonego 
przez Constable’a  w  każdym 
swoim szczególe zależne jest 
od ludzkiej pracy, gdy chodzi za-
równo o układ pól, jak i zagajni-
ków i zagród, ogrodzeń i żywo-
płotów, które widoczne są wszę-
dzie, będąc integralną częścią 
ukazującej się tutaj harmonii. 

Constable tworzy obraz domu, 
miejsca dopasowanego do ludz-
kich potrzeb i w każdym swoim 
szczególe noszącego ślady ludz-
kich nadziei i dążeń (chociaż 
usuwa, jak twierdzą niektórzy, 
ślady faktycznych realiów pracy 
na roli). 

Innymi słowy, piękno pej-
zażu często wiąże się z jego ludz-
kim wymiarem – jest on 
po części naszym własnym wy-
tworem, na którym odcisnęła 
piętno kultura. I aby je docenić, 
musimy nauczyć się jak 
Wordsworth: 

„Patrzeć na przyrodę nie jak 
w porze 

Młodej, bezmyślnej, ale często 
słysząc 

Cichą a smutną muzykę ludz-
kości”. 

 
Kant unika tej trudności, wy-

bierając swoje przykłady przede 
wszystkim spośród roślin i zwie-
rząt. Ale nawet rośliny i zwie-
rzęta mogą być naznaczone 
ludzkim oddziaływaniem. Nie-
które z najpiękniejszych – jak ko-
nie i tulipany – to efekt świado-
mej selekcji i hodowli rozwijanej 
przez wieki. Psy i konie pokazy-
wane są na wystawach przez 
wzgląd na ich piękno, uznanie 
przypada jednak nie tyle im, co 
ich hodowcom i właścicielom. 

Wielu pisarzy – od Allena 
Carlsona po Malcolma Budda – 
argumentowało zatem, że poję-
cie piękna naturalnego stosuje 

się do przedmiotu tylko wów-
czas, gdy postrzegany jest on 
jako naturalny, i tylko wtedy, 
gdy jego wygląd nie został 
ukształtowany przez ludzką 
rękę – jedynie wtedy mamy pod-
stawy sądzić, że istnieje coś ta-
kiego jak piękno naturalne i że 
ma ono swoje miejsce w kręgu 
podstawowych wartości. 

Nie znaczy to, że powinni-
śmy wyłączyć ludzką aktyw-
ność z naszej koncepcji natury. 
Kiedy cieszę się widokiem łąk 
i żywopłotów w angielskim pej-
zażu, nie tylko mam świado-
mość, że są one wytworem 
ludzkiej pracy i ludzkich zamia-
rów. Doceniam ten pejzaż jako 
naznaczony pewnym sposo-
bem bycia, ponawianym wysił-
kiem tworzenia domu i  zada-
mawiania się. To dlatego pejzaż 
ma tak głębokie duchowe zna-
czenie, nie tylko dla mnie, ale 
też, od wielu wieków, dla Angli-
ków – między innymi dla twór-
ców takich jak John Clare, Paul 
Nash czy Ralph Vaughan Wil-
liams, którzy znaczenie pejzażu 
przekładali na sztukę. 

Mimo to nie postrzegam pej-
zażu jako jawnie zaprojektowa-
nego przez kogoś po to, by wy-
glądał w ten właśnie sposób, na-
wet jeśli liczne jego elementy 
(układ żywopłotu, symetria 
ogrodzenia, konstrukcja ka-
miennego muru) były motywo-
wane estetyczną intencją. Ani 
też nie podchodzę do pejzażu 

z takimi oczekiwaniami i założe-
niami, z jakimi podchodzę 
do sztuki. Postrzegam go jako 
swobodny wytwór natury, 
w którym swoje miejsce mają 
też ludzie, ponieważ oni także są 
częścią natury, pozostawiając 
za sobą nieintencjonalne ślady 
swojej obecności i niezamie-
rzone znaki radości czy smutku. 

Allen Carlson przekonywał 
też, że owo „postrzeganie na-
tury jako natury”, które jest ją-
drem doświadczenia piękna na-
turalnego, skłania nas, byśmy 
zbliżyli się do natury takiej, jaka 
naprawdę jest, a to mogłoby 
oznaczać postawę bliską per-
spektywie przyrodnika – bada-
nie tego, co nam się ukazuje 
w świetle naukowej wiedzy o  
środowisku. Estetyczne zainte-
resowanie kształtem, lotem 
i głosami ptaków byłoby w ta-
kim razie wstępem do ornitolo-
gii, pozwalającej dopełnić akt ro-
zumienia i oceny rozpoczęty 
przez doświadczenie piękna. 
Estetyczne zainteresowanie 
barwa mi i kształtami natural-
nego krajobrazu prowadziłoby 
w efekcie w stronę nauki o śro-
dowisku i o uprawie roli. 

Choć z pewnością możliwe 
jest tego rodzaju naukowe roz-
winięcie zainteresowania pięk-
nem natury, nie powinniśmy za-
pominać, że estetyczne zainte-
resowanie naturą to zaintereso-
wanie zjawiskiem, niekoniecz-
nie zaś nauką, która stara się je 
wyjaśnić. 

Prawda kryje się w dowcipie 
Oscara Wilde’a, mówiącym, że 
tylko osoby powierzchowne nie 
sądzą po pozorach. Pozory są 
bowiem nośnikami znaczenia 
i ośrodkiem naszych emocjonal-
nych reakcji. Kiedy zwraca moją 
uwagę czyjaś twarz, doświad-
czenie to nie jest wstępem do ja-
kiegoś badania anatomicznego, 
a dostrzeżone piękno nie każe 
mi myśleć o układzie kości, ścię-
gien i nerwów, które by je wyjaś-
niały. Przeciwnie, widzieć 
pod skórą czaszkę to widzieć 
ciało, a nie żywą osobę, a więc – 
zgodnie z argumentem z dru-
giego rozdziału – nie dostrzec 
piękna twarzy. To samo dotyczy 
piękna naturalnego. Dla ornito-
loga śpiew kosa to sposób zna-
czenia przez ptaka terytorium 
i istotny czynnik doboru seksu-
alnego. My odbieramy go jako 
melodię – a pojęcie melodii, 
na które nie ma zapewne miej-
sca w doświadczeniu samego 
kosa, nie odgrywa też żadnej roli 
w  badaniu jego zachowania. 

Fenomenologia doświadczenia 
estetycznego 
Innym sposobem wyrażenia 
tego ostatniego twierdzenia 

byłoby powiedzenie, że do-
świadczenie piękna natural-
nego należy do sfery naszej 
„intencjonalności”, a  nie nau-
kowego rozumienia – skupia 
się ono na tym, jak natura jawi 
się nam w  naszym doświad-
czeniu, a  nie na naturze takiej, 
jaka jest sama w sobie. By zro-
zumieć piękno naturalne, mu-
simy więc wyjaśnić sposób, 
w jaki rzeczy naturalne się ja-
wią, kiedy ujmowane są 
w estetycznym spojrzeniu. 
Sposób, w jaki rzeczy się jawią, 
zależy natomiast od kategorii, 
jakie na nie nakładamy. Kiedy 
patrzę na świat bezinteresow-
nie, nie tylko otwieram się 
na jego ukazujący się aspekt – 
wchodzę w relację z nim,  ek-
sperymentuję z pojęciami, ka-
tegoriami i ideami kształtowa-
nymi przez moją świadomą 
naturę. 

Proces ten dobrze ilustruje 
sztuka malarska. Pejzaże 
Poussina, Corota, Harpigniesa 
i Friedricha mogą oddawać po-
dobne układy gór, łąk i drzew. 
Ale postawa kontemplacji 
w każdym z nich w inny spo-
sób wypełnia postrzeżenia du-
szą malarza, tworząc obraz, 
który w niepowtarzalny spo-
sób należy tylko do niego. Po-
dobnie natura każdemu z nas 
dostarcza pola do swobodnych 
postrzeżeń. Możemy naszym 
zdolnościom pozwolić z niego 
czerpać, bez potrzeby odczy-
tywania tego, co się do nas 
mówi.  

Nawet jeśli ludzie mieli 
częściowo swój udział w stwo-
rzeniu pejzażu, który mam 
przed oczami, nie komunikuje 
on żadnej konkretnej arty-
stycznej intencji: jego szcze-
góły niszczone i zacierane są 
przez historię i mogą z dnia 
na dzień ulec zmianie. Ale to 
właśnie samo „bycie tutaj” na-
turalnego świata pozwala mi 
się w nim zatracić, postrzegać 
go raz z jednego punktu, to 
znów z innego, opisać go tak 
lub inaczej.

Scruton: Świat z miejscem na piękne 
rzeczy stwarza miejsce dla ciebie 
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Estetyczne 
zainteresowanie naturą 
to zainteresowanie 
zjawiskiem, nie nauką, 
która stara się je 
wyjaśnić

Roger Scruton, „Piękno”, 
tłumaczenie: Sylwia Krawczyk, 
Agnieszka Rejniak-Majewska, 
Wydawnictwo Uniwersytetu 
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Jak co roku o tej porze zwracamy się do Was... już 
po raz 14! Przez ostatnie lata zdążyliśmy nauczyć się 
wiele o ekologii. Wspólnie z Wami organizowaliśmy 
ekologiczne wydarzenia, gry i zabawy. Byliśmy z Wami 
zarówno online i o�  ine.
Okazuje się, że przez te wszystkie lata mało kto nie 
spotkał się z Dniem Bez Śmiecenia.
Co roku do akcji angażuje się kilkaset tysięcy osób.
Ta edycja jest wyjątkowa… ten rok jest wyjątkowy. 
Zostając w domu, możesz zrobić coś dla świata. 
W tegorocznej edycji zapraszamy Was do wspólnej 
zabawy w Teleturnieju Dnia Bez Śmiecenia, ale 
spokojnie - nikogo nie będziemy oceniać.
Dołączcie do nas na Facebooku, gdzie już 4.05 
rozpocznie się konkursowa zabawa. Codziennie będzie 
pojawiać się jedno pytanie, a Wielki Finał odbędzie się 
w Dzień Bez Śmiecenia - 11 maja.
Jak poradzą sobie wyjątkowi uczestnicy tegorocznego 
Teleturnieju Dnia Bez Śmiecenia?
Na pewno przyda się Wasze wsparcie, dlatego 
zapraszamy do odpowiedzi w komentarzach i do 
wspólnej zabawy. Pierwsze trzy osoby, które poprawnie 
odpowiedzą na pytania, zostaną nagrodzone!

           Jak włączyć się do akcji?
·  Polub Dzień Bez Śmiecenia na Facebooku 

https://www.facebook.com/dzienbezsmiecenia/
· i Instagramie https://www.instagram.com/dzienbezsmiecenia365/.
·  Pomóż uczestnikowi programu odpowiedzieć na pytanie 

w komentarzu.

· Weź udział w konkursie!
· Podziel się wiedzą z rodziną, przyjaciółmi, znajomymi z pracy i szkoły!
· Bądź z nami od 4.05 i zostań już na cały rok!
· Zwycięzców tegorocznej edycji poznamy 11 maja.

Od 11 maja Wszystkie materiały będą również dostępne do pobrania na stronie www.dzienbezsmiecenia.pl w zakładce „Materiały edukacyjne” 
- możecie dowolnie wykorzystać je w trakcie działań w pracy, szkole lub w domu.
Pamiętaj, żeby być ekologicznym! 
Mimo że nie spotkamy się przy wspólnych aktywnościach - ciągle możemy zrobić wiele dobrego, nawet z własnych domów!
Dzień Bez Śmiecenia to kampania prowadzona od 2007 roku przez Rekopol Organizację Odzysku Opakowań S.A. Współorganizatorami akcji są akcjonariusze 
� rmy, klienci i każdy, kto chce aktywnie w niej uczestniczyć. Celem kampanii jest propagowanie prawidłowych zasad segregowania odpadów, promowanie proeko-
logicznych postaw i ochrony środowiska.
Według danych GUS w 2018 r. w Polsce wytworzono 128 mln ton odpadów, z czego 9,8% to odpady komunalne - 12 485 tys. ton odpadów. Tym samym odno-
towano wzrost ilości wytworzonych odpadów o 4,3% w stosunku do roku ubiegłego. Oznacza to zwiększenie ilości wytworzonych odpadów komunalnych 
na jednego mieszkańca z 311 kg w 2017 r. do 325 kg w 2018 r.
W Polsce z zebranych oraz odebranych w 2018 r. odpadów komunalnych 7,1 mln ton przeznaczono do odzysku (57% odpadów komunalnych wytworzonych), 
z tego do recyklingu przeznaczono 3,3 mln ton (26%), do przekształcenia termicznego z odzyskiem energii 2,8 mln ton (23%), do biologicznych procesów 
przetwarzania (kompostowania lub fermentacji) został skierowany 1,0 mln ton (8%).
Z roku na rok wytwarzamy coraz więcej odpadów, dlatego 11 maja chcemy zwrócić uwagę na ten problem. Chcemy przypomnieć, jak segregować, po co to 
robimy i dlaczego jest to ważne. Odpady mogą dostać drugie życie, a lasy, jeziora, rzeki być wolne od śmieci. #WłączSięDoGry
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Krzysztof Kilian: Świat chce 
zbudować nowy porządek

Rozmowa 
 
Pan biznesowo, zawodowo 
stracił na pandemii? 
Nie straciłem i nie zyska-

łem, jestem umiarkowanie 
zaangażowany biznesowo. 
W przyszłej perspektywie, je-
żeli nie będzie się można po-
ruszać, pewnie jednak stracę. 

Kiedy pan patrzy na to, co 
dzieje się dzisiaj w polskiej 
gospodarce, to jak pan oce-
nia sytuację? 
Pojawia się porównanie 

obecnej sytuacji do tej z 1945 
roku. Mówi się, że mamy 
większy kryzys niż w 1989 ro-
ku. Jednak z polskiej perspek-
tywy, to nie jest większy kry-
zys niż ten z 1989 roku, bo 
wtedy mieliśmy do czynienia 
z totalną zapaścią: nie było 
państwa, nie było aktywów, 
nie było pieniędzy – nie było 
też ludzi, którzy potrafili za-
rządzać państwem i gospo-
darką. Dzisiaj mamy kryzys, 
ale mamy wykształconych lu-
dzi, mamy aktywa i nie jeste-
śmy sami – jest Unia Europej-
ska, jest NATO. To nie ozna-
cza, że ten najbliższy czas nie 
będzie bolesny. Przez ostatnie 
30 lat byliśmy przyzwyczaje-
ni do ciągłego wzrostu gospo-
darczego. W związku z tym 
wychowały się jedno czy dwa 
pokolenia, które nie wiedzą, 
czym są spadki na rynkach, 
nie wiedzą, co znaczy ograni-
czanie siebie samego, jeśli 
chodzi o dobrostan, który nas 
otacza. Dzisiaj gospodarka 
stoi oczywiście przed bardzo 
dużym wyzwaniem, ale moż-
na z tej sytuacji wyjść, 
pod warunkiem że ci, którzy 
będą wpływali na kształt re-
gulacji, na kształt zdarzeń 
na rynku ekonomicznym bę-
dą kompetentni i będą wie-
dzieli, jak to profesjonalnie 
i rozsądnie zrobić. 

Dla takiego przeciętnego 
obywatela sytuacja gospo-
darcza wygląda tak, jak wy-
gląda sytuacja jego same-

go, znajomych, sąsiadów: 
część z nich straciła pracę, 
części obniżono pensje, 
a towary w sklepach coraz 
droższe. Nie wygląda to 
dobrze! 
Pierwszą rzeczą, jaką nale-

żało zrobić, to utrzymanie jak 
największej liczby miejsc pra-
cy i płynności firm. Powinno 
się było o to zadbać przynaj-
mniej miesiąc temu. Niestety, 
mamy tu do czynienia z pol-
ską celebrą, która wynika 
z tego, że polski przedsiębior-
ca uważany jest za kogoś po-
dejrzanego. Według władzy, 
procedura uruchamiania po-
mocy musi być tak skonstru-
owana, żeby eliminować te 
nieuchronne przypadki na-
dużyć i nieuczciwości. Gdy 
tymczasem tu liczy się szyb-
kość. Nie słowa, a czyny de-
cydują o tym, co się dzieje, 
czy to w polityce, czy w go-
spodarce. Kto szybko daje – 

dwa razy daje. O tym rządzą-
cy zapomnieli, a może o tym 
nie wiedzą, bo ciężko wska-
zać kompetentne osoby, które 
zarządzają procesem 
pomocowym.  

Polski rząd postawił na izo-
lację, zamrożenie polskiej 
gospodarki, czemu z punk-
tu widzenia bezpieczeń-
stwa, trudno się dziwić. Ale 
jak, pana zdaniem, wpłynie 
to na jej stan, jaki będzie 
chociażby spadek PKB? 
Nie wiem, jaki będzie spa-

dek PBK. Różni analitycy czy 
makroekonomiści prognozu-
ją recesje na poziomie minus 
10 procent w II kwartale. Nie 
wiem, jak te dane będą się 
kształtować. Jeszcze dwa 
miesiące temu wszyscy prog-
nozowali ok.3,5-procentowy 
wzrost PKB. Trudno na takie 
pytanie odpowiedzieć. Zoba-
czymy, co się będzie działo. 

Nie ma dzisiaj mądrych, któ-
rzy powiedzieliby, w jaki spo-
sób i z jakim skutkiem gospo-
darka zostanie uruchomiona 
na nowo. Będziemy musieli 
tego doświadczać od począt-
ku do końca – to będzie takie 
ćwiczenie na żywym organi-
zmie. Na pewno zaobserwu-
jemy różne bolesne zdarze-
nia, oby było ich jak najmniej. 
Potrzebna i pomocna będzie 
działalność prowadzona 
obecnie przez Polski Fundusz 
Rozwoju. Natomiast, kiedy 
czytam komunikaty rządzą-

cych, to widzę nieustającą 
propagandę własnych dzia-
łań, zamiast ratowania – jesz-
cze raz powtórzę – miejsc pra-
cy i płynności firm. To stwa-
rza szansę, że podmioty go-
spodarcze będą mogły wrócić 
do swojej działalności sprzed 
pandemii, dając ludziom 
możliwość zarobkowania. 

Ten kryzys gospodarczy 
nie dotyczy tylko Polski, 
ale całego świata: kłopoty 
mają Francuzi, Niemcy, 
Amerykanie. Sytuacja jest 
wyjątkowa, prawda? 
Niewątpliwie tak. Mamy 

do czynienia z ciągłym kłopo-
tem, bo w zasadzie nie ma 
gdzie uciec, nie ma gdzie zna-
leźć bezpiecznej przystani, 
ponieważ jak pani powiedzia-
ła, kryzys dotyka wszystkich. 
Wszystkie kraje mają jakieś 
kłopoty. Te, które pani wy-
mieniła, kraje rozwinięte, 
przeżywają większe kłopoty 
niż my. Specjaliści mówiący 
o przyszłości zgodnie twier-
dzą, że nie będzie powrotu 
do stanu sprzed pandemii, że 
rozpocznie się proces 
deglobalizacji, czyli zrywania 
łańcuchów dostaw, że posz-
czególne państwa będą pró-
bowały budować bezpieczeń-
stwo i niezależność gospodar-
czą. Wrócą różnego rodzaju 
egoizmy, zamknięcia, regio-
nalizmy po to, aby państwo 
było bezpieczne. Przynaj-
mniej w rozumieniu tych, 
którzy tak widzą naszą 
przyszłość. Czy tak się stanie, 
nie wiadomo. Ten kryzys 
przypomina „wojnę”, bo nie 
ma gdzie uciec, wszystko się 
zwiesiło, wszystko przestało 
działać, więc trzeba się teraz 
zastanowić, co będzie po tej 
„wojnie”, jaki nowy ład zapa-
nuje. Widać wyraźnie, że ry-
sują się nowe porządki poli-
tyczne. Stąd porządek usta-
nowiony po 1945 roku upada. 
Wiele państw chce nowego 
rozdania – chcą go Stany Zjed-
noczone, które nie zamierzają 
już nieść na swoich barkach 
ciężaru wszystkich zmian 
na świecie, chce go Rosja, 
chcą go Chiny, Indie, także 
Brazylia, która dzisiaj ma wię-
cej kłopotów, w końcu Unia 
Europejska. Kiedy spojrzy się 

na ostatnie ruchy ze strony 
Stanów Zjednoczonych… 

Chodzi panu o wstrzyma-
nie składki na WHO? 
Właśnie, ale też oskarżanie 

WHO o to, że w kryzysie pan-
demicznym sprzyja Chinom, 
kosztem świata zachodniego. 
Jakiś czas temu Donald 
Trump wspomniał o tym, że 
Stany Zjednoczone powinny 
przestać finansować ONZ. To 
sygnały, które pokazują, że 
chcemy zbudować nowy po-
rządek.  

I jak ten nowy porządek 
mógłby wyglądać? 
Nie wiem, ale wiem, że 

wielu graczom to na rękę. Za-
równo Stanom Zjednoczo-
nym, które, jak już mówiłem, 
nie chcą być liderem, pono-
szącym  wszystkie koszty by-
cia globalnym żandarmem, 
który pilnuje porządku, aby 
mógł się odbywać światowy 
handel. Amerykańska flota 
pilnuje szlaków transporto-
wych, żeby można było han-
dlować i globalizować gospo-
darkę. Ale jest też i Rosja, któ-
ra od 2014 roku, czyli po agre-
sywnym zajęciu Krymu po-
kazuje wyraźnie, że nie godzi 
się ze skutkami zdarzeń 
po 1989 roku. Upadek projek-
tu o nazwie Związek Radzie-
cki wypchnął Rosję ze świato-
wej rywalizacji. Beneficjenta-
mi okazały się demokracje 
zachodnie i państwa, które 
wydostały się spod wpływu 
ZSRR. Rosja na tym straciła 
i od 2014 roku pokazuje i ma-
nifestuje swoją wolę wydoby-
cia się z tego stanu, stąd 
na przykład jej aktywność 
na Bliskim Wschodzie. Jedno-
cześnie nie udało się przepro-
wadzić demokratycznych 
zmian w Rosji, mimo obiecu-
jących początków. Ameryka-
nie, po zajęciu Krymu, w wy-
niku którego nałożono na Ro-
sję międzynarodowe sankcje, 
próbowali Rosję izolować 
i traktować jako mocarstwo 
regionalne. To zmieniło się 
po dojściu Donalda Trumpa 
do władzy. Putin przeprowa-
dza sporo operacji na świecie 
i dzisiaj domaga się nowego 
rozdania – niekoniecznie 
według reguł życia przyjęte-

Kilian: Rysują się nowe porządki polityczne. Porządek ustanowiony po 1945 roku upada 
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Ten kryzys przypomina 
„wojnę”, bo nie ma 
gdzie uciec,  
wszystko się zwiesiło, 
wszystko też  
przestało działać

Wiele państw chce nowego rozdania.  – Chcą go Stany Zjednoczone, chce go Rosja, chcą go Chiny, Indie, 
także Brazylia, która dzisiaj ma więcej kłopotów, w końcu Unia Europejska. Po pandemii trzeba będzie 
usiąść i budować od nowa ład świata – mówi Krzysztof Kilian, polityk, menedżer, były minister łączności
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go w świecie zachodu. Do te-
go dochodzą Chiny, które 
znalazły się w niebezpiecz-
nym okresie, bo po 30-letnim 
okresie wzrostu gospodarcze-
go, podobnie jak w Polsce, te-
go wzrostu nie będzie, nato-
miast konsumentów będzie 
przybywać, dlatego Chińczy-
cy muszą uciec do przodu.  
Świat lepiej się rządził, przy-
najmniej tak można sądzić 
z historii, kiedy była swoista 
dychotomia i podział na dwie 
strefy: dobry zachód i zły 
wschód. Wtedy było wszyst-
ko jasne: albo się było z tymi 
dobrymi, albo ze złymi. Z te-
go też powodu całość kosz-
tów, które były potrzebne 
do budowania światowego ła-
du politycznego, w zasadzie 
spoczywały na Ameryka-
nach.  

Chce pan powiedzieć, że 
wrócimy do podziału: do-
bry zachód i zły wschód? 
No tak, cokolwiek by ten 

zachód i wschód znaczył. 
Kiedy czyta się anglojęzyczną 
prasę, to widać wyraźnie, że 
w mediach przeprowadzany 
jest atak na anglosaski ład. 
Działania Chin i Rosji nie po-
zostawiają złudzeń, co do za-
miarów. Chodzi im o podział 
świata zachodniego, osłabie-
nie go. Francuzi też odczuwa-
ją te działania, publicznie je 
napominając. Można powie-
dzieć, że krytyka Chin, od ty-
godni przybiera na sile. Rosja 
pozostaje z boku, co nie zna-
czy, że nie jest wzmiankowa-
na, szczególnie przez Amery-
kanów, którzy ostrzegają 
swoich partnerów przed dzia-
łaniami Rosjan. Można zary-
zykować tezę, że oto buduje 
się taki podział: złe Chiny, 
od których się wszystko za-
częło, Rosja gdzieś się tam 
prześlizguje boczkiem i do-
brzy Amerykanie. Do 2015 ro-
ku wydawało się, że TTIP, 
czyli traktat pomiędzy UE 
a USA, który miał powiązać 
silnie europejską gospodarkę 
z amerykańską i TPP, czyli 
Amerykanie z Japonią, Male-
zją, Wietnamem, Singapurem 
i innymi na Pacyfiku, to 
zwieńczenie światowej 
globalizacji. Gdyby te traktaty 
weszły w życie, powstałyby 
ogromne organizmy i strefy 
wolnego handlu. Chiny mo-
głyby się jeszcze bronić, bo są 
dużą gospodarką, ale Rosja 
znalazłaby się między po-
dwójnymi drzwiami: weszła 
w pierwsze, które zamknęła, 
a drugie się jeszcze nie otwo-
rzyły, gdy te pierwsze już są 
zatrzaśnięte. I co się stało? Te 
dwa traktaty, już wynegocjo-
wane, nie weszły w życie: je-
den został wstrzymany, 
a drugi wypowiedziany. Ten 
fakt rozmontował znowu sce-
nę polityczną, Rosja znowu 
wróciła do gry i dochodzi 
do różnego rodzaju przetaso-
wań. Teraz sytuacja kolejny 
raz się zmieniła, bo pandemia 
dotyka wszystkich. Jeżeli się 

uspokoi, wirusolodzy mówią, 
że trzeba poczekać 12-18 mie-
sięcy, może trochę dłużej, to 
trzeba będzie usiąść i budo-
wać od nowa ład świata, pew-
nie inny od tego, który zna-
my. Na pewno inny.  

Tyle tylko, że światowa go-
spodarka mocno opiera się 
o tego „złego”, czyli o Chi-
ny. To co, poszczególne 
kraje będą się teraz unieza-
leżniać do Chin? 
Takie dyskusje się toczą, 

różni ludzie zastanawiają się, 
jak zbudować nowe łańcuchy 
dostaw. Jedne kraje mają 
w Chinach większe interesy, 
inne mniejsze. Stany Zjedno-
czone mają tam na pewno 
ogromne zaangażowanie eko-
nomiczne, a mimo to próbują 
przebudować swoją strategię 
polityczną i gospodarczą wo-
bec Chin. Jeśli przypomni so-
bie pani, co Donald Trump 
mówił w pierwszych miesią-
cach swojego urzędowania, 
to mówił: „Przenoście swoje 
interesy z Chin do Stanów. 
Chcemy, żeby znowu powsta-
wały amerykańskie przedsię-
biorstwa”.  Wtedy te słowa 
odbieraliśmy inaczej, patrzy-
liśmy na te wystąpienia jako 
na mocno nacjonalistyczne, 
że oto Ameryka jest najważ-
niejsza, pierwsza, że liczy się 
tylko ona. Dzisiaj te słowa na-
bierają trochę innego znacze-
nia. Niemcy są bardzo mocno 
zaangażowani w Chinach, ale 
też i cała UE. Pod koniec 2019 
roku Unia Europejska wpisała 
w swoich dokumentach okre-
ślenie, „że chińska gospodar-
ka działa na zasadach konku-
rencyjnych”, czyli dała Chiń-
czykom możliwość działania 
w europejskim obszarze eko-
nomicznym. Chińczycy  do-
magali się uznania ich gospo-
darki właśnie za rynkową 
praktycznie od 2001 roku. 
Dzięki temu mogą uczestni-
czyć we wszystkich przetar-
gach, przejęciach, opera-
cjach. Wielu krajom taki stan 
rzeczy był na rękę. Dzisiaj jest 
inaczej. Niemcy w marcu 
przyjęli ustawodawstwo, któ-
re chroni niemieckie aktywa 
spółek przed agresywnymi 
przejęciami, między innymi 
ze strony chińskiej. W listopa-
dzie nikt się nie spodziewał 
takiego obrotu spraw. Zresztą, 
we wszystkich krajach rozwi-
niętych wprowadzane są tego 
typu zabiegi protekcyjne, ma-
jące chronić przed wrogimi 
przejęciami. 

Tak swoją drogą, Polska 
będzie chyba wśród tych 
dobrych, prawda? 
Trzeba się trzymać tych, 

którzy wiedzą, jak uciec 
do przodu mając za podstawę 
demokratyczne wartości. Ze 
zdziwieniem przeczytałem 
artykuł premiera 
Morawieckiego we włoskim 
dzienniku  „La Repubblica”, 
w którym narzekał na UE, ale 
my Polacy Włochom pomo-

żemy i razem uporządkujemy 
Unię. Musimy trzymać się 
tych łańcuchów dostaw i tych 
partnerów, które dają nam 
miejsca pracy, a więc Niemiec 
i Francji, bo to 70 procent na-
szego eksportu będącego 
dźwignią naszej gospodarki. 
Jeśli nie będziemy się trzy-
mać tych partnerów, a usta-
wimy się w kolejce po pienią-
dze np. razem z Włochami, to 
tak jakbyśmy się mieli ścigać 
na 100 metrów z Usainem 
Boltem. Włosi załatwią swoje 
sprawy, to jest jedna z sied-
miu najbardziej rozwiniętych 
gospodarek świata – wszyscy 
zadbają, żeby byli tam, gdzie 
trzeba. Oczywiście, że egoi-
zmy wstrząsnęły Europą, my-
śmy zachowali się podobnie. 
Zamknęliśmy gospodarkę, 
granice bez żadnych uzgod-
nień, postąpiliśmy identycz-
nie jak ci, których krytykuje-
my. Jeżeli nie potrafimy zna-
leźć swojego miejsca, zadbać 
o nie w Unii Europejskiej, nie 
potrafimy pokazać, że warto 
z nami grać, to nie będzie 
ucieczki do przodu. Nie wie-
my, jak ten nowy świat 
po pandemii będzie wyglą-
dał, nie wiemy, jaka będzie 
Unia Europejska. Nie może-
my ciągle przeszkadzać 
w przebudowie tego, co jest, 
bo nawet jeśli coś nam się nie 
podoba, to pewne sprawy za-
łatwia się w sposób dyploma-
tyczny budując swoją pozycję 
wśród partnerów. Nie może-
my cały czas przypominać, co 
było 50, 100 lat temu – to wy-
powiedzi na potrzeby polityki 
wewnętrznej, a my powinni-
śmy grać o to, żeby jak najbar-
dziej suchą stopą przejść 
przez kryzys. 

A jak w takim wymiarze 
krajowym mogą wyglądać 
zmiany po pandemii, dzi-
siaj widzimy już na przy-
kład, że wielkie szklane 
biurowce wcale nie są 
do niczego potrzebne, że 
ludzie, przynajmniej w wie-
lu dziedzinach gospodarki, 
mogą pracować zdalnie. 
Myśli pan, że pandemia 
wpłynie na nasz sposób 
pracy i funkcjonowania? 

Pewnie tak. Do niedawna 
pewne rzeczy nie były do za-
łatwienia w urzędzie online. 
Dzisiaj, nawet jeśli urząd 
skarbowy przysyła jakiś do-
kument listownie, to pod ko-
niec listu zastrzega, żeby od-
powiedzieć online, broń Boże 
nie przesyłać żadnej odpo-
wiedzi na piśmie. Więc pew-
nie się to zmieni, bo takie 
funkcjonowanie jest wygod-
ne, a poza tym będzie wymu-
szone nową sytuacją. Jeżeli 
jakieś działania są efektywne, 
to czemu ich nie zostawić. 
Ale proszę zauważyć, że za-
chodzą też procesy, które są 
wbrew rządzącym. 

To znaczy? 
Weźmy na przykład refor-

mę edukacji. Rządzący wep-
chnęli nas w XIX wiek, nato-
miast pandemia mówi: „Nie, 
nie moi drodzy, żaden XIX 
wiek. Wracacie nie do XX 
wieku, ale do XXI wieku. I to 
natychmiast”. To pokazuje 
niedopasowanie ludzi, którzy 
decydują o pewnych zdarze-
niach, ich brak dystansu, wie-
dzy i kompetencji – edukacja 
jest tutaj najlepszym przykła-
dem. Musimy się uczyć 
online. Jesteśmy do tego 
przygotowani? No nie. Czy to 
jakaś szansa dla nas? Na pew-
no szansa, żeby pewne rzeczy 
uporządkować. Nawet głupie 
pomysły są czasami weryfi-
kowane przez życie, a kon-
kretnie przez takie tragiczne 
wydarzenia jak pandemia.  

Tylko kłopot będzie w tych 
dziedzinach gospodarki, 
w których kontakt z dru-
gim człowiekiem jest 
po prostu konieczny, bo 
trudno wyobrazić sobie, 
żeby fryzjerki strzygły 
online, prawda? Co z tymi 
gałęziami gospodarki, jak 
pan myśli? 
Jeszcze nikt nie wymyślił 

zdalnego obcinania włosów, 
ale kto wie. Nie wiem, jak bę-
dzie wyglądała sytuacja tych 
sektorów gospodarki, ale mu-
simy nauczyć się jakoś żyć 
w nowych okolicznościach 
przyrody, że tak powiem. 
Dentysta też dzisiaj wyposa-
żony jest w sprzęt, którego 
do niedawna nie używał – jest 
tak zabezpieczony, że nie ma 
możliwości, aby się czymkol-
wiek zaraził od swojego pa-
cjenta. Trudno sobie wyobra-
zić, żeby fryzjer aż tak inwe-
stował w strukturę pomocni-
czą, ale być może będzie taka 
konieczność. Tu posłużę się 
przykładem -  Anthony Fauci, 
wirusolog i najważniejszy do-
radca prezydenta Trumpa 
na czas pandemii. Tylko jemu 
udaje się prostować prezy-
denta Trumpa, ale to jedyny 
człowiek, który może to robić 
publicznie. Uczciwy nauko-
wiec, rzetelny człowiek – 
w Stanach wiedzą, że to niez-
będne przymioty kogoś 
na pierwszej linii frontu, jeśli 
chodzi o komunikowanie się 

z obywatelami. A więc Fauci 
zapytany na konferencji pra-
sowej o to, kiedy będziemy 
się mogli witać, jak to mają 
w zwyczaju Francuzi, poca-
łunkiem w dwa policzki, czy 
będziemy mogli sobie poda-
wać rękę, czy będziemy się 
mogli ściskać, odpowiedział: 
„Na pewno nie teraz, być mo-
że nie także w przyszłości”, 
czyli w ogóle nigdy. Nie wie-
my, co się dzieje, więc lepiej 
powiedzieć coś, co może za-

brzmieć złowrogo czy szoku-
jąco i być mile zaskoczonym, 
jeśli to się nie wydarzy, niż 
nie przewidzieć pewnych 
zdarzeń, które mogą nas nie-
mile zaskoczyć. Mało tego – 
mogą nam przysporzyć wiele 
krzywd i kłopotów.  

Myśli pan, że elitom rzą-
dzącym, elitom gospodar-
czym ta pandemia da 
do myślenia? Każe się za-
stanowić nad tym, czy mo-
że nie za bardzo tę planetę 
dewastujemy, że może 
warto odejść do węgla, że 
może warto odejść od wę-
gla, zadbać o środowisko, 
naturę? 
Niewątpliwie taka reflek-

sja nasuwa się sama z siebie. 
Natomiast niedowiarkowie 
zawsze będą istnieli, nie bę-
dziemy mieli jednolitego po-
glądu w tych kwestiach, ale 
być może podniesie się po-
ziom dyskusji. Może ktoś zro-
zumie, że polityka klimatycz-
na to nie demagogia, że po-
winniśmy się zastanowić, do-
kąd zmierzamy, jako rodzaj 
ludzki. Nie tylko tu w Polsce, 
ale na całym świecie. Powin-
ni się nad tym zastanowić 
zwłaszcza ci, którzy nadają 
ton, bo wydawało się, że 
wszystko jako ludzkość mo-
żemy, że granicą jest tylko 
niebo, a właściwie nie, bo 
Elon Musk wysyła rakiety 
w kosmos. Tymczasem pan-
demia zweryfikowała nasze 
wyobrażenia o nas samych, 
o naszych możliwościach. 
Węgiel na sto procent – węgiel 
powinien zostać tam, gdzie 
jest, czyli w ziemi. Jesteśmy 
w tej trudnej sytuacji, że 80 
procent energii elektrycznej 
czerpiemy z węgla. Potrzebna 
jest silna, mądra ekipa rzą-
dząca, która postawi w tej 
kwestii na inne rozwiązania, 
ale bez uszczerbku dla ludzi, 
którzy żyją z tego przemysłu. 
To można zrobić, wszędzie 
na świecie to robiono: we 
Francji, w Belgii, w Niem-
czech, bardziej brutalnie 
w Stanach – takie programy 

można stworzyć i przebudo-
wać gospodarkę. Jeżeli jed-
nak jedynym celem rządzą-
cych jest podtrzymanie man-
datu władzy, wtedy nie roz-
wiązuje się cudzych proble-
mów, tylko swoje własne.  

Myśli pan, że ta pandemia 
może mieć jakiś pozytyw-
ny wpływ na gospodarkę? 
Setki ludzi to już mówiło - 

jeśli jest kryzys, to są straty, 
ale są też okazje. Jasne, że po-
jawią się nowe sposoby dzia-
łania, komunikowania, poja-
wią się nowe realia wirtualne, 
które pozwolą nam funkcjo-
nować. Nie wiemy, jak to bę-
dzie wyglądać, ale są firmy, 
które całkowicie przeniosły 
się, bo mogły, do rzeczywi-
stości wirtualnej. Huta się tam 
jednak nie przeniesie. Coś 
tam musimy jednak zrobić: 
musimy upiec chleb, musimy 
posprzątać, czasami potrzeba 
pójść do fryzjera czy kosme-
tyczki itd., itd. To jest czas 
na przemyślenie, co możemy 
zrobić inaczej, żebyśmy nie 
wpadli w takie kłopoty, w ja-
kich jesteśmy dzisiaj. I tu po-
jawi się całkiem sporo możli-
wości, ale to nie znaczy, że bę-
dzie bezboleśnie – jeśli mamy 
kryzys, to musi trochę boleć.  

Te najbliższe lata to będą 
chyba dla przeciętnych lu-
dzi chude lata, będziemy 
musieli zacisnąć pasa, 
prawda? 
Tak, myślę, że tak. Jeśli nie 

możemy pracować, tak jak 
pracowaliśmy do tej pory, to 
musi być gorzej. Nie wszyscy 
mogą funkcjonować zdalnie, 
wiele osób straciło przycho-
dy, inni nie mogą zrealizować 
swoich planów – normalne 
życie zostało zatrzymane. Te-
raz trzeba będzie przebudo-
wać nasze otoczenie. Istotną 
rzeczą, o czym już dwukrot-
nie mówiłem, jest uratowanie 
jak największej liczby miejsc 
pracy tak, abyśmy najmniej 
ucierpieli jako wspólnota, że-
by nie było większego roz-
warstwienia. W Polsce mamy 
kodeks pracy, na czas kryzysu 
nie jest on może najlepszy, 
ale jednak chroni w sposób 
istotny pracownika. W Sta-
nach Zjednoczonych w ciągu 
kilku dni pojawiło się 6, po-
tem 10, potem 30 mln bezro-
botnych. Tam pracodawca 
rozwiązuje stosunek pracy 
po wypowiedzeniu słowa: 
„Zwolniony”. Europejska kul-
tura i tradycja mówi jednak 
o objęciu opieką osoby pracu-
jącej, ale z uwzględnieniem 
interesu pracodawcy. 
Nad tym się trzeba zastana-
wiać, a nie czy wybory będą 
10 czy 15, czy 20 dnia maja. 
Nie ma to kompletnie żadne-
go znaczenia w tej chwili. Po-
ważni ludzie zajmują się po-
ważnymi sprawami, a poważ-
ną sprawą jest ochrona miejsc 
pracy, czyli ochrona bezpie-
czeństwa obywateli. To pod-
stawowa rzecz!

Poważni ludzie zajmują 
się poważnymi 
sprawami, a taką jest 
ochrona miejsc pracy, 
czyli  bezpieczeństwo 
obywateli

KRZYSZTOF KILIAN  
Polityk, menedżer, minister 

łączności w latach 1992–
1993. Należał do Kongresu 

Liberalno-Demokratycznego 
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poparł powstanie Platformy 
Obywatelskiej, nie był 
jednak jej członkiem. 
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Koronawirus 

Rozmowa z Martą 
Parczewską, psychologiem 
dziecięcym. 

Rząd dał zielone światło 
do otwierania żłobków 
i przedszkoli. 
Nie wszyscy zdecydowali 

się od razu skorzystać z tej 
możliwości. W tych placów-
kach, które wznawiają dzia-
łalność, mają obowiązywać 
nowe zasady: dzieciaki nie 
mogą przynosić zabawek, ma 
być regularne wietrzenie, my-
cie rąk... 

Słyszę powątpiewanie? 
Zajmuję się psychologią 

dzieci, współpracuję ze żłob-
kami i przedszkolami, by-
wam w nich. Sama jestem 
mamą czterolatka i sześcio-
latka. Znam dzieci. Wiem, że 
one będą się ze sobą bawić, 
przytulać, dotykać. Nie da się 
u nich upilnować reżimu sa-
nitarnego. 

Też mam w rodzinie 
trzylatkę. To jest etap, cóż, 
kiedy je się „kozy” z nosa 
i wkłada wszędzie ręce.  
Dlatego ciężko mi sobie to 

wyobrazić. Tak samo jak pra-
cę przedszkolanek w tych 
warunkach. Będą chodzić 
w maseczkach? W rękawicz-
kach dzieci będą dotykać? 
Każdy rodzic, który kiedykol-
wiek posłał dziecko do żłob-
ka czy przedszkola, pamięta, 
jak wyglądał pierwszy rok, 
jak to dziecko często choro-
wało. Takie placówki są śro-
dowiskiem, które sprzyja 
rozprzestrzenianiu się wiru-
sów i bakterii. Z drugiej stro-
ny przedszkole, kontakt z ró-
wieśnikami - są ważne. Wi-
dać, jakim tęsknym wzro-
kiem dzieci patrzą teraz 
na rówieśników. Mnie w ogó-
le najbardziej jest żal malu-
chów. Nam, dorosłym, jest 
trudno. A kilku latki, dla któ-
rych to, co się dzieje, jest tak 
trudne do zrozumienia - to 
największe ofiary kwaran-
tanny. Dla nich to całkowita 
zmiana rzeczywistości: nie 
mogą wychodzić, nie mogą 
niczego dotykać, są pozba-
wieni kontaktu z rówieśnika-
mi, nie widzą się z dziadka-
mi, którzy w życiu wielu 
dzieci odgrywają bardzo 
ważną rolę. W dzieciach po-

jawia się więc teraz dużo lę-
ku, czasem smutku i złości. 

Czy dziecko przejmuje je 
od rodziców, czy samo je 
generuje? 
Dzieci „zbierają” emocje 

rodziców, mają emocjonalny 
radar, wyczuwają ich napię-
cie. A jeszcze teraz widzą, jak 
świat wokół się zmienia. Jak 
już wychodzą z domu - widzą 
dorosłych w maskach. 

Maski nawet dla nas są 
dziwne, prawda? Wszyscy 
wydają się w nich smętni, 
obcy. 
To nienaturalne, bo nie 

możemy odczytać sygnałów 
niewerbalnych, które są w na-
szej komunikacji równie waż-
ne, jak słowa. Nawet w SMS-
ach czy mejlach wysyłamy 
emotikony - uśmiechnięte, 
smutne czy zdziwione „buź-
ki” - żeby pokazać uczucia. 
Już parę razy widziałam 
na ulicy, jak ludzie, którzy 
mieli na twarzach maseczki, 
odruchowo ściągali je, rozpo-
czynając z kimś rozmowę. Dla 
małych dzieci to jeszcze trud-
niejsze, bo one dopiero uczą 
się odczytywać emocje z twa-
rzy. Poza tym na sytuację 
dzieci wpływa jeszcze coś: 
perspektywa czasu. Komplet-
nie inna, niż u dorosłego.  

Dla dziecka dwa miesiące 
to znacznie dłużej? 
Tak. Gdy jest się dorosłym, 

czas płynie szybciej i szybciej. 
Dla dziecka pół roku to cała 
wieczność. Wystarczy przy-
pomnieć sobie, jak postrzega-
liśmy wakacje, będąc ucznia-
mi wczesnej podstawówki: 
one trwały i trwały… Poza 
tym dzieci nie potrafią wyo-
brazić sobie tego, że „kiedyś” 
to się skończy. My wiemy, że 
zagrożenie minie - może 
za dwa miesiące, może 
za dwa lata, ale w końcu mi-
nie. Dla dziecka to nie jest 
wielka pociecha, bo ono poję-
cia „dwa miesiące” czy „dwa 
lata” traktuje czysto abstrak-
cyjnie. Dla kilkulatka ważne 
jest to, co dzieje się teraz i co 
wydarzy się po obiedzie, jego 
wyobraźnia nie sięga w tak 
daleką przyszłość. 

Czy w takim razie - skoro 
dzieci mają inną perspek-
tywę czasu, a teraz ciągle 
słyszą: tego nie dotykaj, 
do nikogo się nie zbliżaj, 
mycie rąk jest najważniej-
sze - to dzisiejsze kilkulatki 
w przyszłości będą pokole-
niem nerwicowców, którzy 
boją się wyjść z domu i ma-

ją obsesję na punkcie higie-
ny? 
Na pewno ta sytuacja mo-

że pozostawić w nich trwałe 
ślady. Najpewniej zostawi je 
też w nas, dorosłych - więc 
w dzieciach tym bardziej. 
Większość psychologów uwa-
ża, że to właśnie etap przed-
szkolny jest kluczowym mo-
mentem w kształtowaniu się 
osobowości, postaw, umiejęt-
ności, szczególnie społeczno-
-emocjonalnych. Ale też bym 
nie dramatyzowała. Każdy 
człowiek - w tym każde dzie-
cko - mierzy się z różnymi 
trudnościami, lękami, sytua-
cjami, na które nie do końca 
mamy wpływ. To, jak dzieci 
sobie z tym poradzą, zależy 
w dużej mierze od nas. Od te-
go, jak się zachowujemy, jak 
organizujemy im czas, czy 
z nimi rozmawiamy - i jak. 

Tylko jak rozmawiać o tym 
z dziećmi, skoro sami tak 
niewiele wiemy? 
Nie szkodzi. Szczera ro-

zmowa i tak daje dzieciom 
wsparcie i buduje poczucie 
bezpieczeństwa. Tylko oczy-
wiście ten komunikat powi-
nien być dostosowany 
do wieku dziecka. Czym 
młodsze dziecko - tym proś-
ciej i tym mniej informacji. 

Nie ma sensu podawać przed-
szkolakom danych o liczbie 
zachorowań czy śmiertelnoś-
ci, ale warto wytłumaczyć, że 
jest teraz nowy wirus, który 
powoduje chorobę, że można 
się przed nią ustrzec, często 
myjąc ręce i zostając w domu. 
Fajnym pomysłem jest zapla-
nowanie,  co wspólnie zrobi-
my, jak kwarantanna minie. 
Wizyta w zoo, przejażdżka 
na koniu, lepienie pierogów 
z babcią - wszystkie miłe po-
mysły będą dobre. 

A jak żyć teraz na co dzień, 
z dziećmi 24 godziny na do-
bę? Tak, żeby one nie zwa-
riowały i żebyśmy my nie 
zwariowali z nimi?  
Po pierwsze: ustalmy jakiś 

rytm. Plan dnia daje 
przewidywalność, poczucie 
bezpieczeństwa. Wyznaczmy, 
że po śniadaniu jest czas 
na bajkę, potem na gimnasty-
kę, że codziennie po obiedzie 
czytamy książkę itd.  Zostaw-
my jednak trochę miejsca 
na ponudzenie się - dziecko 
też potrzebuje pobyć chwilę 
z własnymi myślami. Odra-
dzałabym zajmowanie dzie-
cka przez pół dnia telewizo-
rem. Wiem, to kuszące, bo gdy 
dziecku włączy się bajkę, ma 
się nawet parę godzin wyt-

chnienia. Tyle że - wbrew te-
mu, co myśli większość rodzi-
ców - oglądanie bajek wcale 
nie jest dla dziecka odpoczyn-
kiem, ono potem często za-
czyna „szaleć”, żeby odreago-
wać. Lepiej dać kredki, puzzle, 
książeczki - to początkowo bę-
dzie wymagało od rodzica 
większego wkładu, ale 
na dłuższą metę zaprocentuje. 
Natomiast jeśli chodzi o to, jak 
samemu nie zwariować, odpo-
wiedź jest banalna: należy 
zadbać w pierwszej kolejności 
o siebie. To jak z samolotem - 
gdy opadają maski z tlenem, 
najpierw zakładamy je sobie, 
a dopiero potem dziecku. Jeśli 
będziemy w rozsypce, nie za-
troszczymy się o innych.  

Tylko jak zadbać o siebie, 
gdy trzeba ogarniać dom, 
gotować obiad, pracować 
zdalnie i zajmować się krzy-
czącymi dziećmi jednocześ-
nie? 
Trzeba znaleźć - wiem, że 

to trudne - takie chwile w cią-
gu dnia, które są tylko dla 
mnie, swoje małe rytuały, jak 
telefon do mamy czy przyja-
ciółki, wygadanie się, kwa-
drans po śniadaniu z kawą 
i książką, moment, żeby się za-
trzymać i wsłuchać w siebie. 
Wiem, poziom stresu jest 
ogromny. W „normalnym” ży-
ciu też mamy różne napięcia, 
ale je rozładowujemy, zmie-
niając środowisko, ruszając 
się, chodząc do pracy, rozma-
wiając z różnymi ludźmi wo-
kół siebie, będąc chwilę same-
mu, choćby w drodze do pra-
cy. Teraz wielu rodziców wsta-
je, odchodzi pięć metrów 
od łóżka, gdzie ma stół z kom-
puterem, swoje nowe biuro. 
Z dziećmi jest ciągle, nie ma 
jak uciec. Napięcie rośnie, roś-
nie, rośnie. Podobnie w pozo-
stałych członkach rodziny, 
a w konsekwencji - w dzie-
ciach. Potem dziecko kopie, 
rzuca klockami, wrzeszczy, 
krzyczy, że nas nienawidzi. I to 
nie chodzi o to, że naprawdę 
nas nienawidzi, tylko o to, że 
nie potrafi swoich emocji 
ubrać w słowa, powiedzieć: 
„Przepraszam, że rzuciłem 
tym klockiem, ale ta sytuacja 
z koronawirusem sprawia, że 
jestem poirytowany”. Dlatego 
opowiada o tej sytuacji w inny 
sposób, tak wyrzuca z siebie 
napięcie. Na pewno nie karz-
my dziecka, nawet jeśli wpada 
w szał. Jakim cudem kara mia-
łaby sprawiać, że dziecko za-
czyna się dobrze zachowy-
wać? Dziecko zachowuje się 
źle, bo czuje się źle. W jaki 
sposób sprawianie, że poczuje 

się jeszcze gorzej, ma wpłynąć 
na to, że będzie zachowywało 
się lepiej? Jeśli taka taktyka 
w ogóle podziała, to na chwilę.  

To jak z dorosłymi: w pracy, 
w związkach, we wszyst-
kim. Kara i poniżanie 
na dłuższą metę nie przyno-
szą skutku. 
Dokładnie. Bo dziecko to 

też człowiek. Problem polega 
na tym, że dorośli o tym zapo-
minają. Zapominają, dosłow-
nie, że dziecko to taki sam 
człowiek - tylko mniejszy 
i młodszy. Czy swoich przyja-
ciół wysyłamy do kąta, gdy 
zrobią coś, co nam się nie spo-
doba? Albo odbieramy im 
na tydzień tablet? Straszymy, 
że nie dostaną deseru, jeśli nie 
chcą spróbować naszej sałatki 
brokułowej? 

Czy teraz psychologowie - 
pomagający rodzicom, któ-
rzy mają problemy z wycho-
wywaniem dzieci - mają 
więcej pracy? 
Ja mam teraz więcej kon-

sultacji. To nie wynika jednak 
z tego, że nagle problemów 
zrobiło się więcej - raczej tra-
fiają do mnie rodzice, którzy 
od dawna potrzebowali 
wsparcia, ale dopiero teraz 
znaleźli na to czas i przestrzeń. 
Paradoksalnie ta sytuacja - i to, 
że teraz pracuję z rodzicami 
przez komunikatory wideo - 
sprawiła, że łatwiej jest zwró-
cić się o pomoc. Realia kwa-
rantanny są jak soczewka, któ-
ra skupia nasze problemy, ale 
też to, co jest w nas i naszych 
rodzinach silne i dobre. Zdaję 
sobie sprawę, że są rodziny 
przemocowe, w których teraz 
dzieje się coś strasznego; są 
dzieci i są matki, które są zo-
stawione ze swoim oprawcą - 
dodatkowo jeszcze bardziej 
wściekłym, jeszcze bardziej 
agresywnym - 24 godziny 
na dobę. Natomiast dla rodzin, 
w których jest dużo miłości, 
ale i codziennego pośpiechu, 
pogubienia się, braku czasu, 
czasem uważności - ta sytua-
cja może okazać się szansą, że-
by coś przepracować, czegoś 
się o sobie nauczyć, spędzić ze 
sobą mądrze i dobrze czas, 
pielęgnować bliskość. Nie chcę 
być źle zrozumiana - pande-
mia nikogo nie bawi; sytuacja 
jest niepewna, trudna, dla nie-
których wręcz dramatyczna. 
Ale patrząc z perspektywy ro-
dzin - podkreślam: mówię te-
raz o rodzinach bez patologii - 
to jest to również szansa, żeby 
oczyścić atmosferę, coś odbu-
dować i wyjść z tego doświad-
czenia mocniejszymi. ¹ 

Dzieci. Największe ofiary kwarantanny. 
Wyrośnie pokolenie nerwicowców? 

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapreess.pl 
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Działanie mózgu 

Znaczna część sawantów z 
kartoteki Trefferta to osoby z 
autyzmem – ale nie wszyscy. 
I podczas gdy większość z 
nich przyszła na świat ze swy-
mi niezwykłymi zdolnościami, 
inni, co wydaje się szczególnie 
intrygujące w kontekście idei 
podnoszenia sprawności po-
znawczej, nie posiadają ich 
od urodzenia. Są to osoby z 
tak zwanym nabytym zespo-
łem sawanta. W ich przypad-
ku talent pojawił się w póź-
niejszym okresie życia. Dzięki 
mentalnemu przejściu fazo-
wemu w ich mózgach odblo-
kowała się nowa, niezwykła 
zdolność. A skoro w nich 
pozostawała uśpiona, zanim 
nagle sobie uświadomili, że ją 
posiadają, być może drzemie 
także w każdym z nas - pi-
sze David Adam.  

N ajczęściej spotyka-
nym efektem nie-
prawidłowości w 
rozwoju lewej 
strony mózgu jest 

autyzm. Zarówno u Nadii, jak i 
u Stephena zdiagnozowano 
zaburzenia ze spektrum auty-
zmu. Jak się okazuje, mniej 
więcej jedna na dziesięć osób z 
autyzmem ma jakieś nadzwy-
czajne uzdolnienia. Takie 
osoby nazywamy sawantami. 

Sawanci nie wpasowują się 
zbyt dobrze w model ludzkiej 
inteligencji oparty na zasadzie 
pozytywnego zróżnicowania. 
Może i powinni posiadać inte-
ligencję ogólną, ale cóż, nikt ich 
o tym nie poinformował. O 
ich inteligencji albo przynaj-
mniej o ich sprawności inte-
lektualnej można powiedzieć 
bardzo wiele, ale z pewnością 
nie to, że jest ogólna. Jest ona 
bardzo, bardzo wysoko wyspe-
cjalizowana. Istnieją sawanci, 
którzy umieją pomnożyć w 
pamięci 1 345 873 przez 749 
823, zanim ktokolwiek zdąży 
wystukać te liczby na klawia-
turze kalkulatora. Są też tacy, 
którzy nie umieją czytać, ale 
pamiętają najdrobniejsze 
szczegóły minionych wyda-
rzeń. Inni nie potrafią przelite-
rować wyrazu „pianino”, ale 
grają jak wirtuozi. Ich zdol-
ności mogłyby odsłonić tajem-
nicę mentalnego przejścia fa-
zowego, a więc także mecha-
nizmu zwiększania zdolności 
poznawczych. 

Choć sawanci to rzadkość, 
Darold Treffert zna ich setki. 
Treffert to psychiatra z 
Wisconsin, który od początku 
lat sześćdziesiątych ubiegłego 
wieku bada ludzi obdarzonych 

niezwykłymi zdolnościami i 
pracuje z nimi. 

Przez te wszystkie lata 
Treffert miał setki, a może na-
wet tysiące pacjentów. Mimo to 
wciąż jeszcze pamięta kilkoro 
dzieci, które poznał pierwszego 
dnia swojej pracy. Zaczynał 
na nowym oddziale dziecię-
cym Szpitala Psychiatrycznego 
Winnebago, niedaleko 
Oshkosh. Opiekowano się tam 
wówczas trzydzieściorgiem 
dzieci z głęboką niepełnos -
prawnością. Było wśród nich 
wiele upośledzonych umy-
słowo, u których zdiag -
nozowano autyzm. Wszystkie 
były hospitalizowane. 

Większość dzieci trafiła 
na oddział, ponieważ nie były 
zdolne do samodzielnego funk-
cjonowania. Nie radziły sobie z 
nawet najprostszymi czynnoś-
ciami – myciem, ubieraniem 
się i jedzeniem. Robert 
na przykład nie mówił i miał 

ogromne trudności z ucze-
niem się. Umiał jednak robić 
jedną nadzwyczajną rzecz. Po-
trafił bardzo szybko ułożyć 
500-elementowe puzzle, od-
wrócone obrazkiem do dołu. 
Przyglądał się uważnie kształ-
tom elementów, układał z 
nich w wyobraźni puzzle od-
wrócone obrazkiem do dołu, a 
następnie, jak mówi Treffert, 
łączył z sobą elementy leżące 
na stole „z precyzją, płynnoś-
cią i rytmicznością maszyny 
do szycia”. 

Arthur był chodzącym ka-
lendarium historycznym. Po-
siadał przebogaty zasób infor-
macji o tym, co wydarzyło się 
dowolnego dnia w przesz-
łości, i uwielbiał przepytywać 
z tego wszystkich dokoła. 
Treffert, wiedząc, co go czeka 
nazajutrz, wyszukiwał wieczo-
rem informacje o wydarze-
niach historycznych, które 
miały miejsce w tym samym 
dniu przed laty, a mimo to i 
tak nie potrafił udzielić odpo-
wiedzi na wiele pytań Arthura. 

Henry mógł się poszczycić 
innym talentem. Bezbłędnie 
trafiał do kosza z linii rzutów 
wolnych. Jak zauważył 
Treffert, miał „obsesyjno-
kompulsywną” potrzebę sta-
wiania stóp za każdym razem 
w tym samym miejscu i trzy-

mania piłki zawsze w ten sam 
sposób. 

John znał na pamięć trasy 
wszystkich autobusów kursu-
jących w Milwaukee, od po-
czątku do końca. Miał w gło-
wie cały system miejskiego 
transportu publicznego. John 
lubił autobusy. Chodził po ko-
rytarzach z kartonowym mo-
delem „okienka” na czole auto-
busu, w którym w tamtych 
czasach umieszczano nazwę 
przystanku docelowego, i 
długą papierową taśmą z naz-
wami wszystkich przystanków 
i ulic. 

Pewnego wieczoru latem 
1980 roku córka Trefferta Joni 
wróciła do domu niezwykle po-
dekscytowana pewnym cudem. 
Owym cudem był Leslie Lemke, 
upośledzony umysłowo chło-
piec, który przyszedł na świat 
jako wcześniak, co w jego przy-
padku wiązało się z bardzo po-
ważnymi komplikacjami zdro-
wotnymi. Przed ukończeniem 
szóstego miesiąca życia prze-
szedł operację usunięcia obu ga-
łek ocznych. 

Rodzice zastępczy Lesliego, 
których poinformowano, że 
chłopczyk najprawdopodob-
niej umrze, postanowili o 
niego walczyć. Szczególną de-
terminację wykazała jego przy-
brana mama. Nauczyła go prze-

łykać i przypinała własnych 
nóg, żeby mu pokazać, jak się 
chodzi. Kiedy miał osiem lub 
dziewięć lat, kupiła mu pia-
nino. Gdy grała, mały Leslie 
kładł rączki na jej dłoniach. 

Pewnej nocy, wyrwana ze 
snu przez dźwięki muzyki, 
weszła do salonu i ujrzała 
swego głęboko upośledzonego 
syna, który grał I koncert for-
tepianowy Czajkowskiego. 
Utwór ten został wykorzystany 
jako motyw muzyczny w fil-
mie Sincerely Yours, który cała 
rodzina oglądała wieczorem w 
telewizji. Matka zapewniała 
później, że Leslie usłyszał go 
wtedy po raz pierwszy. 

Wkrótce stał się tak dobrym 
pianistą, że poproszono go, aby 
dał koncert w lokalnym li-
ceum, w ramach obchodów 
Miesiąca Rodzica Zastępczego 
w Wisconsin. Joni Treffert, 
która była na tamtym koncer-
cie, po powrocie do domu po-
wiedziała ojcu, że Leslie grał „z 
pamięci najrozmaitsze utwory 
klasyczne, religijne i popu-
larne, jak doskonale wykształ-
cony wirtuoz fortepianu”. 

Koncert filmowała ekipa sta-
cji telewizyjnej Green Bay. Jej 
członkowie, zdumieni tym, co 
zobaczyli, chcieli pokazać na-
granie jakiemuś psychiatrze. 
Zabrali więc swój materiał 
do Trefferta, który wyjaśnił im, 
że Leslie jest sawantem. Jego 
historia stała się viralem – 
oczywiście na tyle, na ile było 
to możliwe w roku 1980. W 
okresie świąt Bożego Narodze-
nia już niemal całe Stany Zjed-
noczone kochały Lesliego, a 
niezwykle popularny prezenter 
telewizyjny Walter Cronkite za-
kończył wydanie wiadomości 
wieczornych sieci CBS w 
ostatnim dniu tamtego roku 
słowami: „Nastał czas święto-
wania cudu, a ta historia ide-
alnie się w niego wpisuje. Jest 
to opowieść o młodym męż-
czyźnie, fortepianie i cudzie”. 

Trzy lata później Leslie był 
jednym z trójki sawantów, któ-
rzy wzięli udział w odcinku po-
pularnego programu 60 
Minutes. Obejrzał go wtedy „ze 
łzami w oczach” wybitny aktor 
Dustin Hoffman. Kiedy jakiś 
czas później zaproponowano 
Hoffmanowi udział w filmie 
Rain Man i poinformowano, że 
producenci chcieliby, by zagrał 
Charliego, młodszego brata au-
tystycznego sawanta Raymon -
da, aktor odmówił i stwierdził, 
że chce zagrać rolę Raymonda. 

Dzięki Rain Manowi szero-
kie rzesze widzów dowiedziały 
się, czym jest sawantyzm. 
Wpływ filmu był tak silny, że w 
kulturze popularnej pojęcia au-

tyzmu i sawantyzmu są teraz 
ściśle z sobą powiązane. Na-
leży jednak podkreślić, że 
sawantyzm i autyzm to nie to 
samo. Większość osób z auty-
zmem nie ma zdolności 
sawantów. Niestety pow-
szechne przekonanie, że po-
winny je mieć, czasami przy-
sparza bólu zarówno im sa-
mym, jak i ich rodzinom. Co 
więcej, nie wszyscy sawanci 
cierpią na autyzm. 

Zdaniem Trefferta nadzwy-
czajne zdolności sawantów są 
wyspami geniuszu. Sam 
Treffert jest więc Jamesem 
Cookiem psychiatrii, bada-
czem, który odkrywa owe wy-
spy, sporządza ich mapy i opi-
suje wszelkie napotkane tam 
przejawy ludzkiej aktywności. 

Ma teraz na swojej liście po-
nad 300 sawantów z całego 
świata, zarówno dzieci, jak i 
dorosłych. Niektórych poznał 
osobiście, o innych tylko czy-
tał w lokalnej prasie lub porta-
lach internetowych. Wielu z 
nich odnajduje dzięki temu, że 
sami do niego piszą, kiedy do-
wiedziawszy się o istnieniu in-
nych osób o podobnych zdol-
nościach, przeszukują internet 
i natrafiają na jego nazwisko. 

Darold A. Treffert (ur. 
w 1932) to amerykański psychia-
tra związany z University of 
Wisconsin-Milwaukee, Marian 
University i szpitalem St. Agnes 
w Fond du Lac (Wisconsin). Spe-
cjalizuje się  w epidemiologii au-
tyzmu i syndromu sawanta. Był 
konsultantem takich filmów jak 
„Rain Man”  i serialu „Piękne 
umysły”.  

Zespół sawanta charaktery-
zuje się tym, że dana osoba ma 
z jednej strony ma niski poziom 
inteligencji (IQ w przedziale 40-
70), nie potrafi samodzielnie eg-
zystować, a zdrugiej posiada po-
nadprzeciętne zdolności umy-
słowe w konkretnej dziedzinie - 
matematyki, języków obcych, 
muzyki czy malarstwa. 

Kim są sawanci? Tajemnica ludzkiego 
geniuszu jest głęboko ukryta 

Zespół sawanta najczęściej spotyka się u osób objetych różnym spektrum autyzmu 
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Istnieją sawanci, którzy 
umieją pomnożyć w 
pamięci 1345 873 przez 
749823, zanim ktoś 
zdąży wystukać te 
liczby na kalkulatorze 

David Adam 
„Ukryty geniusz. Pigułki 

na rozum, hakerzy mózgu 
i sekrety inteligencji,  
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Chmielarz: Musi być trup. 
Inaczej nie wiem, o czym pisać

Rozmowa 
 
Dowcip Panu przeczytam. 
„Już drugi dzień spędzam 
w domu z rodziną. Zaczyna-
my się zaprzyjaźniać. Oka-
zuje się, że syn w tym roku 
zdaje maturę, córka wyszła 
za mąż, a żona zrobiła habili-
tację. Fajni są”.  
(Śmiech). Pije pani do bo-

haterów mojej książki.  

Dokładnie mówiąc, do bo-
haterów Pana najnowszej 
książki „Wyrwa”, która 
właśnie trafia na rynek.  
Moi bohaterowie robią 

wszystko, żeby się nawzajem 
nie poznać. Mimo że razem 
mieszkają i łączy ich 12 lat ży-
cia, to oni faktycznie niewiele 
o sobie wiedzą. 

Czy to możliwe, żeby mąż, 
który żeni się, jednak, z mi-
łości, który ze swoją żoną 
wychowuje dwoje dzieci, 
nie ma pojęcia, jak to życie 
jego żony wygląda? Jej pra-
ca, jej znajomi, jej nastroje 
nawet. 
Jak najbardziej. Co więcej, 

to nie wynika z tego, że jej nie 
zna, tylko z tego, że zna ją aż 
za dobrze. 

Mąż nie rozumie, dlaczego 
żona ginie w wypadku 
pod Mrągowem, jak miała 
być na delegacji pod Krako-
wem. Nawiasem mówiąc, 
znów Pan sięgnął po Mazury. 
Nie, nie, Mazury w moich 

powieściach wystąpiły po raz 
pierwszy. Co prawda 
w „Żmijowisku” akcja dzieje 
się nad jeziorem, ale to Pomo-
rze. Jeśli zaś chodzi o serial, to 
właśnie na Mazurach twórcy 
serialu umieścili całą akcję. 
A że odwiedzałem plan filmo-
wy, trochę sobie wtedy po Ma-
zurach pojeździłem. I te ma-
zurskie krajobrazy, wie pani, 
tak mi zapadły w głowę, że po-
myślałem, że mogłaby się tam 
wydarzyć akcja mojej kolejnej 
powieści. Ale wrócę do tego 
męża. 

Macieja Tomskiego, który 
traci żonę Janinę. 
Chcę się podzielić myślą, 

jaka mi się narodziła podczas 
pisania tej książki, a potem 
podczas jej analizowania, kie-
dy zacząłem się zastanawiać, 
co ja tam właściwie napisa-
łem. Trochę jest tak, że jak się 
jest z kimś długo, to się myśli, 
że się go dobrze zna. Ale lu-
dzie się zmieniają. My dzisiaj 
bardzo często nie przypomi-
namy siebie samych sprzed 10 
lat. Jesteśmy już innymi ludź-
mi. Zmieniliśmy się, dużo się 
wydarzyło, dużo po nas spły-
nęło. Zmienił się nasz charak-
ter, nastawienie do życia, 
do świata. Tymczasem może 
być tak, że nasi bliscy ciągle 
nas widzą przez pryzmat tego, 
kim byliśmy te 10 lat temu. Nie 
ma w tym złej woli. Po prostu, 
tak jest. Patrzą na nas przez te 
wydarzenia, które ukształto-
wały naszą wspólną relację. To 
dotyczy też historii moich bo-
haterów, Macieja i Janiny. 
Zmienili się oboje, a oboje pa-
trzą na siebie przez pryzmat 
tego, kim kiedyś byli. 

Cała historia Macieja i Jani-
ny zaczęła się jeszcze 
wcześniej, ale tego w książ-
ce nie znajdziemy. O tym 
opowiada… 
… słuchowisko.  

Tak jest. „Wyrwa. Historia 
Ułana”. Pan napisał do tego 
scenariusz.  
Słuchowisko i powieść to są 

dwie historie, które dzieją się 
w tym samym uniwersum. 
Ułan w powieści jest ważną, 
ale jednak drugoplanową po-
stacią. 

Za to jakąś taką koszmarną. 
Jakąś taką koszmarną, zga-

dza się. Wiedziałem, że za tą 
postacią kryje się interesująca 
historia. Nie widziałem miej-
sca, w którym mógłbym ją 
umieścić w powieści, chociaż-
by dlatego, że rozbiłaby narra-
cję. „Wyrwa” to historia Ma-
cieja Tomskiego i Janiny 
Tomskiej, historia Wojnara. 
Nie Ułana. Jego historia się 
tam nie mieściła. No, to poja-
wiła się okazja, aby to, co mia-
łem w głowie, przelać na słu-
chowisko. I tak się stało. Chcę 

jednak podkreślić, że można 
wysłuchać słuchowiska, nie 
znając książki oraz można 
czytać książkę, nie znając słu-
chowiska. W niczym to nie 
przeszkadza. 

Jasne. Oficjalna premiera 
„Wyrwy” zaplanowana zo-
stała na 6 maja. To dość ek-
stremalna sytuacja, jeśli cho-
dzi o premierę książki, bo też 
ekstremalna jest sytuacja, 
w jakiej w ogóle od dwóch 
miesięcy żyjemy. Jakby tego 
nie dość, to Pana książka też 
opowiada o ekstremalnych 
sytuacjach. W sytuacji gra-
nicznej objawia się prawdzi-
wa twarz człowieka? 
Nie wiem, czy prawdziwa 

twarz, czy nieprawdziwa. Jak 
sądzę, nie jest do końca tak, że 
w sytuacji granicznej pokazu-
jemy swoją prawdziwą twarz. 

To jaką pokazujemy? Nie-
prawdziwą? 
Pokazujemy jedną z wielu 

naszych twarzy. Gdyby to 
wszystko było takie proste, że 
aby poznać człowieka, to wy-
starczy go postawić w sytuacji 
granicznej! Wystarczyłoby 
więc postawić nas w takiej sy-
tuacji i zobaczyć, jak się zacho-
wujemy. Człowiek jest niewia-
rygodnie bardziej skompliko-
waną istotą, która ma wiele 
twarzy.  

Pewnie. Ale też w ciągu ży-
cia wiele mamy takich sytu-
acji, ekstremalnych, w któ-
rych się sprawdzamy, jeste-
śmy zmuszeni się sprawdzić 
i może się okazać, że się nie 
sprawdzimy. 
Owszem, ale to nie znaczy, 

że w takiej właśnie sytuacji 
pokazuje się swoje prawdziwe 
ja. Jak powiedziałem – to tylko 
jedna z naszych twarzy, która 
akurat w tym momencie się 
ukazała. Są historie ludzi, któ-
rzy raz w danej sytuacji zacho-
wają się bohatersko, a innym 
razem tchórzliwie. To która 
ich twarz jest prawdziwa? Są 
bohaterami czy tchórzami? 

Dlaczego umieścił Pan swo-
ich bohaterów w ekstremal-
nych sytuacjach? 
Wie pani, ja sobie takich py-

tań, po co ja to robię, nie zada-

ję. Nie próbuję odkryć żadnej 
prawdy o człowieku. Kiedy pi-
szę książki, to chcę opowie-
dzieć pewną historię. W „Wyr-
wie” chciałem napisać historię 
dwójki mężczyzn, którzy po-
znają się w dosyć niejasnych 
okolicznościach i chcą zoba-
czyć, dokąd ich ta relacja za-
prowadzi. A co z tego wyciąg-
nie czytelnik, czym ta książka 
będzie dla niego, o czym mu 
będzie mówić, to już zależy 
od czytelnika. Pewnie będzie 
wiele różnych interpretacji; 
mnie też do głowy przychodzi 
ich kilka i wszystkie one są 
słuszne. To, co jest cudowne 
w literaturze i jest jej ogromną 
siłą, to właśnie fakt, że weź-
miemy jedną i tę samą książkę, 
damy ją dwójce ludzi i każdy 
z nich po jej przeczytaniu po-
wie na jej temat zupełnie coś 
innego, i obaj będą mieli rację. 

Zwróciłam uwagę na to, co 
o Pana książce powiedziała 
pisarka Paulina Wilk; że jest 
to hołd dla kobiet, które 
pragną więcej, i dla męż-
czyzn, którzy odnajdują 
w sobie siłę.  
Bardzo ładne zdanie. Faj-

nie, że Paulina to dostrzegła. 
Dzisiaj rozmawiałem z Grze-
gorzem Chojnowskim z radia 
Wrocław, który z kolei mówił, 
że „Wyrwa” to głównie jest 
thriller. Wątek psycholo -
giczno-obyczajowy w ogóle 
odłożył na drugi plan, bo dla 
niego ważniejsza była akcja, 
całe to dzianie się w powieści. 
Sama pani widzi, co czytelnik, 
to wyciąga coś innego. I to do-
brze, i możemy sobie o tym 
porozmawiać. 

Jeśli o thrillerze mowa, to 
rzeczywiście „Wyrwa” wpi-

suje się w nurt kryminalne-
go thrillera. Ten gatunek do-
piero zaczyna zdobywać 
w Polsce popularność? 
Na Zachodzie znany jest 
od lat. 
Trzeba by porównać to 

z sytuacją na Zachodzie, ale 
nie wydaje mi się, żeby tak by-
ło. Jeżeliby przywołać naj-
większe ostatnio hity sprzeda-
żowe w Polsce, to będziemy 
mieć panią B.A. Paris, prawda? 
Bardzo popularna autorka, 
która jest na szczycie bestsel-
lerów i pisze thrillery psycho-
logiczne. Mamy „Pacjentkę” 
Alexa Michaelidesa, też jest 
na listach bestsellerów, wygry-
wa plebiscyty czytelników, 
dostała Asa Empiku i też jest 
to thriller psychologiczny. 
A „Dziewczyna z pociągu”, 
która święciła triumfy kilka lat 
temu? 

A  „Zaginiona dziewczyna”? 
Od niej się to wszystko za-

częło. Od Gillian Flynn i jej 
książek. W Polsce ten gatunek 
jest więc popularny, ale mam 
wrażenie, brakuje polskich au-
torów. To się dopiero zaczyna 
pojawiać, różni polscy autorzy 
zaczynają się z tym gatunkiem 
boksować, ale w większości 
jednak sięgają po klasyczne 
powieści kryminalne. Dlacze-
go tak jest – trudno mi powie-
dzieć. 

A Pan? Dlaczego z tego sze-
rokiego kryminalnego 
spektrum wybrał właśnie 
thriller kryminalny? Bo zna-
lazł Pan swoją niszę czy mo-
że z innych, wewnętrznych 
powodów? 
Sprawa na pewno jest zło-

żona; powodów było kilka. 
Natomiast jeden jest najważ-
niejszy. Otóż po napisaniu pię-
ciu książek, klasycznych kry-
minałów policyjnych o komi-
sarzu Jakubie Mortce i krymi-
nałów noir, poczułem pewne 
niebezpieczeństwo. Miałem 
taką myśl: nie uciekam od te-
go, że tworzę kryminały, two-
rzę literaturę rozrywkową i ga-
tunkową. Ale ona się rządzi 
pewnymi prawami; ma swoje 
reguły. Śmieję się, że 90 pro-
cent kryminałów zawsze opo-
wiada jedną i tę samą historię. 
To znaczy, najpierw ktoś ko-

Chmielarz: Nie próbuję odkryć żadnej prawdy o człowieku
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Mówię zupełnie serio i to żadna blaga – piszę kryminały dlatego, że jeśli mam do opowiedzenia 
jakąś historię, to potrzebuję w niej trupa. Dopóki nikt nie umiera, to ja, do cholery jasnej, nie 

wiem, o czym mam napisać – mówi Wojciech Chmielarz, autor kryminałów
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goś zabija, potem pojawia się 
na stronach śledczy; śledczy 
może być dziennikarzem, po-
licjantem czy kimś innym… 

… prokuratorem. 
Dokładnie. Generalnie od-

grywa funkcję śledczego. 
Śledczy zaczyna rozwiązywać 
zagadkę, po drodze ginie jesz-
cze parę osób i na końcu win-
ny zostaje ukarany. Tak wyglą-
da nawet 95 procent wszyst-
kich kryminałów. To, wbrew 
pozorom, jest ich zaletą 
(śmiech).  

Jasne. Ale jest też gra z czy-
telnikiem o to, kto zabił. 
Ależ oczywiście! Wszystko 

to są elementy, bo ten sche-
mat, kręgosłup gatunku, jest 
dokładnie taki. Dlaczego uwa-
żam, że to zaleta – ponieważ 
dzięki temu my, czytelnicy 
kryminałów czujemy się bez-
piecznie. Znamy ten świat, tę 
konwencję, wiemy, co się 
w niej wydarzy, znamy reguły, 
które tym światem rządzą 
i dzięki temu bardzo łatwo 
w ten świat wchodzimy i jeste-
śmy w stanie uwierzyć w daną 
historię. A to jest kluczowe 
w odbiorze książki. To znaczy, 
czytelnik, czytając książkę, 
musi uwierzyć, że to, co się 
dzieje w książce, dzieje się na-
prawdę. Oczywiście nie cho-
dzi o to, że to się wydarza 
w rzeczywistości. Jako przy-
kład zwykle podaję filmy 
z Jamesem Bondem. Kiedy 
idziemy do kina na taki film, 
musimy na dwie godziny za-
wiesić swoją niewiarę, że ktoś 
taki jak James Bond istnieje, 
czyli tajny agent Jej Królew-
skiej Mości raz na pół roku ra-
tuje świat, jest tajnym agen-
tem, ale wszyscy na całym 
świecie wiedzą, jak wygląda 
i jak się nazywa. Jeśli w to nie 
uwierzymy, to będziemy się 
w kinie źle bawić. Oczywiście 
przed wejściem do kina 
i po wyjściu z kina, wiemy, że 
to wszystko jest zmyślone. Ale 
przez te dwie czy dwie i pół 
godziny musimy w tę historię 
uwierzyć, bo inaczej ten seans 
nie ma dla nas sensu.  

Dlatego wszystko, co się 
dzieje na ekranie, przeży-
wamy razem z naszym bo-
haterem.  
Właśnie. Tak samo jest 

z kryminałem – znamy reguły 
gatunku, wiemy, co się wyda-
rzy, zawieszamy naszą niewia-
rę i kupujemy tę opowieść. 
Natomiast jest to wielkie za-
grożenie dla twórcy. Ponieważ 
te reguły gatunkowe są tak sil-
ne, że bardzo łatwo można 
stać się ich niewolnikiem. My-
ślę, że tu wszyscy możemy so-
bie przypomnieć nazwisko 
jednego czy kilku autorów 
kryminałów, o których wiemy, 
że od lat, mówiąc w uprosz-
czeniu, piszą jedną i tę samą 
książkę. 

Trzeba było więc coś wymy-
ślić. Był taki moment w pol-

skim kryminale, kiedy auto-
rzy zaczęli się prześcigać 
w tym, jak jeszcze koszmar-
niej pokazać trupa, którego 
zjada jeszcze więcej roba-
ków, czy jeszcze bardziej 
przerażające zabójstwo.  
To się ciągle dzieje, nieste-

ty. Chciałbym jednak skoń-
czyć swoją myśl. Otóż ja się ba-
łem, że po napisaniu pięciu 
książek policyjnych, pięciu 
kryminałów, zacznę się pow-
tarzać. W związku z tym czu-
łem, że potrzebuję jakiejś 
zmiany. Chciałem się zmusić 
do tego, żeby napisać coś inne-
go, żeby napisać inaczej. 
Stwierdziłem, że chciałbym 
w końcu stworzyć kryminał, 
bo jednak jestem przywiązany 
do tego gatunku, ale taki, 
w którym nie ma policjanta, 
nie ma prywatnego detekty-
wa. Niech to będzie opowieść 
o zwykłych ludziach, którzy 
znaleźli się w niezwykłej sytu-
acji i zobaczmy, co z tego wyj-
dzie. Stąd ten mój zwrot 
do thrillera psychologicznego. 

Czy na pewno są to zwykli 
ludzie? Nie wyraża Pan 
przekonania, że natura ludz-
ka w ogóle jest skażona? 
Zrobię tu unik i odpowiem, 

że to wynika z konwencji ga-
tunku, który uprawiam. Kiedy 
czytamy thriller kryminalny, 
to chcemy czytać o złu. O tym, 
że dzieją się złe rzeczy i o tym, 
że ludzie mają tajemnice. Oso-
biście uważam coś wręcz prze-
ciwnego. Otóż uważam, że ge-
neralnie ludzie są dobrzy. A jak 
im się jeszcze stworzy warun-
ki do tego, żeby byli dobrzy, to 
w ogóle super, prawda? Ale ge-
neralnie, ja ufam ludziom. 

Zastanawiałam się właśnie, 
czy Wojciech Chmielarz to 
wesoły chłopak, czy raczej 
mający pesymistyczną wi-
zję świata i widzący, że 
od człowieka nic dobrego 
się nie dostanie.  
Moje obserwacje są takie, 

że w ogóle autorzy krymina-
łów to dość wesołe grono. Nie 
wiem, czy koledzy patrzą 
na świat i człowieka optymi-
stycznie, ale generalnie są we-
seli. Kiedy się spotykamy 
na różnych festiwalach i ro-
zmawiamy, to jest w tym dużo 
żartów, dużo dowcipu i dużo 
uśmiechu. Tu może działać 
podobny mechanizm, jak z ak-
torami. Mówi się bowiem, że 
najweselsi są aktorzy drama-
tyczni. To oni najchętniej żar-
tują, najchętniej się śmieją. 
A najwięksi ponuracy zostają 
komikami. Bardzo często mó-
wi się, że to komicy zmagają 
się z depresją; pamiętamy tra-
giczną historię Robina Wil-
liamsa i pewnie jeszcze parę 
innych nazwisk można by 
przy tej okazji wymienić. My-
ślę więc, że z autorami krymi-
nałów jest podobnie – my, au-
torzy kryminałów, bierzemy 
cały ten brud, te wszystkie na-
sze obawy, całą tę pesymi-
styczną wizję świata, wyrzu-

camy to z siebie i przelewamy 
na papier. Wyrzucamy to z sie-
bie i to już w nas nie siedzi. 
Prywatnie więc nie mamy 
na czym budować tej nega-
tywnej wizji świata.  

Patrząc na to, co się dzieje 
teraz, w pandemii, jak ludzie 
sobie wzajemnie pomagają, 
to chyba nie jest tak źle? 
Biorąc pod uwagę utyski-

wania, jak to Polska będzie wy-
glądać po miesiącu 
lockdownu, to ten obraz Polski 
i Polaków jest dość optymi-
styczny. Generalnie ludzie sta-
rają się sobie pomóc, general-
nie są mili. Przestrzegaliśmy 
tych wszystkich zasad i ograni-
czeń i naprawdę wyłonił się 
bardzo fajny obraz kraju, 
w którym żyjemy. Pewnie, ten 
obraz nie jest idealny, doszło 
do różnych incydentów, są rze-
czy, na które narzekamy, ale 
ogólnie mówiąc, jest nieźle.  

Wracając do literatury – dla-
czego jest zapotrzebowanie 
na thrillery kryminalne? Ma-
ją być przeciwwagą dla op-
tymistycznych książek czy 
półpornograficznych bzde-
tów, jakie do tej pory się 
ukazywały? 
Moja teoria jest taka: my 

w sumie mamy psychiczną po-
trzebę obcowania z niebezpie-
czeństwem. Chcemy z niebez-
pieczeństwem obcować, sty-
kać się z nim, obserwować 
mroczną stronę świata. Jest 
w nas ta ciekawość i ta potrze-
ba. Jeśli spojrzymy na historię 
ludzkości, to większość tego 
okresu była wypełniona nie-
bezpieczeństwami. Albo woj-
ny, albo bandyci, albo drapież-
ne zwierzęta, które mogły 
zjeść człowieka. Nasi przodko-
wie i to bardzo niedawni, non 
stop żyli ze świadomością, że 
niemal codziennie ryzykują 
życiem. Jak się czyta opisy 
przedwojennej Warszawy, kro-
niki kryminalne o tym, co się 
działo, to się włos na głowie je-
ży. To były przerażające czasy. 

Teraz nie ma przerażających 
czasów? Ludzie popełniają 
samobójstwa, bo wzięli kre-
dyt w szwajcarskich fran-
kach.  
No, dobrze, ale teraz żyje-

my w bardzo bezpiecznych 
czasach, do tego w najbez-
pieczniejszym kontynencie 
i w jednym z najbezpieczniej-

szych krajów na tym konty-
nencie. Proszę teraz zwrócić 
uwagę na to, gdzie się rozwija 
kryminał jako gatunek? 
W Skandynawii; w Norwegii, 
w Szwecji, Danii, Polsce, sło-
wem w najbezpieczniejszych 
krajach na świecie. A gdzie się 
nie rozwija? Irak, Afganistan, 
Kolumbia, Meksyk. Prawie nie 
istnieje coś takiego jak krymi-
nał meksykański.  

W Meksyku mają kryminał 
na co dzień.  
Otóż to. I ja się temu wcale 

nie dziwię. Bo jaka jest przy-
jemność czytać o tym, że sza-
leją mordercy i gangsterzy, 
kiedy widzi się to samo z ok-
na, albo jak się otworzy gaze-
tę. W Polsce było tak samo 
w latach 90., kiedy szalała 
mafia, Pruszków i Wołomin. 
Wtedy polski kryminał pra-
wie nie istniał. Fajnie się czy-
ta o seryjnych mordercach, 
kiedy wiemy, że możemy 
wyjść w środku nocy na spa-
cer z psem i najgorsze, co mo-
że nas spotkać, to że wdep-
niemy w kupę.  

Przypomniała mi się histo-
ria z czasów, kiedy opisywa-
łam poczynania i życie mafii 
w Polsce. Odwiedziłam raz 
jedną z wdów po gang -
sterze, którego konkurencja 
spaliła w aucie. Żona bardzo 
go kochała. Po jego śmierci, 
po pogrzebie, znalazła 
w rzeczach męża aparat fo-
tograficzny, a w nim film. 
Dała go do wywołania. Wte-
dy odkryła prawdę o mężu – 
na zdjęciach jej mąż z ko-
chanką; bawili się w luksu-
sowych miejscach na świe-
cie. Powiedziała mi, że wte-
dy poczuła, jakby sama 
umarła po raz drugi. Coś ta-
kiego przeżywa też bohater 
„Wyrwy”, Maciej? 
On potrzebuje dowiedzieć 

się, co się wydarzyło z jego żo-
ną. Budzi się w nim i strach, 
i fascynacja, i ciekawość. Czu-
je przymus tego, aby wiedzieć, 
co się naprawdę wydarzyło. 
Jeśli coś go przeraża, to jest to 
niewiedza. 

Dlatego sam musi przepro-
wadzić śledztwo w tej spra-
wie, bo nikt mu nie pomoże?  
To jest sprawa prywatna, 

więc nie bardzo może popro-
sić policję o pomoc; to nie jest 
typowa zagadka kryminalna; 
nie jest tak, że podejrzewamy, 
przynajmniej na początku, że 
jego żona Janina padła ofiarą 
przestępstwa. Jest to więc pry-
watna sprawa pomiędzy 
dwojgiem małżonków, policji 
nic do tego, Maciej sam musi 
się z tym zmierzyć, by dowie-
dzieć się właściwie tego, jak 
wyglądały ostatnie lata jego 
małżeństwa. 

Co przez thriller kryminalny 
można powiedzieć o ludz-
kiej kondycji i czy coś takie-
go było Pana zamiarem? 
Czy raczej nie ma co w nim 

szukać odbicia rzeczywi-
stości i lepiej zająć się wy-
myślaniem świata, który nie 
istnieje? 
Mówię zupełnie serio i to 

żadna blaga – piszę kryminały 
dlatego, że jeśli mam do opo-
wiedzenia jakąś historię, to 
potrzebuję w niej trupa. Do-
póki nikt nie umiera, to ja, 
do cholery jasnej, nie wiem, 
o czym mam napisać. Taka 
jest prawda. Oczywiście są pi-
sarze, którzy potrafią napisać 
przejmującą, pełną napięcia 
książkę o rodzinie, która spo-
tyka się w niedzielę i jedzą ro-
sół. Ja tak nie potrafię. Jakie 
z tego mojego pisania wyni-
kają wnioski o kondycji ludz-
kiej, to nie wiem. Niech czy-
telnicy zdecydują. 

Chciałabym pisać takie 
książki, o niedzielnym ro-
sole. 
Ja też! Zazdroszczę takim 

pisarzom. Ale ja tak nie potra-
fię. Muszę mieć tajemnicę, 
muszę mieć trupa i dopiero jak 
go mam, to ten trup działa 
na mnie jak katalizator i ja 
wtedy wiem, o czym chcę 
opowiedzieć. Mam nadzieję 
i proszę za mnie trzymać kciu-
ki, żebym kiedyś napisał 
o książce, w której nikt nikogo 
nie zabija i nie pojawia się ża-
den trup. 

I żeby była taka adrenalina, 
jakby na każdej stronie 
trup słał się gęsto (śmiech). 
Napomknęliśmy o Pana 
wcześniejszej powieści 
„Żmijo wisko”, na podsta-
wie której powstał serial 
telewizyjny. Jak on się Pa-
nu podoba?  
Byłem współscenarzystą 

serialu razem z Daną Łukasiń-
ską i mówiąc zupełnie szcze-
rze, serial mi się podoba. 
Uważam, że został dobrze 
zrobiony, trzyma w napięciu, 
postaci są dobrze zagrane, 
duża w tym zasługa Łukasza 
Palkowskiego, reżysera pro-
wadzącego tę akcję. Prawdę 
mówiąc, nie była to łatwa 
do zekranizowania książka. 
Mocno się boksowaliśmy ze 
scenariuszem, żeby tak to na-
pisać, by było zrozumiałe dla 
widza. Jak pani pamięta 
„Żmijowisko”, to książka była 
podzielona na trzy plany cza-
sowe; ona się opierała na tej 
zabawie chronologią, prze-
plataniu się tych planów cza-
sowych. To było niezwykle 
trudne do przeniesienia 
na ekran. Ale się udało. Zatem 
jeśli chodzi o efekt końcowy, 
to ja jestem z niego bardzo za-
dowolony. 

Okres społecznej kwaran-
tanny okazał się dla Pana 
niezwykle twórczy. Wręcz 
nie przestaje Pan pisać. Ści-
ga się Pan z Remigiuszem 
Mrozem? 
Nie, nie, nie mam szans. 

Nie mam nawet takich ambi-
cji, żeby się z nim ścigać. Fak-
tycznie w czasie kwarantanny, 
w połowie marca rozpocząłem 
pisanie powieści w odcinkach, 
które wrzucam na swoją stro-
nę na Face booku, a potem ona 
jest nagrywana i wrzucana ja-
ko podcast do Audioteki 
i można za darmo z tego ko-
rzystać – za darmo przeczytać 
i za darmo odsłuchać. Pomysł 
wziął się z tego, że poczułem 
potrzebę, żeby się odwdzię-
czyć moim czytelnikom. Kie-
dy zaczęła się ta narodowa 
kwarantanna, miałem poczu-
cie, że moi czytelnicy wspiera-
li mnie przez lata, kupując, po-
lecając moje książki, przyjeż-
dżając na spotkania ze mną, to 
w tym ciężkim czasie powinie-
nem im dać coś z siebie, więc 
dam im książkę. Ale żeby nie 
czekali na nią Bóg wie, jak dłu-
go, to postanowiłem puszczać 
ją w odcinkach, na gorąco, nie-
jako na ich oczach i wrzucać 
do sieci za darmo. To było dla 
mnie istotne – aby książka by-
ła za darmo. Dla mnie to też 
przyjemność, bo mierzę się tu 
z powieścią sensacyjną. 
Od dawna miałem, po trzech 
thrillerach, ochotę, żeby napi-
sać prostą historię, troszkę we-
sternowej, o facecie, który 
przyjeżdża do małego mia-
steczka, pokonuje w nim 
wszystkich złych i z niego wy-
jeżdża. Jest już ponad 40 do-
stępnych odcinków, ludzie 
czytają, komentują i powoli 
zbliżamy się do finału. 

Nasza rozmowa też się zbli-
ża do finału. Ostatnie pyta-
nie – jak Pan ocenia stan pol-
skiej literatury? Czyta Pan 
polskich autorów? 
Czytam, oczywiście. Ale 

nie jestem krytykiem litera-
ckim, nie jestem literaturo-
znawcą i mam wrażenie, że 
ogromna część polskiej litera-
tury po prostu mi ucieka i się 
na niej nie znam. Ale jest kil-
ka rzeczy, na których może 
się znam, a które mnie bardzo 
martwią. Pierwsza to stan 
polskiego czytelnictwa. Bada-
nia Biblioteki Narodowej 
wskazują, że 6 na 10 Polaków 
nie czyta w ogóle nic, przez 
cały rok. Dla mnie wynika 
z tego tylko jeden optymi-
styczny wniosek. 

Jaki? 
Taki, że pod tym względem 

jesteśmy już na dnie. To jedy-
na pociecha. Moje obserwacje 
to potwierdzają.  

Co w tym optymistyczne-
go? Że możemy się odbić 
od dna? 
Że niżej już nie spadniemy. 

Możemy się tylko odbić i mam 
nadzieję, że kiedyś to nastąpi. 

My uważaliśmy,  
że oni nic tylko liczą, 
niczego nie czytali. 
Oni uważali, że my 
jesteśmy zbieraczami 
anegdotek

Wojciech Chmielarz, 
„Wyrwa”,  

Wydawnictwo: Marginesy, 
Warszawa 2020 
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Zbrodnia 

Czy dom w Osiekach  w powie-
cie bytowskim stanie się mekką 
dla szaleńców i  fanatyków 
zbrodni? Być może. Gmina chce 
sprzedać nieruchomość, w któ-
rej mieszkał wampir z Bytowa. 
Wyceniła ją na 39 tys. zł. Telefo-
ny już się rozdzwoniły... Mówi 
się też o  muzeum zbrodni.  
Do  Osiek na Pomorzu przyjeż-
dżają miłośnicy horrorów.  

C zy niewielkie Osieki 
na Pomorzu czeka to 
samo, co mieszkań-
ców amerykańskiego 
miasteczka Plain-

field? Być może. Co łączy obie 
miejscowości? Mroczna histo-
ria. Z kaszubskich Osiek pocho-
dzi słynny wampir z Bytowa Le-
szek Pękalski, oskarżony o kil-
kadziesiąt morderstw, skazany 
za jedno. Natomiast z Plainfield 
- Ed Gein, zwany rzeźnikiem. 
Udowodniono mu zaledwie 
dwa morderstwa, mimo że do-
wody znalezione w domu 
wskazywały przynajmniej 
na kilkadziesiąt.   

Zbrodnia przyciąga    
Swego czasu Plainfield przeżyło 
istny najazd tłumów z całego 
świata. Każdy chciał zobaczyć 
miejsce, gdzie dokonano maka-
brycznych zbrodni. Dom rzeź-
nika stał się obowiązkowym 
miejscem wycieczek ciekaw-
skich.  Mówi się, że „miłośnik 
horrorów” kupił nawet auto 
mordercy tylko po to, by chwa-
lić się nim przed znajomymi. 
Inni licytowali osobiste przed-
mioty z jego gospodarstwa.   

Mieszkańcy miasteczka 
mieli dość wizyt oszołomów. 
Bali się, że dom mordercy sta-
nie się muzeum dla wszelkiej 
maści psychopatów i w końcu 
ktoś podpalił farmę. 

Gdy Ed zmarł, pochowano 
go w rodzinnej miejscowości. 
Jego grób na przemian odwie-
dzali wandale i… fani, zostawia-
jący upominki, kwiaty, a nawet 
miłosne wyznania i inne drobne 
prezenty.  

Tak może wydarzyć się też 
w Osiekach, bowiem decyzją 
gminy dom wampira  z Bytowa, 
czyli  samego Leszka Pękal -
skiego, zostanie wystawiony 
na sprzedaż.    

Pękalski urodził się 
w Osiekach pod Bytowem. Jego 
matka samotnie wychowywała 
czworo dzieci. Pękalski miał sio-
strę bliźniaczkę oraz młodsze ro-
dzeństwo: siostrę i brata. Wraz 
z rodziną mieszkała też babcia. 
Matka pracowała w pobliskim 
PGR-rze, a Leszek stał się owo-
cem jej romansu z sąsiadem.  

W dzieciństwie był wyśmie-
wany. Od początku nie był też 
akceptowany przez matkę, oj-
ciec również się go wyrzekł. 
Pewnie dlatego kilkuletni 

Pękalski trafił do domu dziecka.  
Gdy dorósł, zamieszkał ponow-
nie z matką, a potem z wujkiem 
- też w Osiekach. Wciąż jednak 
ze względu na swoje częściowe 
upośledzenie był wyśmiewany 
przez dzieciaki ze wsi. Nie od-
powiadał na ich zaczepki, był 
raczej skryty i grzeczny. Chodził 
ze spuszczoną głową. Odwie-
dzał sąsiadów, prosił o zmiele-
nie kawy, czasem o parę łyżek 
cukru. Zagadywał ich. Bywało, 
że dołączał się do ludzi idących 
na jagody.   

Kiedy dorósł, zaczął znikać 
z domu. Jeździł pociągami 
po Polsce, czasem sypiał po la-
sach. Gdy wracał do Osiek, 
twierdził, że szukał po kraju 
żony, a nawet kupił już łóżko 
do mieszkania. Często odwie-
dzał też bar Sandra w Bytowie, 
tuż przy komendzie policji.  
Dawni klienci i obsługa pamię-
tają go.  - Zamawiał zupy - 
mówi jedna z byłych kelnerek. 
- Grzeczny, ubrany w prochowy 
płaszcz, nie pomyślałabym, że 
kogoś mógłby zabić.  

Pod koniec czerwca 1991 roku 
okolicami Bytowa wstrząsnęła 
tragiczna wiadomość o brutal-
nym morderstwie 17-letniej Syl-
wii, sprzedawczyni w sklepie 
w pobliskim Darskowie. Ktoś 
strasznie ją skatował i zgwałcił. 
Obnażone ciało znaleźli rodzice, 
zaniepokojeni długą nieobec-
nością córki. Do Bytowa zjechali 
najlepsi policjanci z Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Słupsku. 
Szeroko zakrojone śledztwo nie 

przyniosło jednak rezultatu. Rok 
później zostało umorzone.  

 W kolejnym roku Bernadeta 
B., mieszkanka Osiek, wracała 
od siostry.  Została zaatakowana 
przez idącego za nią napastnika. 
Bandyta dotkliwie ją pobił 
i zgwałcił. Jak później zezna-
wała, wcale nie chciała o trauma-
tycznych przeżyciach powiada-
miać policji. Namówiła ją do tego 
koleżanka. To ona bez namysłu 
wskazała sprawcę,  Leszka 
Pękalskiego. 

Ruszyła machina policyjno- 
-sądowa. I już w 1992 r. Pękalski 
został skazany. Śledczy skojarzyli 
fakty i stwierdzili, że sprawa za-
bójstwa Sylwii z  Darskowa  i gwa-
łt na pani Bernadecie mogą mieć 
ze sobą coś wspólnego. 

Pod koniec grudnia tego sa-
mego roku Pękalski został za-
trzymany. Potem zaczął się przy-

znawać niemal  do wszystkich 
brutalnych zabójstw, które zda-
rzyły się Polsce. Kobiety miał 
mordować i gwałcić, delektując 
się, że nie stawiają mu oporu, są 
posłuszne. W długim i głośnym 
procesie wampir z Bytowa zo-
stał skazany na 25 lat więzienia 
za zabójstwo Sylwii R. 
z Darskowa. Natomiast unie-
winniono go od  innych zbrodni. 
Zabrakło bowiem dowodów, by 
winę przypisać Pękalskiemu. On 
sam na sali sądowej odwołał 
przyznanie się do winy. 

Wampir z Bytowa karę odbył, 
jednak przed uwolnieniem zo-
stał uznany za osobę stwarzającą 
zagrożenie i trafił do zamknię-
tego ośrodka w Gostyninie.  

Dom na sprzedaż   
Czerwony, z rozlatującej się ce-
gły dom, w którym przez kilka 

lat mieszkał Pękalski (i ma tu 
meldunek), znajduje się niemal 
w centrum Osiek. Leszek miesz-
kał tu z wujkiem. Wujka prze-
niesiono do lokalu socjalnego 
w sąsiedniej miejscowości. 
Gmina przekalkulowała, że re-
mont domu jej się nie opłaca, bo 
może kosztować nawet 200 tys. 
zł.  Stąd decyzja radnych i wójta 
o zbyciu. - To w zasadzie nie 
dom, a jedna trzecia posesji plus 
udział w gruncie, jakieś jede-
naście arów - mówi wójt Witold 
Cyba. - Sąsiedzi narzekali, że 
z tamtej części dachu cieknie im 
do mieszkania, że pojawił się 
grzyb. Wartość 50-metrowego 
bliźniaka oszacowano na 39 tys. 
zł. Rozpoczęliśmy też proce-
durę wymeldowania Pękal-
skiego z lokalu.  

Informacja o zamiarze 
sprzedaży domu Pękalskich po-

jawiła się na stronie inter -
netowej urzędu gminy. Ro-
zeszła się niczym błyskawica. 
Rozdzwoniły się telefony, 
a w Osiekach pojawili się po-
tencjalni nabywcy nierucho-
mości, którzy sugerowali, że 
chętnie otworzyliby tu mu-
zeum mordercy. W rezultacie 
dom trzeba było zabezpie-
czyć. Teraz na drzwiach wisi 
kilka kłódek i łańcuch.  

- Przyjeżdżali tu jacyś 
dziwni ludzie - mówią sąsiedzi. 
- Filmy grozy kręcili. Chodzili 
po tym domu, świecili latar-
kami, zbierali pamiątki, ka-
wałki ścian czy podłogi. Nas to 
już męczy... 

Inni dodają: - Szukają sensa-
cji. A na nas historia Pękalskiego 
nie robi już większego wraże-
nia, tym bardziej że niewielu 
z nas wierzy w jego winę.  

To zainteresowanie domem 
dość mocno przestraszyło lo-
kalnych urzędników.  

 - Wolałbym, abyśmy byli 
słynni z czystych jezior, a nie 
z historii zabójcy - przyznaje 
wójt. - Przeraziłem się tym za-
mieszaniem. Do urzędu zaczęli 
zgłaszać się jacyś dziwni ludzie 
z całej Polski zafascynowani po-
stacią Pękalskiego. Rozmawia-
łem nawet z kimś, kto twierdził, 
że siedział z nim w więzieniu. 
Przekonywał mnie o jego nie-
winności, twierdził, że chce ku-
pić dom i że cena nie gra roli. 
Byli też tacy, co chcieli zrobić tu 
muzeum, dopytywali o duży 
parking. Kolejny chciał, aby 
w domu wciąż zameldowany 
był Pękalski. Zainteresowanie 
tym mieszkaniem było 
ogromne.  

Do urzędu zadzwonił Pękalski  
O zamiarze sprzedaży domu 
dowiedział się również sam 
Pękalski. - Rozmawiał z moją 
pracownicą - przyznaje wójt. - 
Nie zgadzał się na to, aby go wy-
meldowywać. Ale też dopyty-
wał o zdrowie swojego wujka, 
chciał wiedzieć, gdzie mieszka. 
Interesowało go także, jak w tej 
chwili, po tylu latach, nasta-
wieni są do niego ludzie w sa-
mych Osiekach. Przyznał, że 
chciałby tu jeszcze do nas wró-
cić. 

Kiedy odbędzie się licytacja 
domu? - Myślę, że może 
w czerwcu lub lipcu - zapo-
wiada wójt. - Najpierw jednak 
cała sytuacja z koronawirusem 
musi się zakończyć. Liczę, że 
mieszkanie kupi jakaś rodzina 
z dziećmi i będą się cieszyć 
piękną okolicą.  

Tymczasem sąsiedzi zasta-
nawiają się, czy znajdą się 
w ogóle ludzie, którzy chcieliby 
zamieszkać w domu z tak 
mroczną  historią?  

- Z pewnością licytacja może 
być bardzo ciekawa - mówią.  

W gminie wiedzą, że za 2 
mln dolarów sprzedano dom 
sekty Charlesa Mansona w Los 
Angeles, w którym zamordo-
wano ciężarną żonę Romana 
Polańskiego. Nikt jednak nie li-
czy na powtórkę. To byłoby 
po prostu chore.  ¹ 

Dom Leszka Pękalskiego (ceglana część)  został wyceniony na 39 tys. zł
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Dom wampira  
z Bytowa na sprzedaż

Leszk Pękalski podczas procesu
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Psychologia 

Inteligencja emocjonalna roz-
poczyna się od samoświado-
mości. Często idziemy przez 
życie, po prostu reagując na to, 
co nas spotyka, i nie poświęca-
jąc czasu, by pomyśleć, jak rea-
gujemy. Takie postępowanie 
ogranicza możliwość kontroli 
własnych działań i skłonności  
– pisze Justin Bariso, specjalista 
od inteligencji emocjonalnej. 

S amolot amerykańskich 
linii lotniczych US 
Airways wykonujący 
15 stycznia 2009 r. lot 
rejsowy numer 1549 

z Nowego Jorku do Charlotte 
w Karolinie Północnej oderwał 
się od pasa startowego lotniska 
La Guardia. Dla kapitana 
Chesleya B. „Sully’ego” 
Sullenbergera III był to kolejny 
rutynowy lot, których w ciągu 
kilkudziesięciu lat kariery pilota 
wykonał tysiące. Nim jednak sa-
molot wzbił się na wysokość 
trzech tysięcy stóp, Sullenberger 
i jego pierwszy oficer Jeff Skiles 
dostrzegli lecące wprost na nich 
stado dzikich gęsi. W następnej 
sekundzie ptaki zderzyły się z sa-
molotem, uszkadzając poważnie 
oba silniki. 

„Kiedy ptaki zderzyły się z sa-
molotem, rozległ się taki odgłos, 
jakby zaczął padać deszcz albo 
grad. Takiego hałasu nie słysza-
łem nawet podczas burz w Tek-
sasie. [...] Kiedy uświadomiliśmy 
sobie, że nie mamy silników, 
wiedziałem, że stanęło przede 
mną największe wyzwanie 
w moim życiu zawodowym. 
Skurcz żołądka przyprawiał 
mnie o mdłości i zakręciło mi się 
w głowie”.  

Wśród myśli galopujących 
w głowie Sullenbergera wybijały 
się dwie: „To nie może być 
prawda”. „Niemożliwe, że coś ta-
kiego dzieje się w tej chwili”.  

Równocześnie poczuł nagły 
skok adrenaliny i pulsowanie 
krwi w skroniach. W ciągu kilku 
następnych minut musiał razem 
ze swoim pierwszym oficerem 
podjąć szereg błyskawicznych 
decyzji. Trzeba było wziąć 
pod uwagę mnóstwo czynników 
w sytuacji braku czasu na precy-
zyjne kalkulacje i na dłuższą wy-
mianę zdań. Procedury awa-
ryjne zaplanowane na minuty 
należało wykonać w ciągu kilku-
dziesięciu sekund.  

Sullenberger, w oparciu 
o swoje wieloletnie doświadcze-
nie, uznał, że największe szanse 
ocalenia życia stu pięćdziesięciu 
pięciu osób znajdujących się 
na pokładzie samolotu będzie 
miał, jeśli spróbuje zrobić coś, 
czego nie robił nigdy wcześniej 

i do czego nie przygotowują pi-
lotów żadne szkolenia. Postano-
wił, że spróbuje wylądować 
na rzece Hudson.  

Stawiając wszystko na jedną 
kartę, raptem dwieście osiem se-
kund po tym, gdy oba silniki od-
mówiły posłuszeństwa, 
Sullenberger odważnie i pewną 
ręką posadził samolot na rzece, 
niedaleko centrum Manhattanu. 
Dzięki zbiorowemu wysiłkowi 
jego samego, pierwszego oficera, 
pracowników kontroli lotu, za-
łogi samolotu i kilkudziesięciu 
ratowników, którzy zjawili się 
natychmiast w pobliżu osadzo-
nej na wodzie maszyny, udało się 
uratować życie wszystkich stu 
pięćdziesięciu pięciu osób – pa-
sażerów i załogi. To niezwykłe lą-
dowanie zyskało miano „cudu 
na rzece Hudson”. 

Gdy Sullenberger wspomina 
to wydarzenie, ma poczucie, 
jakby wszystko to stało się zale-
dwie wczoraj. „Uświadamiałem 
sobie każdą reakcję mojego ciała 

– wyjaśnia. – Poczułem zastrzyk 
adrenaliny. Z pewnością skoczyło 
mi ciśnienie, a mój puls galopo-
wał. Wiedziałem jednak, że mu-
szę skupić się na wykonywanych 
czynnościach i nie mogę sobie 
pozwolić na dekoncentrację”.  

Dla milionów ludzi na całym 
świecie to, co zrobił Sullenberger 
owego zimowego popołudnia, 
było czynem nadludzkim, zdu-
miewającym aktem heroizmu. 
W jaki sposób jemu, pierwszemu 
oficerowi i kontrolerowi lotów 
udało się utrzymać emocje 
pod kontrolą i dokonać tego 
„cudu”? Odpowiedzi na to pyta-
nie nie należy szukać w kilkuset 
zdumiewających sekundach 
składających się na całe wyda-
rzenie, lecz w poprzedzających 
je latach ćwiczeń, praktyki i do-
świadczenia.  

Lata przygotowań  
Zakończone sukcesem lądowa-
nie Sullenbergera nie było wyni-
kiem przypadku. Wystarczy rzu-
cić okiem na jego życiorys, by zo-
baczyć, jakie umiejętności przys-
woił sobie, spędzając kilkadzie-
siąt lat za sterami samolotów, 
najpierw jako pilot myśliwca, 
a później przez trzydzieści lat 
jako pilot w lotnictwie cywil-
nym, członek komisji do badań 
wypadków lotniczych oraz in-
struktor szkolący załogi samolo-
tów i uczący je właściwej reakcji 

na nieprzewidziane sytuacje 
w powietrzu. „Teraz po tym 
wszystkim często wydaje mi się, 
że całe moje życie aż do dnia wy-
padku przygotowywało mnie 
do tego, by w tamtej konkretnej 
chwili stanąć na wysokości zada-
nia” – powiedział Sullenberger 
dziennikarce Katie Couric w wy-
wiadzie radiowym. 

Cud na rzece Hudson dobrze 
pokazuje, jak wielką moc mają 
dwie pierwsze zdolności składa-
jące się na inteligencję emocjo-
nalną: samoświadomość i pano-
wanie nad sobą. W tamtej prze-
rażającej chwili Sullenberger za-
demonstrował nadzwyczajną sa-
moświadomość: zdolność 
do uzmysłowienia sobie i zrozu-
mienia reakcji emocjonalnej i fi-
zjologicznej, której wówczas do-
świadczał. Zaraz potem wykazał 
się zdumiewającą samokontrolą 
(czyli kluczową cechą panowania 
nad sobą) i z pełną determinacją 
przystąpił do rozwiązania kryzy-
sowej sytuacji. Couric spytała go, 
czy pokonanie własnej, tak silnej 
reakcji fizjologicznej i zachowa-
nie zimnej krwi było trudne. Od-
powiedź Sullenbergera do pew-
nego stopnia zaskakuje. „Nie. 
Trzeba się było jedynie skoncen-
trować”.  Całkiem możliwe, że 
nigdy nie znajdziesz się w takich 
opałach jak kapitan Sullenberger, 
na pewno jednak prędzej czy 
później zmierzysz się z sytua-

cjami burzącymi ustalony porzą-
dek rzeczy. To, jakie podejmiesz 
wówczas decyzje, będzie zależeć 
w dużym stopniu od twojej sa-
moświadomości i zdolności 
do panowania nad sobą. Co za-
tem możesz zrobić, by rozwinąć 
w sobie te zdolności?  Wszystko 
zaczyna się od przygotowania. 

Zadaj sobie właściwe pytania 
Inteligencja emocjonalna rozpo-
czyna się od samoświadomości. 
Często idziemy przez życie, 
po prostu reagując na to, co nas 
spotyka, i nie poświęcając czasu, 
by pomyśleć, jak reagujemy i dla-
czego tak a nie inaczej. Takie po-
stępowanie ogranicza możli-
wość kontroli własnych działań 
i skłonności.  Jedną z najlepszych 
metod rozwijania samoświado-
mości jest stawianie właściwych 
pytań. Dzięki temu możemy po-
szerzyć własną perspektywę 
i zobaczyć, jak widzą nas inni. 
Prócz tego dowiemy się więcej 
o ich sposobie myślenia oraz pro-
cesach emocjonalnych. 

Możesz sobie postawić także 
inne pytania, na przykład:  Jak 
można opisać mój styl porozu-
miewania się? Czy mówię, co my-
ślę? Czy wyrażam się z arogancją? 
Jasno? Mętnie? Subtelnie? Tak-
townie? Jak inni opisaliby mój 
styl porozumiewania się?  Jaki 
wpływ na innych wywiera mój 
sposób porozumiewania się? Jak 
można opisać mój sposób podej-
mowania decyzji? Czy podej-
muję je wolno czy szybko? Jakie 
czynniki mają na mnie wpływ? 

To tylko drobna próbka tego 
rodzaju pytań. Nie chodzi o to, by 
usiąść i odpowiedzieć na nie 
wszystkie wyczerpująco w jeden 
dzień. Chodzi natomiast o to, by 
podtrzymywać w sobie chęć cią-
głego coraz lepszego poznawa-
nia siebie. Gdy zaczniesz sobie 
zadawać powyższe pytania, za-
chęcą cię one do stawiania kolej-
nych i w ten sposób będziesz 
wiedzieć coraz więcej o sobie 
oraz o tym, jaki wpływ wywie-
rają na ciebie własne emocje. 

Wykorzystuj własny słownik 
emocjonalny  
Wyobraź sobie następującą sytu-
ację. Budzisz się któregoś ranka 
z dokuczliwym bólem, którego 
doznajesz pierwszy raz w życiu, 
i postanawiasz udać się do leka-
rza. Gdy jesteś w gabinecie, le-
karz prosi cię o opisanie odczu-
wanego przez ciebie bólu. Zależ-
nie od tego, jaki to ból, możesz 
użyć następujących słów: ostry, 
tępy, palący, kłujący, rwący, pie-
kący, dławiący, przyprawiający 
o mdłości, rozsadzający czaszkę, 
łagodny. Im dokładniej go opi-
szesz, tym łatwiej będzie leka-
rzowi rozpoznać jego przyczynę 

i zastosować właściwe leczenie.  
Podobnie jest z emocjami. Uży-
wając konkretnych słów na opi-
sanie swoich uczuć, jesteś w sta-
nie lepiej je rozpoznać, czyli zro-
zumieć, skąd się biorą i dlaczego. 
Właściwe słowa mogą ci pomóc 
dotrzeć do źródła własnych 
uczuć i ułatwić komunikowanie 
ich w sposób zrozumiały dla oto-
czenia.  

Załóżmy, że wracasz 
do domu po długim dniu wy-
czerpującej pracy i wdajesz się 
w sprzeczkę z mężem lub żoną. 
Gdy pyta, co cię ugryzło, nie 
za bardzo potrafisz odpowie-
dzieć. Owszem, możesz powie-
dzieć, że coś cię rozzłościło lub 
wytrąciło z równowagi, ale 
po chwili zastanowienia docho-
dzisz do wniosku, że masz po-
czucie krzywdy lub zawodu. Po-
wód? Kąśliwa uwaga, którą rano 
skierowała pod twoim adresem 
najbliższa ci osoba. Wówczas cię 
tak nie zabolała, ale teraz okazuje 
się, że spowodowana przez nią 
rana jest głębsza, niż ci się zda-
wało. Uczciwa rozmowa może 
pomóc zrozumieć żonie lub mę-
żowi, jak bardzo dotknęły cię 
wypowiedziane pod twoim 
adresem słowa, lub uświadomić, 
jak się z tego powodu czujesz. 

Emocje mają kolosalny 
wpływ na nasze zachowanie. 
Dlatego właśnie tak ważne jest 
panowanie nad sobą, czyli zdol-
ność do radzenia sobie z włas-
nymi uczuciami i kontrolowania 
własnych reakcji. Jeśli potrafisz 
dobrze kontrolować własne im-
pulsy, to łatwiej jest ci działać 
zgodnie z wyznawanymi war-
tościami. To z kolei pomaga ci 
rozwijać w sobie determinację 
i wytrwałość, co zwiększa twoją 
skuteczność w osiąganiu zamie-
rzonych celów. Panowanie 
nad sobą to nie tylko zapobiega-
nie działaniom, których mieliby-
śmy potem żałować. To także 
poszukiwanie sposobu na pobu-
dzenie lub zmotywowanie siebie 
do tego, żeby nie chować się 
po kątach i podjąć działanie, gdy 
wymaga to pewnego wysiłku.

Żeby skutecznie kontrolować emocje,  
musisz potrafić je opisać

Chodzi o to, żeby podtrzymywać w sobie chęć ciągłego coraz lepszego poznawania siebie

Jeśli potrafisz dobrze 
kontrolować własne 
impulsy, to łatwiej jest 
ci działać zgodnie 
z wyznawanymi 
wartościami

Justin Bariso „Inteligencja 
emocjonalna w działaniu”, 
tłumaczenie: Aleksander 

Gomola, wyd. Rebis,  
Poznań 2020
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nieruchomości

garaże

KUPIĘ garaż do 10 tys., 609-499-555

motoryzacja

sprzedam

SKODA superb, 1.9 TdI 2007 2KpL 

Opon Klima garażowany tel 697905595

finanse biznes

KredyTy, pOżyczKI

KREDYT 50 000 zł rata 572, 730809809

praca

zaTrudnIę

ELEKTRYK - praca od zaraz/ nIemcy - 

tel. 774270543 cert. 9875

Elektryków z własną 
działalnością. Praca w Berlinie. 
Tel. 601-282-217, e-mail: 
stelektro@int.pl

MALOWANIE, tapetowanie, 

docieplenia - praca od zaraz/ nIemcy 

- tel. 774270543. cert. 9875

OPIEKA niemcy, legalnie, 

 tel. 725-248-935.

STOLARZ - praca od zaraz/ nIemcy - 

tel. 774270543 cert. 9875

ŚLUSARZ/ spawacz - praca od zaraz/ 

nIemcy - tel. 774270543 cert. 9875

ZATRUDNIĘ kierowców kat. c+e, 

pojedyncze/podwójne obsady, 

trasa polska - kraje Beneluxu. 

dobre zarobki, wolne weekendy, 

799-277-337 604-237-423

turystyka

agrOTurysTyKa

LATO w Kotlinie Kłodzkiej. dużo 
przestrzeni, przyroda, domowe 
jedzonko. Kontakt 74/813-92-94, www.
ponikwa.com

Kraj - góry

Beskidy 8 dni od 650zł 
z dofi Unijny Program Spowolnij 
Starzenie Mozliwość dowozu 
501 642 492

Kraj - mOrze

DZWIRZYNOMORZE.PL -tel. 
605905969

Rewal-morze 50 m.Wczasy 
502-550-864, www.tedi.pl

różne

STARE książki- skup 881-934-948

usługi kamieniarskie

Usługi z granitu, marmuru - blaty, 
parapety, płytki, schody.

Drobne
BIURO OGŁOSZEŃ
ul. Domaniewska 45, tel. 22 20 14 014

pon.-pt. 9:00-17:00

#zostańwdomu
Zleć  

ogłoszenie 

zadzwoń:   

800-472-852

wejdź na stronę 

ibo.polskapress.pl

Pracujemy 9.00-17.00 
od poniedziałku  

do piątku

warszawa

Miejscowość 

Berlin ma swoją Wyspę Muze-
ów, obszar skupiający najważ-
niejsze placówki muzealne. 
Warszawa nie chciała być gor-
sza. Od kilku lat trwa inten-
sywna budowa na terenie nie-
dostępnym od dwóch wieków 
- na Cytadeli. Stoją tam już nie-
wielkie Muzeum Katyńskie 
i Muzeum X Pawilonu. Ale 
wkrótce gotowe będą znacz-
nie większe gmachy. 

Z a - w sumie - ponad 
800 mln złotych 
powstaje tam główna 
siedziba Muzeum Hi-
storii Polski, a także 

Muzeum Wojska Polskiego. - 
Staraliśmy się również nawiązy-
wać do historycznych założeń 
z czasów, gdy znajdowały się tu 
Koszary Gwardii Pieszej. Stwo-
rzyliśmy więc Plac Gwardii, 
a jednocześnie pawilony nawią-
zujące do koszar. Poszczególne 
elementy doskonale się uzupeł-
niają - mówił kilka miesięcy 
temu w rozmowie z nami 
Szczepan Wroński, jeden z ar-
chitektów kompleksu z pra-
cowni WXCA, która nad projek-
tem pracuje od 2008 roku. 

Warto spojrzeć na rozmach 
budowy. Większy z obiektów, 

przyszła siedziba Muzeum Hi-
storii Polski, będzie miał aż 44 
tys. mkw. powierzchni. Tyle 
samo co 160-metrowy wieżo-
wiec Cosmopolitan. Obszarem 
budowy objęto prawie 30 hek-
tarów. Drugiej tak dużej działki 
w centrum Warszawy już nie 
będzie. 

- Cytadela to ogromny 
i zróżnicowany teren, który 
z racji wielkości wymaga, żeby 
projektować go także z lotu 
ptaka, bo wtedy różne skale 
podczas projektowania dopeł-
niają się i można tworzyć 
spójną kompozycję - dodaje 
Wroński. 

Jakie muzea na Cytadeli? 
Muzeum Historii Polski ma 
opowiadać o tradycji polskiej 
wolności. Stała ekspozycja do-
tyczyć będzie wątków z histo-

rycznych od X do XXI wieku. 
Ścieżka zwiedzania opierać bę-
dzie się na „gniazdach”, cen-
tralnych wydarzeniach z posz-
czególnych epok. 

Przykładowo, w galerii „Pol-
ska Średniowieczna” centralne 
miejsce zajmie instalacja 
Chrzest. W części „Dawna 
Rzeczpospolita” symbolem bę-
dzie Wolna Elekcja, kopuła 
z miejscem na interaktywną 
projekcję. Kolejne galerie po-
święcone będą rozbiorom, kul-
turze II RP, II wojnie światowej, 
czasom PRL-u, a także „Solidar-
ności”. Za ekspozycję odpowia-
dają dwie pracownie WWAA 
oraz Platige Image.  

Z kolei Muzeum Wojska Pol-
skiego opierać się będzie o dzie-
siątki tysięcy eksponatów zgro-
madzonych przez wojskowych 
na przestrzeni lat. W ekspozy-

cji przygotowywanej przez 
pracownię NM architekci 
znajdą się cztery sale. Poznamy 
historię wojskowości, odpo-
wiednio: do Insurekcji Koś-
ciuszkowskiej (z silnie zazna-
czoną rolą husarii), do I wojny 
światowej (Powstaniem Stycz-
niowym i Listopadowym) oraz 
z czasów II wojny światowej. 
Dodatkowo jedna z sal poświę-
cona będzie broni orientalnej. 

Muzea powinny zostać 
otwarta za nieco ponad rok. 
Do całego kompleksu wje-
dziemy samochodem 
od strony Wisłostrady. 
Ogromny parking zbudowano 
pod Placem Gwardii. Zmieści 
691 samochodów.  

W przyszłości od strony 
Dworca Gdańskiego do mu-
zeum dotrzemy także kładką 
pieszo-rowerową.

Wyspa Muzeów 
na Cytadeli. Potężne 
gmachy w miejscu 
dotąd niedostępnym 

Piotr Wróblewski 
piotr.wroblewski@polskapress.pl

Na Cytadeli powstają dwa niezwykle ważne muzea
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Kamery termowizyjne 
w szpitalach w Warszawie
Warszawa 
Martyna Konieczek 
martyna.konieczek@polskapress.pl 

20 szpitali na Mazowszu, 
w tym placówki w Warszawie, 
już niedługo zyskają system 
bezdotykowego pomiaru tem-
peratury. Kamery 
termowizyjne będą w stanie 
szybko i bardzo dokładnie 
zbadać równocześnie wiele 
osób.  

W  20 mazowie-
ckich szpitalach 
zostaną zain-
stalowane urzą-
dzenia do bez-

dotykowego mierzenia tempe-
ratury. Sprzęt ten zakupił sa-
morząd województwa dzięki 
wsparciu Unii Europejskiej. 
Jego koszt wyniósł 1,7 miliona 
złotych. - Stosunkowo proste 
rozwiązanie pozwoli szybko 
i precyzyjnie zbadać tempera-
turę wszystkim osobom wcho-
dzącym do placówki. W przy-
padku namierzenia osoby z po-
dwyższoną temperaturą, per-
sonel będzie mógł podjąć na-
tychmiastowe działania - pod-
kreślił marszałek Adam Struzik. 

Jak dokładnie będą działać 
nowo zakupione urządzenia? 
Kamery zostaną zamontowane 
przy głównych wejściach 
do szpitali i do poradni specja-

listycznych w taki sposób, aby 
miały w swoim zasięgu wszyst-
kich wchodzących. Do tej pory 
personel placówek mierzył pa-
cjentom temperaturę ręcznie, 
co angażowało wiele osób - po-
magali przy tym m.in. stu-
denci.  Nowo zakupione urzą-
dzenia pozwolą pozbyć się tego 
problemu. System szybko i bar-
dzo dokładnie mierzy tempe-
raturę (+/- 0,3 stopnia Celsju-
sza) wielu osobom równocześ-
nie. 

Badanie jest bezpieczne 
i efektywne i co ważne - moż-
liwe np. przez maseczki. System 
wyposażony jest w najnowszy 
model kamery termowizyjnej. 
Wbudowany algorytm AI poz-
wala na badanie osób znajdują-
cych się w odległości do 3 m 
od kamery. Połączenie z serwe-
rem, wyposażonym w inteli-
gentne algorytmy AI, pozwala 
właściwie ustalić punkt po-
miaru (rozpoznanie twarzy) - 
tłumaczą urzędnicy.  

Bezdotykowe systemy 
do pomiaru temperatury zo-
staną zainstalowane w: Dziecię-
cym Szpitalu Klinicznym, Woj-
skowym Instytucie Medycz-
nym, Szpitalu Praskim, Szpitalu 
Dziecięcym przy Niekłańskiej, 
Szpitalu Bielańskim, Mazowie-
ckim Szpitalu Bródnowskim, 
Międzyleskim Szpitalu Specja-
listycznym.

Podobne systemy od dawna wykorzystuje się w Azji

FO
T.

 12
3R

F

eprasa.pl 0d5f3b63e3



31aa Polska 
Piątek–niedziela, 8–10.05.2020 magazyn

Motoryzacja 
Dariusz Kowalczuk 
redakcja@polskatimes.pl 

Wielu ekspertów twierdzi,  
że po pandemii koronawirusa 
już nic nie będzie takie jak kie-
dyś. Czy dotyczy to także ryn-
ku motoryzacyjnego? 

B ranża motoryza-
cyjna, a zwłaszcza 
producenci aut 
w Europie, przeży-
wają ciężki okres. 

Dla osób nieśledzących uważ-
nie tego rynku może być zasko-
czeniem informacja, że prob-
lemy nie zaczęły się wraz z po-
jawieniem się chińskiego wi-
rusa, a znacznie, znacznie 
wcześniej. 

Nowe normy emisji 
Już bowiem przez cały zeszły 
rok koncerny musiały się zmie-
rzyć z nowymi, dodajmy bar-
dzo surowymi, normami emi-
sji spalin, wprowadzonymi od  
1 stycznia tego roku w Unii Eu-
ropejskiej. Średnia emisja 
wszystkich samochodów 
sprzedanych na terenie UE 

w 2018 r. wyniosła 120,5 g 
CO2/km. Od 1 stycznia 2020 r. 
95 procent samochodów sprze-
dawanych na terenie Unii musi 
spełniać limit średniej maksy-
malnej emisji na poziomie 95 g 
CO2/km. Producenci, którzy 
nie spełnią normy emisji 
CO2/km, muszą zapłacić karę 
w wysokości 95 euro za każdy 
gram ponad limit. I to od każ-
dego sprzedanego samochodu.  

Nie dziwi zatem fakt, że 
część producentów jeszcze 
w zeszłym roku wycofała nie-
które silniki z europejskiego 
rynku, część musiała je prze-
konstruować, a część poważ-
nie zmniejszyła ilość dostęp-
nych wersji. „Walka” trwała 
do ostatnich dni zeszłego roku 
i już wtedy wiele firm „krwa-
wiło”, a inne zapowiadały, że 
w bieżącym roku ceny nowych 
samochodów wzrosną od 10 
do 20%. W końcu i tak zapłaci 
klient. 

Jakby tych problemów było 
mało, to wraz z nadejściem no-
wego roku pojawił się kolejny - 
koronawirus. Zamknięcie linii 
produkujących części do samo-
chodów w Chinach było pierw-

szym, ale najważniejszym ele-
mentem rozrywającym łań-
cuch produkcji nowych pojaz-
dów. Po nim nastąpiło czasowe 
wyłączenie także zakładów 
montujących finalnie pojazdy. 
Do tego doszła niepewność 
na rynkach finansowych i zała-
manie rynku pracy. Lawina ru-
szyła i dziś już nikt nie wie, 
kiedy i na jakim etapie się ona 
zatrzyma.  

Koronawirus 
Bez wątpienia będziemy 

w najbliższym czasie świad-
kami rewolucji w sprzedaży, 
w tym w sprzedaży samocho-
dów. Jeszcze do niedawna 
w sieci kupowaliśmy drobne 
przedmioty codziennego 
użytku - elektronikę, książki, 
ubrania, sprzęt AGD, rzadziej 
meble. Dziś do tej listy będzie 
można dodać także nowe sa-

mochody. Koncerny motoryza-
cyjne bowiem, jeden za dru-
gim, otwierają możliwości za-
kupu nowych pojazdów za po-
średnictwem internetu. Przesz-
koleni konsultanci mają nas po-
prowadzić poprzez cały proces 
wyboru auta, jego wersji i wy-
posażenia, uzyskania finanso-
wania na nie i w końcu zakupu.  

- W przypadku sprzedaży 
nowych samochodów, obecna 
sytuacja spowoduje przyspie-
szenie rewolucji internetowej, 
czyli przechodzenia ze sprze-
daży pojazdów tradycyjnymi 
kanałami poprzez punkty 
dilerskie w realu do sprzedaży 
on-line. Takie próby były już 
wcześniej podejmowane, ale 
problem z koronawirusem 
tylko przyspieszył to rozwiąza-
nie, które wprowadza coraz 
więcej marek - twierdzi ekspert 
rynku samochodowego Da-
riusz Balcerzyk z Instytutu Ba-
dań Rynku Motoryzacyjnego 
SAMAR. 

Czy oznacza to, że znikną sa-
lony samochodowe? Zapewne 
nie, ale problemy finansowe 
mogą spowodować, że rzadziej 
będą powstawać nowe, a te 

które już są, będą ograniczać 
liczbę personelu na miejscu. 
Obecność klientów w nich 
może ograniczyć się tylko 
do krótkich, niezbędnych wi-
zyt, bowiem nawet podpisanie 
umowy może dokonać się 
w sieci. Klient nie będzie także 
musiał pojawiać się w salonie 
po samochód, bo może mu zo-
stać dostarczony ze wszystkimi 
dokumentami pod dom.  

Co ciekawe, już dziś także 
serwisy samochodowe oferują 
usługę „door-to-door” (od 
drzwi do drzwi), umożliwiającą 
przegląd auta i jego naprawę 
praktycznie bez konieczności 
angażowania w nią właściciela 
pojazdu - auto odbierane jest 
spod domu klienta, przewo-
żone do serwisu, naprawiane, 
dezynfekowane i z powrotem 
odstawiane pod dom.  

To oczywiście generuje do-
datkowe koszty, które - przynaj-
mniej pozornie - ponosi jeszcze 
serwis, ale nie mamy się co łu-
dzić, zarówno koszty napraw 
pojazdów, jak i ceny samych 
aut będą rosły. W maju już zmie-
niły się niektóre cenniki.  

¹

Motoryzacja w czasie pandemii koronawirusa.  
Jak zmienia się sprzedaż nowych samochodów 

Dotychczas w sieci kupowaliśmy drobne przedmioty 
codziennego użytku. Teraz przyszła pora na nowe auta
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Partnerem cyklu jest PKN Orlen 009657053

Tanie paliwo to tylko początek
Otaczająca nas wiosna, 
kolejne etapy rozmrażania 
gospodarki i powolny po-
wrót do normalnego trybu 
życia powodują, że silniej 
odczuwamy potrzebę wzno-
wienia codziennych czynno-
ści. Oznacza to, że jesteśmy 
też coraz bardziej mobilni. 
Na stacjach paliw zrobi się 
większy ruch, kiedy zacznie-
my tankować samochody 
w rytmie, do którego przy-
wykliśmy w czasach przed 
epidemią.

O
 wyborze konkretnej 

marki, z usług której 

będziemy najchęt-

niej korzystać, znów 

decydować będzie nie tylko 

cena paliwa. Nowoczesna 

stacja benzynowa coraz częś-

ciej staje się kompleksowym 

punktem obsługi podróżnych 

z pełną infrastrukturą dla 

kierowców, gdzie nie tylko 

możemy zatankować auto, ale 

też odpocząć podczas przerwy 

w podróży, czy na przykład 

zjeść smaczny posiłek.

Największa sieć stacji paliw 

w Polsce – ORLEN, licząca ok. 

1800 obiektów, doskonale rozu-

mie oczekiwania swoich klientów, 

dlatego sukcesywnie od kilku lat 

podnosi ich standard i rozwija 

obszar pozapaliwowy.

Pełny bak za niską cenę

Wizyta na stacji ORLEN nie 

obciąży naszego domowego 

budżetu. PKN ORLEN sukcesyw-

nie obniża ceny paliw na swoich 

stacjach. Jest to wypadkowa 

taniejącej ropy naftowej, ale 

też działań optymalizacyjnych 

i dywersyfikacji dostaw surowca. 

Od początku roku obniżki na 

stacjach koncernu przekroczyły 

średnio 1 zł na litrze benzyny  

95 i 1.12 zł na litrze ON.

Na stacjach ORLEN mamy też 

możliwość skorzystania z wielu 

usług serwisowych, w tym ze 

szczególnie cenionych przez 

kierowców bezdotykowych myjni 

automatycznych. Są one bez-

pieczne dla środowiska. Kierow-

ca może wybrać jeden z pięciu 

programów myjących, z których 

każdy jest dostosowany do in-

nych potrzeb: od ekspresowego 

mycia pojazdu szamponem po 

usługę Perfect, uwzględniającą 

dodatkowo mycie ciśnieniowe 

(w tym podwozia) oraz woskowa-

nie i polerowanie.

Standardem na każdej stacji 

ORLEN jest też wydzielone sta-

nowisko z kompresorem i samo-

chodowym odkurzaczem.

ORLEN Pay i karta VITAY

Jeśli tylko tankujesz na stacji 

ORLEN, możesz zapłacić bez-

pośrednio przy dystrybutorze, 

korzystając z mobilnej aplikacji 

ORLEN Pay. To bardzo proste. Po 

zatankowaniu paliwa skanujemy 

kod QR z naklejki na dystrybu-

torze, a następnie sprawdzamy 

w aplikacji dane transakcji: 

kwotę do zapłaty, stację i stano-

wisko. Gdy wszystko się zgadza, 

akceptujemy transakcję i odjeż-

dżamy z pełnym bakiem. Faktura 

zostaje przesłana automatycznie 

na wskazany wcześniej adres 

e-mail.

Wszystkie dostępne na sta-

cjach ORLEN usługi obejmuje 

program Klub VITAY. Każdy 

wydatek generuje punkty, które 

można zamienić na nagrody albo 

upusty cenowe przy kolejnych 

zakupach. W ten sposób  

PKN ORLEN buduje lojalność 

swoich klientów. Teraz klienci 

stacji ORLEN zbierając punkty 

na karcie VITAY, mogą je również 

przekazać na walkę z koronawi-

rusem. Za każde 1000 punktów  

VITAY przekazane przez  

użytkowników programu,  

Fundacja ORLEN przeznaczy  

5 zł na potrzeby szpitali obecnie 

leczących osoby zakażone koro-

nawirusem (szpitali jednoimien-

nych) i na zakup niezbędnego 

sprzętu medycznego. Pomysło-

dawcami dobroczynnej inicja-

tywy są sami klienci programu 

lojalnościowego PKN ORLEN.

Kierowca wypoczęty,  

zregenerowany pasażer

Podróż do pracy z przerwą na 

tankowanie czy dalsza wypra-

wa wiąże się często z potrzebą 

wypicia kawy, której smak może 

konkurować z ofertą markowych 

kawiarni. Przekonał się o tym 

każdy, kto choć raz zamówił  

swoją ulubioną wersję kawy 

w Stop Cafe na stacji ORLEN, 

z wyselekcjonowanych ziaren 

100 proc. Arabiki, z najlepszych 

plantacji świata.

Poza świeżo mieloną kawą 

w menu są wyciskane soki czy 

odżywcze soktajle – zestawy 

owoców i warzyw według wyboru 

klienta. No i oczywiście kultowe 

już hot-dogi, które są najczęściej 

wybieranymi przez Polaków – jak 

wynika z badania przeprowa-

dzonego przez Kantar. Smak 

tych przekąsek dopełniają sosy 

oferowane w nowej recepturze. 

Ich prosty skład, bez substancji 

konserwujących i wzmacniaczy 

smaku, jest gwarancją nie tylko 

szybkiego, ale też zdrowego 

posiłku.

Odkryj O!Shop

Na większości stacji paliw 

mamy też możliwość zrobie-

nia zakupów niezbędnych 

w podróży. Stacje ORLEN idą 

o krok dalej, rozwijając format 

nowoczesnych punktów O!Shop 

z większym asortymentem ar-

tykułów. O!Shop oferuje świeże 

owoce i soki, wypiekane na 

miejscu pieczywo i dania gotowe. 

Asortyment – od naleśników po 

sushi – zadowoli praktycznie 

każdego kierowcę oraz jego 

pasażerów.

Ilość w parze z jakością

Lista dostępnych na stacji 

paliw usług stale się wydłuża. 

Na stacjach ORLEN istnieje na 

przykład możliwość nadania 

i odbioru paczki, wypożyczenia 

samochodu (zwrot w dowolnej 

innej stacji), a nawet serwis dla 

rowerzystów. Możemy też sko-

rzystać z nowoczesnego formatu 

ORLEN DRIVE, pierwszej stacji  

w Polsce na trasie Łódź – Wroc-

ław, na której zatankujemy auto 

i kupimy posiłek bez konieczno-

ści wysiadania z pojazdu.
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Wielki, państwowy brat patrzy

Technorozważania 
 

N
awet nie wiesz, jak te 
funkcje ułatwiają mi 
życie, mam jedno 
konto do tak wielu 
aplikacji, mapy, poczty, 

przeglądarki, która pamięta 
moje hasła. Nawet nie wiesz, 
jak fajnie integruje mi się smart 
zegarek z telefonem. Od razu 
mam zbekapowane wszystkie 
treningi, długość snu, a nawet 
puls, który mierzy mi się na bie-
żąco. Niesamowite, ile teraz 
o sobie wiem. 

W roku 2014 zostałem za-
proszony do Berlina na war-
sztaty Allied Consultants 
Europe, których tematem było 
tzw. Big Data. Wtedy nowość, 
z której konsultanci musieli się 
trochę podszkolić. Zwieńcze-
niem dwóch dni opowiadania 
o wielkich ideach, możliwoś-
ciach i narzędziach było ćwi-
czenie, w którym musieliśmy 
opisać niedaleką przyszłość, 
taką za dwie dekady, losowo 
wybranej branży. Trafiłem 
na ubezpieczenia, branżę, któ-
ra powinna nazywać się raczej 
„szacowanie ryzyka”, ale ktoś 
doszedł do wniosku, że „ubez-
pieczenia” będzie krócej i bar-
dziej marketingowo. Cała  
grupa nie miała wątpliwości: 
przykładowy John, w scence, 
którą mieliśmy opisać, obu-
dził się rano, przywitany ko-
munikatem o zmianie grupy 
ryzyka i wzroście wartości 

składki ubezpieczenia na ży-
cie. Mógł tylko się domyślać, 
że chodzi o zarzucenie ćwi-
czeń przez ostatni miesiąc i re-
gularne wieczorne celebracje, 
które opisywaliśmy w małym 
gronie dużo dosadniej. John  
przekroczył ustalone przez 
ubezpieczyciela normy na od-
stępstwa, ponieważ świętował 
narodziny syna. Niestety, z ra-
dości zapomniał, że wybrał op-
tymalną kosztowotaryfę 
„przeźroczystą”, która na bie-
żąco wysyła wyniki z wszcze-
pionego chipa wprost na ser-
wery ubezpieczyciela. Ten 
z automatu przeszacował ry-
zyko i klops. Dobre imię John 
będzie odbudowywał kilka lat. 
Wówczas, pracując nad tą ideą, 
chyba wszyscy z grupy trakto-
waliśmy ją jak fantazję, trochę 
żart, opisując składowe złama-
nia regulaminu taryfy o zda-
rzenia czy czynności, które 
wszyscy w życiu przeszli, 
szczególnie konsultanci z bar-
dziej liberalnych, zachodnich 
krajów. Bawiło nas to jak wizja 
świata w kiepskim filmie fanta-
stycznym. Ale czy do tej wizji 
jest naprawdę tak daleko? Rap-
tem po sześciu latach od tego 
wydarzenia, moje wyniki 
kardio są dostępne dwóm du-
żym korporacjom. Moja lokali-
zacja, zainteresowania, a na-
wet hasła leżą na wszystkich 
kontynentach na zmultipliko -
wanych serwerach Googla. Ok, 
wiedzą, kim jestem, ale jeszcze 
nie podałem tam numeru do-
wodu i nie mają nade mną ju-
rysdykcji. Jak coś rypnie, to co 
najwyżej najem się wstydu, ja-
kie to strony dla kolegi przeglą-
dałem.  

I wtem do gry wchodzi 
Państwo, z całym swoim apa-
ratem egzekucji i podejrzliwoś-
ci oraz supersprawnym orga-
nem odwoławczym, na które-
go efekt oczekuje się lata. 
Oczywiste jest, że na takie 
szczegółowe dane każdy apa-
rat państwowy ma chrapkę, 
nawet ten demokratyczny, 
chociażby ze względów fiskal-
nych. Aktualnie powstaje rzą-
dowa już aplikacja ProteGo 
Safe. Już, ponieważ jej pisanie 
zapoczątkowali programiści 
pasjonaci, pro bono. Jej celem 
było ostrzeganie, że potencjal-
nie byłeś w bliskim kontakcie 
z osobą z pozytywnym wyni-

kiem Covid-19. Mniejsza o 
technikalia, ale w założeniu 
dane miały pozostać na na-
szym urządzeniu i całość miała 
być całkowicie anonimowa. 
Chodzi wszak o prywatność. 
Prace nad jakże ważną aplika-
cją przejęło Państwo. I nagle 
proces jej tworzenia nieco się 
zaciemnił. Projekt stał się 
mniej otwarty, powstały idee 
wysyłania danych na serwery 
rządowe, które z łatwością 
można deanonimizować. Mi-
nisterstwo Cyfryzacji broni się, 
mówi, że to nieprawda, ale 
pierwotni autorzy projektu są 

od niego odcinani, a w branżo-
wej prasie aż huczy. Nacisk ro-
bi swoje i być może tych naj-
bardziej ingerujących w pry-
watność funkcji aplikacja mieć 
nie będzie. Ale, powiedzmy 
sobie szczerze, przestawienie 
wajchy w dowolną stronę, kie-
dy aktualizacje aplikacji insta-
lują się dziś na naszych telefo-
nach automatycznie, to jest pi-
kuś. Dowolny urzędnik, swo-
ją arbitralną decyzją, będzie 
mógł, w przyszłości zmienić 
zasady gry, dokładnie tak, jak 
odbywa się to w interpreta-
cjach podatkowych, gdzie 
ustawa swoje, a urzędnik swo-
je. Im bardziej zaciemniony 
jest cały proces powstawania 
podwalin pod takie rozwiąza-
nie, tym bardziej obawiam się 
o to, jak taka aplikacja i płyną-
ce z niej dane mogą zostać wy-
korzystane w przyszłości.  

„Jeśli nie robię nic złego 
i nielegalnego to, czym mam 
się przejmować?”. Fakt, prawy 
obywatel nie powinien oba-
wiać się konsekwencji życia 
na podstawie norm, które so-
bie wypracowaliśmy. Mamy 
jednak przykład ze świata, któ-
ry pokazuje, jak to może wy-
glądać. Jest taki kraj, który 
za wszelką cenę chce mieć pra-
wych obywateli. Ten kraj to 
Chiny, które swoim systemem 
za wyśledzone złe zachowania 
przyznaje punkty ujemne. 
I nawet jeśli konsekwencje dziś 
nie wydają się straszne, to jest 
to już świat powszechnej tre-
sury, który jest bardzo daleki 
od świata wolności i niezależ-
ności jednostki, jaki wypra-
cowaliśmy sobie w tej części 
świata.

Oczywiste jest,  
że na takie szczegółowe 
dane każdy  
aparat państwowy  
ma chrapkę, nawet  
ten demokratyczny

Jacek Szafader 
ekspert w dziedzinie  
transformacji cyfrowej w biznesie

Ziemichód konsumuje 
 

K
upiłem Aeropress i jako 
neofita picia kawy ze 
strzykawki czuje się 
w obowiązku głosić 
ewangelię właściwego 

zaparzania. W tych ciężkich 
czasach odizolowania przesta-
liśmy być skazani jedynie na pi-
cie „plujki” i „parzuchy”. 
I wcale nie potrzebujemy eks-
presu do kawy, by nie narzekać 
na poranną „małą czarną”. 

Najpierw jednak słowo 
wyjaśnienia. Aeropress to jed-
na z tzw. alternatywnych me-
tod parzenia kawy. Określenie 
„alternatywna” jest tu trochę 
na wyrost, bo kawa uzyskana 
z tego plastikowego urządze-
nia nadal, co do zasady, jest 

czarna, mokra i z kofeiną. Co 
więcej, jej smak jest zgoła po-
dobny do smaku każdej innej 
kawy. Podobny, co nie znaczy 
oczywiście, że taki sam i o te 
właśnie różnice toczą ze sobą 
zażarty spór zwolennicy posz-
czególnych metod parzenia. 
W przypadku Aeropressu ka-
wa przeciskana jest za pomocą 
tłoczka niemal jak w ogromnej 
strzykawce, na której końcu, 
zamiast igły, znajduje się sitko 
z filtrem, które przepuszcza je-
dynie płyn. Wytworzone 
w ten sposób podciśnienie 
wpływa znacząco na smak ka-
wy - tak w dużym skrócie 
można wyjaśnić działanie tego 
miniaturowego urządzenia. 
Obok Aeropressu do metod al-
ternatywnego parzenia zalicza 
się przeważnie również meto-
dy przelewowe, stosujące cha-
rakterystyczne stożkowe filtry, 
jak Chemex, drip czy wyciąg-
nięty rodem z laboratorium al-
chemika syfon do kawy. Jed-

nak żadna z tych metod nie 
zrobiła chyba tak dużej kariery 
jak Aeropress. Po co o tym 
wszystkim piszę?  

Do niedawna kawa z eks-
presu, często w sieciowej ka-
wiarni, była kawowym wzor-
cem z Sèvres. Po tym, jak 
w Polsce zadomowiły się pa-
pierowe kubki z sojowym 
latte, zaczęła się moda na eks-
presy - zarówno te do domu, 
jak i te nieco lepsze, do biura.  
Dopiero niedawno, gdy moja 
maszyna do espresso odmó-
wiła posłuszeństwa, zdałem 
sobie jednak sprawę, jak wiele 
tracimy utożsamiając dobrą 
kawę z kawą z ekspresu.  

Ostatnie może 5 lat na ryn-
ku wyznaczone było przez po-
wolny powrót do dawnego 
wzorca kawiarni - małych, uro-
kliwych lokali, gdzie idzie się 
na pierwszą randkę z dziew-
czyną, której nie masz śmiałoś-
ci zaprosić do kina. Ot, takie ka-
wiarenki z piosenki pani 

Jarockiej. Od czasów tamtej 
piosenki sporo się jednak 
w małych kawiarniach zmieni-
ło. W Warszawie, małe kawiar-
nie to często miejsca z kawą 
specjalistyczną serwowaną 
z poczciwego dripa, dziwacz-
nego syfonu, a nawet kawiarki 
czy zaparzaczy pokroju praski 
francuskiej, które znane są 
w Polsce może nawet dłużej niż 
kapitalizm. Bez wątpienia to 
moda na Aeropress przyczyniła 
się do ożywienia rynku tzw. 
speciality coffee, czegoś w ro-
dzaju kawy rzemieślniczej - 
specjalnie palonej, mielonej 

tylko na świeżo, dostosowanej 
do metody parzenia. Celowo 
używam tu terminu zaczerp-
niętego ze świata piwa, bo po-
dobnie, jak piwo rzemieślnicze, 
tak i kawa speciality adresowa-
na jest do szczególnego rodzaju 
klienta.  

Ta cicha rewolucja, która 
jeszcze do niedawna rozgry-
wała się gdzieś poza głównym 
nurtem stołecznej gastrono-
mii, sprawiła, że zaczęliśmy 
„uczyć się” kawy. Poza filiżan-
ką porannego pobudzenia, ka-
wa zaczęła pełnić dla wielu 
także dodatkową, hedoni-
styczną funkcję. Zaparzona 
czy to w kawiarence, dripie 
czy Aeropressie, zaczęła 
po prostu smakować i pach-
nieć. Okazało się, że kawa mo-
że mieć swój charakter, profil 
i aromaty, których nigdy by-
śmy się w niej nie spodziewali 
- od tych kwiatowych po owo-
cowe oraz warzywne. W spe-
cjalistycznej kawiarni nikt nie 

zaproponuje wam mleka z sy-
ropem, bitą śmietaną i kroplą 
kawy. Tutaj bowiem jakość na-
paru zależy nie od magii eks-
presu czy jakości mleka, ale 
od samej kawy. 

Od jakichś dwóch miesię-
cy, niestety, nasze nowe przyz-
wyczajenia kawowe przenieść 
musiały się z kawiarni do do-
mu i podejrzewam, że oprócz 
zainteresowania domowym 
chlebem, wiele osób złapało 
też kawowego bakcyla. Dlate-
go tak ważny będzie moment 
powrotu do rzeczywistości 
sprzed epidemii. Trzymam 
kciuki, aby wszystkie te dusz-
ne i staroświeckie kawiarenki 
ponownie otworzyły swoje 
drzwi z końcem pandemii. Je-
śli nie próbowaliście nigdy ka-
wy typu speciality, gorąco was 
do tego zachęcam. Dopiero 
wtedy naprawdę zrozumiecie 
dlaczego, oprócz kawowych 
sieciówek, potrzebujemy tak-
że kawy z duszą.

Przemysłw Ziemichód 
felietonista

Zmierzch ery ekspresów, czyli zapraszam na kawę

Poza filiżanką 
porannego pobudzenia 
kawa zaczęła pełnić  
dla wielu z nas także 
dodatkową, 
hedonistyczną funkcję

Felieton  
 

PRAWO 
A MORALNOŚĆ 

P
rawo i moralność to po-
jęcia żyjące z ludzkością 
od początku, gdy zaczę-
liśmy żyć w zespołach 
ludzkich. Do dnia dzi-

siejszego spieramy się o wza-
jemny ich stosunek, formułu-
jemy ich definicje i stawiamy co-
raz trudniejsze pytania. Czy 
normy prawne powinny przeni-
kać się z normami moralnymi? 
Czy należy zawsze postępować 
zgodnie z normą prawną, nawet 
gdy w naszym odczuciu jest ona 
niegodziwa?  

Czy w państwie prawo-
rządnym wystarczy postępo-
wać zgodnie z normą prawną 
bez względu na jej treść? Już 
Sokrates zapłacił życiem za gło-
szone poglądy, w których – zda-
niem oskarżycieli – niezbyt od-
dawał hołd ateńskim bogom. 
W historii ludzkości znajduje-
my tysiące aktów prawnych, 
które były prawem niegodzi-
wym. Cała niegodziwość rzą-
dów totalitarnych sankcjono-
wana była ustanowionymi nor-
mami prawnymi. Poczytajmy 
zapisy niemieckich ustaw no-
rymberskich czy zapoznajmy 
się z treścią polskiego powojen-
nego małego kodeksu karnego.  

Przypomniałem sobie 
w ostatnich dniach – powiem 
wprost – fascynującą lekturę, 
„Kłopot z istnieniem”, pióra 
Henryka Elzenberga. Filozofa, 
którego uczniowie nazywali 
ostatnim Europejczykiem, 

człowieka szlachetnego i które-
go jednym z licznych wycho-
wanków był Zbigniew Herbert. 
Do poglądów Elzenberga dotar-
łem przez poezję Herberta. 
Znalazłem w książkach profe-
sora, legionisty i uczestnika 
wojny 1920 r. odpowiedź na py-
tanie dotyczące podstaw siły 
moralnej zawartej w poezji 
powszechnie znanego i znako-
mitego Herberta.  

Wniosek jest prosty: nie 
byłoby tej poezji w takim for-
macie bez Elzenberga, bez 
przyjaźni mistrza Elzenberga 
i ucznia Herberta. Sięgnijcie 
po książki Elzenberga, by zapo-
znać się z jego poglądami etycz-
nymi, pojęciem wartości per-
fekcyjnej, która przejawia się 
w stwierdzeniu, że „bogactwo 
życia mierzymy ilością odrzu-
canych dóbr” i nabierzmy po-
kory, której nam wciąż brakuje. 
Namawiam do zderzenia z my-
ślą człowieka, który nie chciał – 
jak sam pisał – być „psem 
na łańcuchu” systemu komuni-
stycznego i który nie wybierał – 
tak jak my często robimy to 
w życiu – drogi na skróty.  

Warto Elzenberga czytać – 
powiem więcej – czytać go po-
winni prawnicy, zwłaszcza ci, 
którzy wykorzystują znajo-
mość prawa w codziennej pra-
cy. Znajdujemy w jego książ-
kach wartości pozwalające 
na uczciwość  zarówno  w two-
rzeniu, jak i stosowaniu prawa, 
w końcu to wychowawca Her-
berta. To profesor pisał do Her-
berta, po przeczytaniu jego 
wiersza „Do Marka Aurelego”, 
że poeta „zna Marka Aureliusza 
tylko ze słyszenia, gdyż, jak 
wiadomo, Rozmyślania jego pi-
sane były po grecku”. Warto też 
przeczytać wiersz Herberta, że-
by zrozumieć uszczypliwość, 
wiersz jeden z najlepszych 
w twórczości poety.

Cezary Nowakowski 
adwokat
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